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Wieczysta przyjaźń
Cztery lata temu, 21 kwietnia 1945 roku, podpisany został 

w Moskwie dokument, k tóry jest bezsprzecznie najdonioślej­
szym dokumentem dyplomatycznym w dziejach Polski współ­
czesnej. Oznacza on bowiem początek nowej epoki w h istorii 
naszego kraju. Pakt przyjaźni, wzajemnej pomocy i współ­
pracy powojennej między Polską a Związkiem Radzieckim 
byl nie tylko przekreśleniom fatalnej przeszłości w stosun­
kach polsko - rosyjskich i  zapowiedzią nowego ich układu. 
Był początkiem rzeczywistej niepodległości Polski.

Przez półtora stulecia najlepsi patrioci polscy walczyli 
~ wyzwolenie kraju z jarzma trój-niewoli, wiedząc, że 'los, 

-ło ić i niepodległość Polski związane są nierozerwalnie 
im i postępowymi i rewolucyjnymi Europy. Wiązali 
i wszystkie swe nadzieje ze zwycięstwom sił postępu., 
ńucji. Gdy na arenie walki wystąpił polski ruch robot- 
, jego marksistowskie skrzydło głosiło konsekwentnie 
ię, że wolność społeczną i naredową przyniesie ludowi 
demu tylko zwycięstwo rewolucji w Rosji, H istoria 
/ierdzila słuszność tych założeń. Kiedy klasa robotnicza 
ii pod wodzą Partii Bolszewickiej obaliła carat i prze- 
vadziła zwycięską Rewolucję Socjalistyczną — wtedy po 
pierwszy pp latach stu pięćdziesięciu zabłysła jutrzenka 

ik ie j wolności. Powstała mcziiwosć odzyskania przez 
lskę niepodległości.
Pa wyjątkowa szansa historyczna została jednak w roku 
18 zaprzepaszczona wskutek zagarnięcia władzy w Polsce 
zez burżuazję i obszarnictwo. Rządy burżuazyjno-obszar- 
’ze związały się z siłami najczarniejszej reakcji i uczyniły 
Polski forpocztę ofensywy przeciwko rewolucji rosyjskiej 
rrzeciwko wszystkim ruchom postępowym w Europie. Tę 
iradę narodową, popełnioną przez burżuazję i  szlachetczyz- 
) polską, przypłaciliśmy latami okrutnej niewoli hitlerow- 
¿iej, nić omal zagładą narodu.

Zwycięstwo Arm ii Radzieckiej nad faszyzmem hitle- 
jwskim stworzyło znowu perspektywy przywrócenia nie- 
odległości Polski. I  znowu Polska powstać mogła tylko 
' sojuszu z siłami rewolucji i postępu społecznego, repre- 

¿entowanymi przez socjalistyczne państwo radzieckie. 
Tym razem szansa wyzwolenia społecznego i niepodległo­
ści narodowej została wyzyskana. Lud polski, pod prze­
wodnictwem klasy robotniczej, nie dopuścił do odbudowy 
Polski burżuazyjno-obszarniczej, lecz u jął władzę w swe 
ręce, tworząc- zręby Polski Ludowej. Wierna rewolucyj­
nym tradycjom narodowym i złączona węzłem ideologicz­
nej wspólnoty z narodami radzieckimi, Polska Ludowa 
związała się nazajutrz po odzyskaniu n iepod leg łośc i Pak­
tem przyjaźni, wzajemnej pomocy i współpracy z ZSRR.

Przyjaźń i współpraca polsko-radziecka stała się fun­
damentem naszej niepodległości. Przyjaźń i współpraca 
polsko-radziecka zapewniła Polsce granice na Odrze, Ny- 
sie i Bałtyku. Przyjaźń i współpraca polsko-radziecka 
umożliwiła nam pokonanie największych trudności gospo­
darczych w zaraniu niepodległego bytu. Przyjaźń i  współ­
praca  ̂polsko-radziecka stworzyła możliwość odbudowy 
kra ju i  wejścia na szeroki szlak budownictwa socjalistycz­
nego. Korzystaliśmy i  korzystamy z doświadczeń Związku 
Radzieckiego, korzystamy z pomocy radzieckiej, która po­
zwoliła nam uniknąć jarzma niewolniczej zależności od re­
kinów kapitalistycznych, które krajom zachodnio-eropej- 
skim przyniósł Plan Marshalla.

Czwartą rocznicę paktu polsko - radzieckiego obchodzimy 
w momencie, gdy obóz reakcji międzynarodowej pod wodzą 
imperializmu anglo-amerykańskiego wzmaga wysiłki, zmie­
rzające do podkopania pokoju światowego i  rozpętania no­
wej burzy wojennej. Wraz z innymi krajam i demokracji lu- 

owej jesteśmy częścią składową wielkiego i z dnia na dzień 
po ęzniejącego obozu pokoju, na którego czele stoi Zwią­
że < 'radziecki. Pakt z 21 kwietnia 1945 r. powstał dla wspól­
nej o rony przed ponowieniem agresji niemieckiej. Najsku- 
eczniejszym zabezpieczeniem się przed tą agresją jest wal- 
a o utrwalenie pokoju. Walkę tę prowadzimy u boku Związ­

ku Radzieckiego w interesie całej ludzkości.
Pakt polsko - radziecki, pod którym  widnieje podpis wiel- 

nego przyjaciela Polski, Józefa Stalina, zawarty został na 
a wa zieścia. Ale jest on paktem wieczystym. Bo na nim 

opiera się budownictwo socjalizmu w Polsce.

Światowy Kongres w Obronie Pokoju
rozpoczął obrady w Paryża i w „Pradze

Jednoczesne otwarcie Kongresu w stolicach Francji i CSR
(a) W  tym samym czasie, gdy w  Paryżu rozpoczynał obrady 

Światowy Kongres Pokoju, w  gmachu czechosłowackiego Zgro­
madzenia Narodowego w  Pradze została otwarta praska częsc 
Światowego Kongresu Pokoju. Biorą w niej udział delegaci nie- 
wpuszczeni przez rząd francuski na terytorium Francji. Porzą­
dek obrad w Paryżu i w  Pradze jest identyczny. Do prezydium  
Kongresu w Pradze powołani zostali symbolicznie ci sami dele­
gaci, lttóćży zasiadają w  prezydium Kongresu w Paryżu.

Cham brun, P ierre Cot, Yves 
Farge, A la in  Le Leap, May»e,
Claude V a illan t-C ou tu rie r, V er

Cztery lata temu, 21 kwietnia 1945 r.

Tetelem em e re lac je  na­
szych korespondentów spe­
c ja lnych  z przebiegu 
pierwszego dn ia obrad 
Kongresu P oko ju w P a rv -  
żu i  w  Fradze zamieszcza­
m y na str. 5.

P A R Y Ż. (PAP). W środę 
przed południem , w  sali P leye- 
ia w  P aryżu o tw a rto  Ś w iatow y 
Kongres P oko ju  w  obecności 2 
tysięcy delegatów, przybyłych z 
09 k ra jó w  i  reprezentujących
ponad 600 m ilion ów  osób.

Za stołem prezyd ia lnym  za­
siedli członkow ie B iu ra  K om i­
te tu  Przygotowawczego” K on­
gresu: przewodniczący Jo lio t
Curie, wiceprzewodniczący
Louis Aragon (F rancja), M ar­
tin Andersen Nexo (Dania), J* 
D. Bernai (Ang lia ), przewodni­
czący Ś w ia tow e j Federacji Mło 
dzieży D em okratycznej, Guy de 
Boisson (Francja), general Lá­

zaro Carden (M eksyk), przewo- 
wodnicząca Św iatow ej Federa­
c ji K ob ie t D em okratycznych pa 
n i Cotton (Francja), Aleksander 
Fadtejew (ZSRR), I£uo-Mao-Jo 
(Chiny), Ph’ tro Nenni (W łochy) 
D. n ! P ritt (Anglia), O. John 
Rcgge (USA), jako przedstaw i­

cie l nieobecniego w  Paryżu se­
kre tarza generalnego Ś w ia to­
wej Federacji Z w iązków  Zawo 
dowych Louis S a illan ta  — 
Bolesław Gebert (Polska).

Ponadto do prezydium  powo­
łano ja ko  sekretarzy następu ją­
cych przedstaw ic ie li różnych 
k ra jó w :

F ranc ja : G abrie l d‘A rbous­
ie r ,  ksiądz Jean B ou lie r, L au - 
re n t Casanova, G ilb e rt de

cors. Anglia: J. G- C row ther, 
pani D. N. P ritt, dziekan Can­
te rbu ry , d r Hew le tt Johnson. 
S tany Zjednoczone: dr W. D u ­
bois, A lb e rt Kahn, Louis U n te r 
mavey, E lla  W inter. Związek  
Radziecki: Fedosiejew, Aleksem 
der K orn ie jczuk, Wanda W a s i­
lewska. Chiny: L iu -N in g -I, p a ­
ni Tsai-Tchang. Włochy: Adda 
A lessandria i, Am brogio Donim , 
V it to r io  Gui, Em ilie Serem. 
N iem cy: Bernhard Kelle rm ann, 
Anna Seghers, Czechosłowacja: 
Jan D rda. Polska: Jerzy B o re j-  
sza, Eugenia Pragierowa. H isz­
pania: Jose G ira l. Indie: Ray 
M u lk  Anaud. Brazylia:
Amado. Kuba: Juan M arine ile . 
Światowy Kongres Studentów: 
Grohm an.

Po przem ówieniu inauguracyj 
nym  pro f. Jo lio t-C urie , sekre­
ta rz  L a ff i te  zaproponował roz­
szerzenie prezydium  przez po­
wołan ie następujących osób: Ho 
d inow a-S purna z rarn ien ia 

atowej Dem okratycznej Fe- 
•racjt Kobiet, Pablo Picasso 

(Francja), d r  Konorus (A lba­
nia), Órdenez (Argentyna), Kon 
ninan (Austra lia), Basel (N iem ­
cy), Heiberg (Dania), M e lti (F in 
landia), Rene L y r  (Belgia), Pa­
n i H o llender (Belgia), pani Dra 
gojczowa (Bułgaria), E nd ico tt 
(Karfada), Juan M anne llo  (Ku 
ba) ż illia cus  (Anglia), A lx io t l 
(Grecja), van Seggelen (Holan­
dia) p r°ń  Lukács (Węgry) rek  
to r P ieńkow ski oraz Czesława 
Dunikowska (Polska).

(Dokończenie na *tr. 5)

nastąpiło podpisanie paktu 
przyjaźni, współpracy i  wza­
jemnej pomocy między Polską 

i ZSRR. Na zdjęciu Genera­
lissimus Stalin w chwili pod­

pisywania dokumentu

fiw is
der:

Chińskie wojska Indowe 
rozpoczęły ofensywę nad Ju n g -T se

(a) P A R Y Ż, (PAP). Agencja 
France Presse donosi, *e w dniu 
20 kw ietn ia chińskie wojska 
ludowe rozpoczęły zakrojoną 
na szeroką skalę ofensyw^ na 
całym froncie Yang Tse-Kian- 
gu, atakując ostatnie przyczółki 
mostowe armii kuomlntangow- 
skiej na północnym brzegu tej 
rzeki.

G łów ne a ta k i w o jsk  ludo­
wych kon cen tru ją  się na 
czółki mostowe S an-K ang-Y inn 
i  S z i-H en-N u (150 i  50 km  W 
górę rze k i od N ank inu) oraz na 
m iasta K ia n g -P u  i  An-K lng-

LO N D Y N , (PAP). Agencja 
Reutera donosi z N ankinu, ze 
wobec rozpoczętej ofensywy 
chińskich w o jsk  ludow ych W* 
froncie  Yang-Tse, w  dn iu 
kw ie tn ia  przygotow ano samom

ty  dla ewakuacji rządu kuomin 
t  angowsklego do Kantonu. 
Przez cały dzień słychać było 
w  Nankinie huk dala! wojsk 
ludowych, atakujących przy­
czółki mostowe na północnym 
wschodzie od miasta.

Depesze w czwartą rocznicę 
podpisania paktu polsko-radzieckiego

Proszę przyjąć życzenia pomyślności dla na­
rodu polskiego i rozkwitu dla Polski Ludowej, 
jak również życzenia dalszego wzmocnienia 
przyjaźni i sojuszu między naszymi krajami",

(—)  4. Stalin

Załogi robotnicze meldują 
o realizacji podjętych zobowiązań

P,?lski Ludowei Przygotowuje się do uczczenia 
h W v Robotnicy, pracownicy umysłowi, chłoni ko-
a. y’ m*°dzież wykonują zobo wiązania 1-Majowe,

i w  odbudowę gospodarczą i  kulturalną kraju.
M eidunk i, n » n h „.m; ----- — tys. ton  węgla oraz w ykonać wwszystkich '

lać W-VKU,1UJ4 zenu Wiązania a-majowe, zwiększa-
. swuj wkład w  odbudowę gospodarczą i  kuiturair

na p ływ a j ące ze 
Śląsko f .  ,koPalń Zagłębia 
cza o n A i? ą-Dr° w ®kieg0> św iad- 
tych  m-7 ne;l rea lizaci i  powzśę- 
zobowia? w? * a?ogi robotnicze
dzynam rt d la  C zczen ia  M ię -
r o K S r g<> ^  t,,,y
w S ^ f  ..K a ro l“  zobo-
L M a io w e v  W ram ach Czynu 
1 Wydobyć do dnia
węgfa or  ad -Plan 4-460 ton 
ność na
1.45° kg. n ^ / n r ó w k ę  do
Siągmęto 106,7 nrr^. 
zwiększono w yd a iiW A  
kg na roboczo n do 1-455 

G órn icy konài <1.tll<^wicę. 
k i “ , k tó rzy  p 0f t a ^  ’.’.Szonybier'

k w ie tn iu  104 proc. p lanu, m e l­
du ją  w  dn iu  21 bm. o w ydoby­
c iu  5.648 ton w ęgla ponad plan.

Zobowiązanie w ykonan ia  W 
k w ie tn iu  300 proc. no rm y  na 
chodn iku ścianowym , p rzekro ­
czył p rzodow n ik  pracy — rę ­
bacz R udo lf G rzondzie l, k tó ry  
do dn ia  dzisiejszego osiągnął 
średnio 330 proc.

Wysokie zobowiązanie oszczę­
dnościowe w ramach Czynu 
1 - Majowego powzięła załoga 
kopalni „Katowice“. Plan o- 
szczędnościowy wykonano już 
w 90 proc., uzyskując ponad 7 
miln. zł oszczędności.

P rzodow n ik  pracy, rębacz Pa­
w eł G orol z kop a ln i „B oles ław  
Ś m ia ły “ , k tó ry  zobow iązał sdę

w  k w ie tn iu  osiągnąć 250 p r ^ -  
norm y, przekroczył ju ż  W 
15 bm. swe zobowiązania, o- 
gając .295,2 proc. , .

P racow nicy Gazowni MWJ 
skle j w  Bydgoszczy u ruchom ^ 
ją  nową am oniakalnię.
dzień święta pracowm cy Ga*
w n i w yślą  pierwszą cysternę 
pojem ności 15 tys. ton amon 
ku  do zakładów ..Solvay a ie ru

M e ldu nk i z fa b ry k i 
w Now ej Bystrzycy o
pom yślnym  przebiegu y . . . 
n ia  półrocznego planu pro 
c ii do dn ia  1 maja.

P racow nicy . . w r o c ła w s k ą

Apryns osiągnął 
372 proc. normy
(a) Znany już dziś w całej 

Polsce inicjator indywidualne­
go współzawodnictwa dla u- 
czczenia Święta Pracy i Kon­
gresu Pokoju — Franciszek 
Apryas osiąga coraz to wyższe 
wydobycie dzienne. Drugą de­
kadę w  kwietniu rozpoczął, o- 
siągając 318 proc. normy. N a ­
stępne w yniki dzienne brzmią 
kolejno 327 proc. 1 346 proc. 
14 kwietnia uzyskuje niespoty 
kany dotąd w ynik przy wydo­
bywaniu węgla na ścianie: 372 
proc. normy. 15 i 16 osiąga 355 
proc. i 364 proc. normy.

oddzia łu Polskiego . dn iu 
Tytoniowego są w  Przed , 
wykonania miesięcznego planu

^Sprawozdania o wykonaniu 
zobowiązań 1 - M ajowych, na­
desłanych przez specjalnych 
korespondentów „Trybuny L u ­
du“ zamieszczamy na str, o.

DZIŚ W NUM ERZE:
T A D E U S Z  G E D E  m in iste r  

H a n d lu  Z a g ra n iczn e g o : 
N owe fo rm y  stosunków  
gospodarczych.

D. Z A S Ł A W S K I: . Doniosła  
rocznica.

J A D W IG A  S IE K IE R S K A :  
Na fronc ie  k u ltu ry .

W . M O C Z A Ł O W  sekretarz  
K o m ite tu  Słowiańskiego  
w  ZS R R : N iezłom na
przy jaźń .

J E R Z Y  K O W A L E W S K I:  
Pierwsze w y n ik i p rze b u ­
dow y rad z ieck ie j strefy  
N iem iec.

P IE R R E  D A IX  naczelny  
red ak to r „Lettres  F ra n ­
çaises": F ra n c ja  w  p rze­
dedniu K ongresu P okóju .

K . I .  G ałczyńsk i; P io ­
senka o gałązce o liw n ej.

D r  S T E F A N  JA R O S Z ' 
P rzyroda  będzie posłusz­
na rea liza c ji naszych p la ­
nów .

Z  okazji czwartej rocznicy podpisania paktu 
przyjaźni, współpracy ł  wzajemnej pomocy 
między Polską a Związkiem  Radzieckim, w y­
dane «oołnly następująco depesze:

|  , iiDo
Generalissimusa Stalina, 

Przewodniczącego Rady Ministrów Związku
Socjalistycznych Republik Radzieckich 

Moskwa, Kreml.

„W  czwartą rocznicę podpisania układu pol­
sko - radzieckiego o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy, pozwalam sobie przesłać 
w imieniu własnym i  Rządu Rzeczypospolitej 
najserdeczniejsze życzenia dla narodów Związ­
ku Radzieckiego oraz osobiście dla Pana, Panie 
Premierze.

Z radością stwierdzamy, że w roku ubiegłym 
zacieśniliśmy jeszcze bardziej więzy, łączącej 
nas przyjaźni oraz pogłębiliśmy naszą współ­
pracę w dziedzinie politycznej, gospodarcze] 
i kulturalnej.

Układ polsko - radziecki, będący żywą więzią 
między naszymi krajami, będzie nadal mocnym 
fundamentem naszej wszechstronnej współ­
pracy w duchu nierozłącznej przyjaźni z ko­
rzyścią zarówno naszych narodów, jak i wszy­
stkich krajów, miłujących pokój.

Nadal będziemy umacniać nasz sojusz, który 
stanowi rękojmię trwałego pokoju, postępu 
i lepszej przyszłości naszych narodów“ .

(—) Józef Cyrankiewicz

D o

Pana J. Cyrankiewicza, 
Przewodniczącego Rady Ministrów 

Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa

„Z okazji czwartej rocznicy radziecko - pol­
skiego układu o przyjaźni, wzajemnej pomocy 
i powojennej współpracy, zasyłam Panu, Panie 
Premierze, przyjacielskie powinszowania.

Do

Andreja J. Wyszyńskiego, 
ministra spraw zagranicznych Związku Socja­

listycznych Republik Radzieckich
Moskwa, Kreml.

„Z  okazji czwartej rocznicy podpisania ukła­
du o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomo­
cy między Rzeczpospolitą Polską a Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radzieckich, przesy­
łam Panu, Panie Ministrze moje najlepsze ży­
czenia pomyślności w dalszej pracy nad utrwa­
leniem wielkiego dzieła naszego sojuszu.

Przyjaźń naszych narodów jest potężnym 
wkładem w dzieło umocnienia powszechnego 
pokoju i bezpieczeństwa w walce z podżegacza­
mi wojennymi.

Sojusz naszych krajów stanowi trwałą pod­
walinę dla dalszego naszego zbliżenia i rozsze­
rzenia wzajemnej współpracy, mającej za cel 
dobro naszych państw i  szczęśliwy rozwój na­
szych narodów“ .

(—) Zygmunt Modzelewski

Do
Pana Z. Modzelewskiego,

ministra Spraw Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej

Warszawa

„W  związku z czwartą rocznicą podpisania 
układu o przyjaźni, wzajemnej pomocy i  po­
wojennej współpracy między Związkiem Ra­
dzieckim i Rzeczpospolitą Polską, proszę przy­
jąć, Panie Ministrze, serdeczne powinszowania 
i życzenia dalszego wzmocnienia przyjaźni ra­
dziecko - polskiej cha dobra naszych narodów 
i powszechni-go pokoju“ .

£—/  A. Wyszyński
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Sobofnicy polscy pozdrawiają
E Kongres Radzieskich Zw. Znw.
\  W zw iązku z X  Kongresem' 

radz ieck ich  zw iązków  zawo­
dowych, klasa robotnicza P o l­
s k i zam anifestowała licznym i 
depeszami swoje b ra te rsk ie  
uczucia i  solidarność z ra ­
dziecką klasą robotniczą.

Zarząd G łów ny Z w iązku  Za­
wodowego M eta low ców , zrze­
szającego 260 tys. członków , w y ­
s ła ł depeszę, w  k tó re j m. in.
czytam y:

„Ś lem y W am  b ra te rsk ie  ro ­
bo tn icze  pozdrow ienia. Zdajem y 
sobie ca łkow ic ie  sprawę, że W a­
sza w a lka  i  Wasza bohaterska 
praca w y z w o liła  św ia t od h it le ­
ryzm u  i  p rzyn ios ła  nam  w o l­

ność. W y, narody ZSRR jeste­
ście ostoją obozu pokoju i  po­
stępu w  walce z podżegaczami 
w o jennym i.

O bradujące w  dn iu  20 bm. 
rozszerzone plenum  Zarządu 
G łównego Z w iązku  Zawodowe­
go W łókn ia rzy  przesia ło depe­
szę, w  k tó re j pozdraw ia K o n ­
gres WCSPS, w  im ie n iu  300 ty ­
sięcy zorganizowanych w łó k n ia ­
rzy  polskich.

Podobne depesze w ys ła ły  
Z w ią zk i: K o le ja rzy , R obo tn i­
ków  i  P raco w n ików  Rolnych, 
Samorządu Tery to ria lnego , za­
łoga h u ty  „P o k ó j“  i fa b ry k i Ce 
gielskiego, oraz szereg innych  
zakładów  pracy.

Rząd rumuński odrzuca 
prowokacyjne noty Anglosasów

(a) B U K A R E S Z T . (PAP). — 
W  d n iu  19 k w ie tn ia  rząd ru ­
m uń sk i w ręczy ł poselstwom St. 
Z jednoczonych i  W. B ry ta n ii w  
Bukareszcie odpow iedzi na no ty 
rządów  tych  k ra jó w  zarzucają­
ce R um un ii, że nie w ykona ła  
rzekom o art. 3-go tra k ta tu  po­
kojowego.

W  odpow iedzi swej rząd ru ­
m uń sk i stanowczo zb ija  w yw o­
dy, zaw arte  w  nocie St. Z jed ­
noczonych podkreślając, iż  no­
ta  pow tarza ty lk o  oszczercze 
w y m y s ły  prasy im p e ria lis tycz ­
ne j. Rząd ru m u ń s k i podkreśla w  
swej odpow iedzi, iż  praw a w o l­
ności człow ieka są zagwaranto­
w ane w  k o n s ty tu c ji R um uńskie j 
R e pu b lik i Ludo w e j a d y s k ry ­
m inac je  narodowe i  rasowe ka ­
rane są sądownie. W  R u m un ii 
w yznan ia  re lig ijn e  cieszą się 
ca łkow itą  swobodą.

Odpowiedź rządu ru m u ń sk ie ­
go odrzuca tw ie rdzen ia  rządu 
St. Zjednoczonych, ja ko b y  środ­
k i  podjęte przez w ładze ru m u ń ­
skie przeciw ko faszystom  oraz 
w y ro k i sądów rum uńsk ich  na 
cz łonków  be id  szpiegowskich,

^k tó rzy  pozostają na służbie w y ­
w iadu  am erykańskiego m ia ły  
stanow ić pogwałcenie tra k ta tu  
pokojowego.

O dpowiedź wskazuje na to­
m iast, że procesy wytoczone 
członkom  band do w io d ły  n ie ­
zbicie, że o trz y m y w a li on i in ­
s trukc je  od u rzędn ików  posel­
stwa U S A  w  Bukareszcie.

Rząd St. Z jednoczonych na­
tom iast popiera szpiegów fa ­
szystowskich i zd ra jców  ru m u ń ­
skich, zna jdu jących się na te ry ­
to r iu m  St. Z jednoczonych i na 
obszarze będącym  pod kon tro lą  
am erykańską, udz ie la jąc  im  
schronienia i  oddając im  do d y ­
spozycji rad iostacje  nadawcze.

W  zakończeniu no ta  ru m u ń ­
ska podkreśla, że rząd rum uńsk i 
nie dopuści do p róby m ieszania 
się w  spraw y w ew nę trzne  R u ­
m u n ii ze strony rządu am ery­
kańskiego i  odrzuca notę ame­
rykańską.

Nota o analogicznej treści 
wystosowana została do posel­
stwa b ry ty jsk ieg o  w  Bukaresz- 
cici

Irm in  Demokratyczna zniszczyła 
2 bataliony wojsk ateńskich

’ (a) P R A G A  (TELEPRESS) —
Rozgłośnia W olne j G rec ji dono­
si o dalszych sukcesach A rm ii 
D em okratycznej.

K o m u n ika t Naczelnego D o­
w ó dztw a  z d n ia " 19 k w ie tn ia  
stw ierdza, że oddz ia ły  2 d y w iz ji 
A rm ii D em okratycznej, po sto­
czeniu w a lk i z pow ażnym i s iła ­
m i n iep rzy jac ie lsk im i, sz tu r­

m em  zdobyły m iasto L id o r ik i.
Podczas dalszych w a lk  od­

dz ia ły  dem okratyczne zniosły 
doszczętnie 2 ba ta lion  p iechoty 
n iep rzy jac ie lsk ie j oraz rozp ro ­
szyły 7 ba ta lion  p iechoty m o­
narcho -  faszystow skie j.

O ddżia ły  dem okratyczne zdo­
b y ły  w ie lk ie  ilośc i m a te ria łów  
w ojennych.

Mowy ambasado! OSIA 
w Moskwie

W A S ZY N G TO N , (PAP). Po­
dano o fic ja ln ie  do wiadom ości, 
¿ 2  prezydent T rum an m ianow a ł 
dotychczasowego posła St. Z jed 
noezonych w  B e lg ii adm ira ła  
A ła  a j K ir k  ambasadorem USA 
w  Z w iązku Radzieck m.

Poprzedni ambasador am ery­
kański w  M oskw ie gen W alte r 
B edde l-S m ith  odw o łany został 
w ub ieg łym  tygodniu.

Wrilacs wzywa 
młodzie£ USA 

do walki o pefcśj
(a) N. JO R K  (PAP). W  dn iu  

19 bm. odbył się w iec zorgan i­
zowany przez m łodzież postępo­
wą St. Z jednoczonych, na k tó ­
ry m  w yg łos ił przem ów ien ie Hen 
ry  W allace. M ów ca w ezw ał m ło 
dzież am erykańską do zjedno­
czenia się w  walce o pokój i  ob­
ronę przyszłości.

Poddając ostre j k ry ty c e  pakt 
a tla n tyck i W allace ośw iadczył, 
że St. Z jednoczonym  nie zagraża 
żadne m ocarstwo. „Jednakże —  
pow iedzia ł on —  U S A  tw orzą 
bazy w o jenne i  zupełn ie  ja w n ie  
zm ierzają do przekształcenia 
N iem iec w  bastion sk ie row any 
przeciwko ZSRR.“

Premie? Zapeiesiy 
do premiera Węghs
(a) B U D A P E S ZT  (PAP). P re­

m ie r Czechosłowacji Zapctocky, 
po przekroczeniu g ran icy  w ęg isr 
skie j, w ystosow a ł do prem iera 
W ęgier —  Dobi, depeszę w  k tó ­
re j dzięku je za serdeczne p rzy ­
jęcie, zgotowane delegacji rzą ­
dowej w czasie je j pobytu w  Bu 
dapeszcle.

„P odp isu jąc u k ła d  o wspólpra 
ćy i wzajem nej pom ocy-daliśm y 
w yraz p rzy ja źn i m iędzy naszy­
m i narodam i, k tó re  kroczą ku so 
c ja lizm ow i — stw ie rdza pre­
m ier. .Jestem przekonany, że dzię 
k i uk ładow i jeszcze ba rdz ie j po­
głębią się i rozszerzą wzajem ne 
stosunki po lityczne, k u ltu ra ln e  i 
gospodarcze m iędzy W ęgram i a 
Czechosłowacj ą“ .

Rząd holenderski 
Ignoruje uchwały 

Rady Bezpieczeństwa
(a) H A G A  (PAP). W edług do­

niesień z Dżodżakarty, p rzyw ód ­
cy indonezyjskiego rządu rep u ­
b likańskiego, aresztowani przez 
w ładze holenderskie , w  dalszym  
ciągu zna jd u ją  się na wyspie 
Banka. Rząd ho lendersk i odm a­
w ia  ich uw o ln ie n ia  i  w yco fan ia  
w o jsk , zgodnie z zaleceniam i 
Rady Bezpieczeństwa.

Kssmnmśri bryty!«? żndoją
pnkCjU w Sresji i nn Malajach

(a) LO N D Y N , (PAP). —  W  
zw iązku  z pa rysk im  Kongresem  
w  O bron ie P oko ju  oraz zb liża ­
jącym  się św iętem  1 m aja , b ry ­
ty js k a  pa rtia  korńun istyczna o- 
g los iła  odezwę, w  k tó re j czyta­
m y  m. in.:

W  dn iu  św ię ta  m ajowego 
1919 ro ku  b ry ty js k a  k lasa p ra ­
cująca wespół ze sw ym i tow a rzy  
szarni z całego św ia ta  zaćemon 
s tru je  jeszcze s iln ie j, n iż  zw y­
k le  w o lę  obrony sw ych p ra w  i 
poko ju  przec iw  zamachom p ra ­
codawców, re a k c ji i  rządu  par­
t i i  pracy.

Potępiam y stanowczo agre­
syw ny pa k t a tla n ty c k i, w  k tó ­
rym  wyznaczono nam  wspólnie 
z H iszpanią frank is to w ską  ro lę 
bazy w o jenne j.

O kupacyjne w o jska  jankesów 
ju ż  k w a te ru ją  w śród  nas  ̂ za­
b iera jąc nam  nowe dom y i gma 
chy, podczas gdy rob o tn icy  b ry ­
ty jscy  ży ją  w  s trasz liw ych  w a ­
runkach" m ieszkan iow ych. A le  
rob o tn icy  b ry ty js c y  rzuca ją  
w yzw an ie  po lityce  re a k c ji i  rzą 
du P a r t i i P racy. Początkiem  te j 
w a lk i są s tra jk i oraz dem on­
strac je  przeciw  odradzającem u 
się faszyzm ow i i  ogrom ny od­

dźwięk, jaki zdoby ły  hasła pa­
ryskiego K ongresu w  O bronie 
Pokoju.

Wałka ta będzie narastać i 
będzie się rozszerzać. W naszej 
walce o pokój znajdujemy za­
chętę w  przykładzie najbardziej 
oddanego sprawie pokoju Zw. 
Radzieckiego — kraju socjaliz­
mu.

W dalszej części odezwy b ry ­
ty jska  p a rtia  kom unistyczna 
wzyw a ro b o tn ikó w  do w a lk i o 
poprawę b y tu  i  postęp, do zde­
cydowanego odrzucenia pak tu  
a tlan tyck iego  i  tra k ta tu  b ru k ­
selskiego oraz do potęp ien ia
kam p an ii anglo -  am erykań­
skich podżegaczy w o jennych.

Odezwa w zyw a do w zm ocn ie­
nia ONZ, przestrzegania u k ła ­
du b ry ty js k o  -  radzieckiego o- 
raz do ro zw o ju  stosunków  han­
d low ych ze Z w iązk iem  Radziec 
k im  i  k ra ja m i de m okra c ji lu ­
dowej.

B ry ty js k a  p a rtia  kom un is tycz  
na domaga się p o ko ju  w  C h i­
nach, na M a la jach , w  G rec ji, 
Indonezji, V ie tnam ie  oraz qo- 
mocy dla  pa rtyzan tów  hiszpań­
skich.

Obrady Zw. Zawodowego 
Pracowników i Robotników Rolnych

(a) W  d n iu  20 bm. odbyło  się 
w  W arszaw ie rozszerzone p le ­
narne posiedzenie Zarządu 
G łównego Zw . Zaw. P ra co w n i­
k ó w  i  R obo tn ików  R o lnych z 
udzia łem  członków K o m is ji Re­
w iz y jn e j i  Sądu Koleżeńskiego. 
W  obradach w z ię li rów nież u -  
dz ia ł: dyr. socjalny. Państw o­
w ych  G ospodarstw  Rolnych — 
Jacakow a oraz sekretarz Zw. 
Zaw . P raco w n ików  Leśnych i 
P rzem ysłu  Drzewnego — K u ­
czyński.

P lenarne ob rady Z w iązku  po 
święcone b y ły  g łów n ie  w ybo­
ro m  delegatów na I I  K ra jo w y  
Kongres zw iązków  zawodo­
w ych.

N a uwagę zasługują zobow ią­
zania ro b o tn ikó w  ro ln ych  o k rę ­
gu gdańskiego, k tó rz y  postano­
w i l i  przez s taranny siew i m a- 
fcsymalnę w yko rzys tan ie  s ło w ­

n ik ó w  w  czasie siewów w iosen­
nych oszczędzić ok. 10 proc. 
ziarna, przedterm inow o zakoń­
czyć siewy, oczyścić wszystkie 
s taw y w  m ają tkach oraz przed 
te rm in em  uruchom ić szereg 
« w ie tlic , dziecińców i  przedszko 
li.

N a zakończenie obrad zebra­
n i u c h w a lil i jednom yśln ie  rezo 
luc ję , w  k tó re j w  im ie n iu  200 ty  
sięcy ro b o tn ikó w  ro lnych , zor­
ganizowanych w  Zw iązku, prze 
syła ją  gorące pozdrow ienia K on 
grosowi O brońców  P oko ju , o- 
b radu jącem u w  Paryżu.

W  zakończeniu rezo luc ji, p le ­
num  pro testu je  przeciw  zbrod­
n i dokonanej na obrońcach po­
k o ju  przez po lic ję  b ra zy lijs ką  
oraz p rzeciw  stosowaniu szy­
kan przez rząd francu sk i wobec 
delegacji udających się na Kon 
gres,

Bankiet Mac Gloy 
następcą gen. Ciny’a

(a) N. JO R K  (PAP). „N ew  
Y o rk  Tim es“  donosi, pow o łu jąc 
się na m ia roda jne źród ła , że o- 
becny prezes B anku M iędzyna­
rodowego, A m e ryka n in  Mac 
C loy będzie m ianow any w yso­
k im  kom isarzem  U S A  w  zacho­
dn ich  Niemczech po ustąp ien iu  
gen. C lay‘a.

G ubernator w o jskow y  w  b ry ­
ty js k ie j s tre fie  okupacy jne j N ie ­
m iec gen. Robertson m a być 
zw o ln iony z czynnej służby woj 
skowej i  pozostanie w  zacho­
dn ich  Niemczech ja ko  w yso k i ko 
m isarz b ry ty js k i.

Montowanie nowego 
paktu agtesfi

(a) LO N D Y N  (PAP). D yp lo ­
m atyczny korespondent „D a ily  
Telegraph* zapow iada kon feren 
c ję  B evina z tu re c k im  m in i­
s trem  spraw  zagran icznych Sa- 
dak iem  w  spraw ie zm ontow a­
n ia  paktu  śródziem nom orskie­
go. W  m yś l au to rów  paktu , bę­
dzie on uzupe łn ien iem  paktu  
atlantyckiego.

S ygnatariuszam i pa k tu  śró­
dziem nom orskiego będą —  w e ­
d ług  dziennika —  uczestnicy 
pa k tu  a tlan tyck iego : , U SA, W. 
B ry tan ia , F ranc ja  i  W łochy o- 
raz T u rc ja  i  G recja. W  kołach 
po litycznych uważa się za pew ­
ne zaproszenie do p a k tu  f ra n -  
k is tow sk ie j H iszpan ii.

Anglicy popierają; 
produkcję

hitlerowskich filmów
(a) N. JO R K  (PAP). Prasa a- 

m erykańska donosi z B e rlina , żc 
b ry ty js k ie  w ładze okupacyjne w 
Niemczech zab ron iły  w  swej 
s tre fie  w yśw ie tla n ia  f ilm ó w  an­
tyh it le ro w s k ic h : am erykańskie­
go f ilm u  dokum entarnego „N o ­
rym berga“  i  francuskiego — 
„O skarżen i“ . W ładze b ry ty js k ie  
ośw iadczyły, że nie są za in tere­
sowane w  w ychow yw an iu  N iem  
ców.

Jednocześnie w ładze b r y ty j­
skie zezw oliły  na p rodukc ję  sze 
regu film ó w  niem ieckich o ten­
dencjach w yraźn ie  h it le ro w ­
skich.

90% pracowników przemysłowych ZSRR 
bierze ndzinł we współzawodnictwie pracy

Uroczysko otwarcie 1  z*szdu radzieckich zw. zawodowych
(h) M O S K W A  (PAP). — W  d n iu  19 bm. w  Pałacu K re m ło w - 

sk im  odbyło się o tw arc ie  X  Z jazdu  radz ieck ich  zw iązków  za­
wodow ych z udzia łem  1.343 delegatów. W śród delegatów jest 
w ie lu  znanych stachanowców, boha te rów  pracy socja listycznej, 
boha te rów  Zw . Radzieckiego.

Na zjeździe obecni są lic zn i goście - delegaci zagraniczni.

Po przem ów ien iu  po w ita ln ym  
przewodniczącego radzieckich 
zw. zawodowych Kuźniecowa, 
zjazd w y b ra ł prezydium , k o m i­
sję redakcy jną  i  kom is ję  m an­
datową.

B u rz liw y m i ok laskam i delega 
ci p o w ita li propozycję w yb ra n ia  
prezyd ium  honorowego zjazdu 
z Generalissim usem  S ta linem  na 
czele. Na sa li rozb rzm iew a ją  
o k rz y k i na eseść Stalina.

Do prezydium  honorowego 
w yb rano  rów nież cz łonków  B .u - 
ra  Politycznego K o m ite tu  Cen­
tra lnego W KP(b).

Referat Kuźn iecow a
Po usta len iu  porządku dz ien­

nego zjazdu, re fe ra t spraw o­
zdawczy o dzia ła lności Rady 
C entra lne j radzieck ich  zw , za­
wodowych w yg łos ił W asy li Kuź 
niecow.

K uźn iecow  s tw ie rd z ił, że w raz 
z budową socja lizm u w  ZSRR 
nieustannie ro s ły  i w zm acn ia ły  
się zw iązki zawodowe. Na wszy­
stk ich etapac-h w a lk i o budowę 
kom unizm u, zw iązki, zawodowe 
stanow iły  i s tanow ią szkolę ko 
m unizm u, s tanow ią n a jw a żn ie j­
szą organizację masową, w iążą­
cą pa rtię  kom unistyczną z klasą 
robotniczą.

M ówca o m ó w ił da le j ro lę  ra ­
dzieckich zw. zawodowych w so 
c ja lis tycznym  współzaw odnic­
tw ie  pracy „Z w . zawodowe — 
pow iedzia ł on — w p a ja ją  w sze

tii Pracujących,
Z aproponow aliśm y nowe w y ­

bo ry  —  rozpoczął przem ów ien ie 
w iceprem ie r Rakosi, —  aby lud  
nasz m óg ł udz ie lić  odpow iedzi 
czy ap robu je  drogę, k tó rą  p a rtia  
nasza w  ciągu dwóch osta tn ich 
la t w skazyw ała, czy wnosi swój 
w k ła d  do 5-le tn iego p lanu  gos­
podarczego, k tó ry  op racow a liś -

(a) L O N D Y N  (PAP). N a do-
. rocznej ko n fe re n c ji zw iązku 
nauczycie li b ry ty js k ic h  w ys tąp i 
ła  p rzedstaw ic ie lka  nauczycie li
radzieckich P arfionow a, k tó ra  
p rzyb y ła  specja ln ie do W. B ry ­
ta n ii na tę konferencję .

W  przem ów ien iu  swym, p rzy ­
ję ty m  n iezw yk le  en tuzjastycz­
nie  przez uczestn ików  kon fen - 
c ji, P a rfio no w a  ośw iadczyła m. 
in.:

„Nas, nauczycie li wszystk ich 
k ra jó w  i  na rodów  łączy jeden 
w spólny i  szlachetny obowiązek

(a) M O S K W A  (PAP) — A n ty ­
faszystowski K o m ite t K ob ie t 
Radzieckich przesła ł na ręce se­
kre tarza generalnego ONZ T ryg  
ve L ie  pismo, w  k tó ry m  ostro 
protestu je p rzec iw ko  te rro ro w i, 
srożącemu się w  H iszpan ii f ra n -  
k is tow sk ie j.

W w ięzieniach H iszpan ii fra n  
k is tow sk ie j —  stw ie rdza ją  autor 
k i lis tu  —  od przeszło 10 la t  w  
strasz liw ych w a runkach  p rze ­
byw a ją  na jleps i p rzedstaw ic ie­
le narodu hiszpańskiego, w  ty m  
20 tys. kob ie t i  dzieci. Rząd 
Franco, k tó ry  u trzym u je  się 
przy w ładzy jedyn ie  w sku tek  
zbrodniczej pob łaż liw ości i  bez­
pośredniego poparcia rządów  
U S A  i  A n g lii, wzmaga te rro r, 
m ordu jąc bo jo w n ików  o w o l­
ność.

W ylicza jąc długą lis tę  demo­
k ra tó w  hiszpańskich, k tó rzy  o- 
sta tn io  znaleźli śm ierć z ręk i 
opraw ców  faszystowskich oraz 
tych, k tó rym  śm ierć w  każdej 
c h w ili grozi, a u to rk i lis tu  s tw ie r 
dzają:

rok ie  masy robotnicze idee k o ­
m unistycznego stosunku do pra 
ey, do w łasności socja listycznej, 
walczą o przezwyciężenie prze­
ży tków  kap ita lizm u  w  świado» 
mości ob yw a te li radzieckich, 
w p a ja ją  w  masy radzieckie  pa­
tr io ty z m  i  dum ę narodową. N ie ­
ustannie troszczą się o po lep­
szenie w a run ków  by tu  mas p ra ­
cujących, walczą o jedność m ię  
dzynarodową k lasy robotn icze j, 
ó zjednoczenie s ił obozu demo­
kratycznego, walczą z angio- 
am erykańsk im i podżegaczami 
w o jennym i, o zabezpieczenie 
trw a łego po ko ju “ .

O m aw ia jąc zagadnienie współ 
żaw odnictwa pracy, Kuźniecow 
stw ierdza, że ob ję ło  ono ponad 
"0 procent w szystk ich  p racow ­
n ików  przem ysłow ych. ^.Po­
wszechny udzia ł ro b o tn ikó w  i 
in te lig en c ji w  socja listycznym  
w spółzaw odn ictw ie pracy po 
w iedz ia ł K uźn iecow  — obala 
ca łkow ic ie  oszczercze i  k ła m li­
we tw ie rdzen ie  w rogów  Zw. Ra 
dzieckiego, przyw ódców  i^ is r y -  
kańskie j F ederac ji P racy o rze­
kom ej przym usow e j pracy w  
ZSRR“ .

W  dalszym  ciągu Kuźniecow 
om ó w ił zagadnienia płac, które 
w Zw . R adzieckim  op ie ra ją  się 
na ścis łym  przestrzeganiu zasa­
dy socja listycznej — uzależnie­
nia wysokości zarobku od ilości 
i jakości pracy.

W zrost w yda jności p racy po.

m y I  czy aprobu je  p o lity k ę  po­
ko ju , k tó rą  dotychczas p ro w a ­
dz iliśm y i  k tó rą  chcemy ko n ­
tynuować.

Reasum ując dotychczasowe 
osiągnięcia R e p u b lik i W ęgier­
skie j w  dziedzin ie odbudow y go 
spodarczej i  re fo rm  społecznych, 
Rakosi ośw iadczył: „Ju ż  teraz

—  w ychow ania  młodego poko­
lenia.

N aród  rad z ie ck i poświęca 
w szystkie  swe s iły  pracy tw ó r­
czej i  p ragn ie nade wszystko po 
ko ju . M y, ludz ie  radzieccy, g łę­
boko w ie rzym y, że wszystkie 
narody rów n ież  pragną pokoju.

W  im ie n iu  nauczycie li radziec 
k ich  w zyw am  was do zjedno­
czenia się w e wspólnej walce o 
pokój d la  dobra naszych dzieci 
i  rodzin . W zyw am  was do pod­
jęc ia  w spó lnych w ys iłkó w  w  ce 
lu  u trzym a n ia  pokoju na ca- 

jły m  św iecie“ .

„K o b ie ty  radzieckie, podobnie 
ja k  wszyscy zw olennicy poko ju  
i  postępu, p ro testu ją  p rzec iw ko  
now ym  zbrodniom  Franco. K o ­
b ie ty  radzieck ie  dom agają się, 
aby na odbyw ającej się obecnie 
sesji Zgrom adzenia N Z  pow zię ­
te zostały w  k w e s tii h iszpań­
skie j uchw a ły , odpow iadające 
żądaniom  w szystkich m iłu ją ­
cych wolność narodów, b ro n ią ­
cych spraw y pokoju, wo lności 
i de m okra c ji“ .

K o b ie ty  radzieckie spodzie­
wają się, że Zgromadzenie N a­
rodów Zjednoczonych zdecydo­
wanie potępi tych wszystkich,
k tó rzy  ustosunkow ują się po­
b łaż liw ie , a nawet udz ie la ją  bez 
pośrednie j pomocy k rw aw em u 
reż im ow i Franco.

K ob ie ty  ZSRR ponownie do­
m agają się, aby członkow ie ONZ 
w y p e łn ili powzięte na sesji 
Zgrom adzenia w  1946 r. uchw a­
ły  w  spraw ie stosunku do re ż i­
m u frank is tow sk iego  w H iszpa­
n ii i  jego izo lac ji.

w odu je  n ieustanną zwyżkę płac.
W  zw iązku z nową zniżką cen, 
wprowadzoną 1 m arca b r. re a l­
ne płace w zros ły  dw ukro tn ie .

Przechodząc do zagadnień o - 
chrony pracy mas pracujących 
K uźn iecow  oświadcza, że pań­
stwo radzieckie przeznacza na 
ten cel o lb rzym ie  sumy. M ówca 
przeciw staw ia n ieustann ie po­
lepszającej się sy tua c ji mas pra 
cujących w  Zw. Radzieckim  — 
sytuację w  k ra jach  kap ita lis tycz  
nych, gdzie wzrasta bezrobocie, 
podnoszą się ceny i  n ieustann ie 
spada poziom życ iow y k lasy  ro ­
botniczej.

Końcową część swego prze­
m ów ienia K uźn iecow  pośw ięci! 
działalności radzieck ich  zw iąz­
ków zawodowych na arenie m ię 
dzynaródow ej, podkreśla jąc, iż 
radzieckie zw iązk i zawodowe ca 
łym  sercem pop iera ją  s ta lino w ­
ską p o litykę  poko jow ą rządu ra 
dzieckiego, po litykę , k tó ra  cie­
szy się poparciem  m ilio n ó w  pro 
stych lu dz i na ca łym  świecie.

M ów ca stw ierdza na zakoń­
czenie, że ro z b ij acka działalność 
przyw ódców  b ry ty js k ic h  Trade 
U n ionów  i  am erykańskich  zw ią 
zków zawodowych, zm ierzająca 
do lik w id a c ji Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji Z w iązków  Zaw odow ych 
poniosło fiasko. Ś w ia tow a Fede 
racja Z w iązków  Zawodowych 
is tn ie je  i  s iły  je j rosną. N ie  ma 
w ą tp liw ośc i — pow iedz ia ł K u ź ­
niecow — że Św ia tow a Federa­
cja Z w iązków  Zawodowych • 
w raz z in n y m i m asow ym i demo 
k ra tycznym i organ izacjam i zmo­
b iliz u je  m ilio n y  ludzi do w a lk i ■ 
o t rw a ły  pokój, do w a łk i prze­
c iw ko podżegaczom w o jennym . I

możemy powiedzieć,, że w  m ie j 
sce ru in  pow sta ło  kw itn ące  ży­
cie, a z k ra ju  panów  powstała 
ojczyzna ludu  pracującego. D la ­
tego też z ufnością idz iem y do 
w yborów  przekonani, że lud  u - 
znaje i  aprobu je  nasze do tych ­
czasowe osiągnięcia“ .

O m aw ia jąc wytyczne nowego 
p lanu 5-le tn iego Rakosi zw ró c ił 
szczególną uwagę na kw estię  
chłopską, podkreśla jąc m. in.: 
„Chcem y, aby każdy ch łop dys­
ponow ał nowoczesnym i narzę­
dziam i p ro d u kc ji, aby ko rzys ta ł 
ze wszystkiego, czego dostar­
czyć może k u ltu ra  m iasta. N a ­
szym zdaniem, ch łopstw o p ra ­
cujące może to  osiągnąć na d ro ­
dze spółdzielczości.

O m aw ia jąc stosunek państwa 
do Kościoła, Rakosi stw ierdza, 
że dem okracja  ludow a zapew­
nia ca łkow itą  wolność re lig ii. 
T ak b y ło  dotychczas ta k  będzie
i w  przyszłości.

N aw iązu jąc do w rzaw y, jaką  
im p e ria liśc i am erykańscy, pod­
n ieś li w o kó ł spraw y M indszen- 
ty ‘ego na arenie m iędzynarodo­
w ej, m ówca podkreś lił: „O stro  
i  n iedwuznacznie odp ieram y 
przed ca łym  św ia tem  p róby in -  
gerencji w  nasze spraw y w e - 
w nętrzne i  w  pe łnym  poczuciu 
odpow iedzialności oświadczamy, 
że każdą taką próbę rów n ież w  
przyszłości ja k  na jenerg iczn ie j 
odeprzem y“ .

D e k la ru ją c  ca łkow itą  so lida r­
ność na rodu węgierskiego z ak­
c ją  w  ob ron ie  pokoju i  z rozpo­
czyna jącym  się w  P aryżu Ś w ia ­
tow ym  Kongresem  P oko ju , Ra­
kosi ośw iadczył w  zakończeniu: 
„W yb o ry , k tó re  odbędą się w  
dn iu  15 m a ja  b r. będą potężną 
m an ifestac ją  na rzecz pokoju. 
W ybo ry  te n iechaj będą rzeczy­
w is ty m  głosowaniem  ludow ym . 
Jesteśmy przeświadczeni, że w y  
bo ry  będą now ym  ciosem dla 
re a k c ji i  stworzą w iększe moż­
liw ośc i dla naszego rozw o ju , po­
stępu i  budow y socja lizm u“ .

A r ty k u ł Rêvai w  „Sabad Nep“

(a) BU D A P E S ZT (PAP) Re­
da k to r naczelny dz ienn ika  „S a - 
bad Nep“  Rêvai zam ieścił na 
łam ach tego dz ienn ika  a rtyku ł, 
w  k tó ry m  w y jaśn ia  dla’czego 
N iepodleg łościowy F ro p t L u d o ­
w y  w ystępuje w  obecnych w y ­
borach ze w spólną lis tą .

„Wspólna lista N iepod leg ło ­
ściowego F ro n tu  Ludow ego u - 
czyni n iem ożliw e rozb ic ie  je d ­
ności klas pracu jących w  w yb o ­
rach, podważenie przodującej 
ro l i k lasy robotn icze j, czy li in ­
nym i s łow y zachw ianie w ładzy 
ludu pracującego, skupionego 
w okó ł k ie ro w n ic tw a  k lasy  ro ­
botniczej.

W  dn iu 15 m aja lu d  węgierski 
nie będzie w y b ie ra ł pom iędzy 
współzawodniczącym i pa rtiam i, 
lecz w yra z i swą wolę w  spraw ie 
poparcia p rogram u o ja k im  po­
przednie pokolen ia  n ie  śm ia ły 
nąw et m arzyć. D latego też w y ­
bo ry  te będą p ie rw szym i p ra w ­
dz iw ie  dem okra tycznym i w yb o ­
ram i, w  k tó rych  lud  wykaże czy 
p o tra fi u trzym ać władzę, zdo­
bytą  up rzedn io“ .
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maniieslaclą la is  na rsecz p®kofu
Ffseaiówienie przedwybs^za w..33p?:snle!a M. Rakosi'ego

(a) BUDAPESZT (PAP) — W e wtorek po południu w jed­
nym z największych okręgów fabrycznych Budapesztu —• An. 
gyalfoeld — odbyt się wielki więc przedwyborczy, zorganizo­
wany przez Węgierską Partię Pracujących, na którym wygło­
sił przemówienie wicepremier Rakosi, sekretarz generalny Par­
tii, W  wiecu wzięły udział setki tysięcy robotników, przyby­
łych z całego Budapesztu. Na trybunie zasiedli prezydent Sza- 
kasits oraz członkowie Biura Politycznego KC Węgierskiej Par-

Delegaika ZSRR wzywa nauczycieli 
brylylskich da walki o pokój

Kobiety radzieckie domagają się 
potępienia reżimu Franco
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21 kwietnia przypada rocznica dwóch histo­
rycznych wydarzeń: zawarcia radziecko-pol- 
ikiej umowy o przyjaźni, wzajemnej pomocy 
l powojennej współpracy oraz wkroczenia 
wojsk radzieckich na przedmieścia Berlina.

Wydarzenia te są ze sobą ściśle związane. 
Dbydwa oznaczają koniec starej, imperiali- 
itycznej i  początek nowej socjalistycznej 
Europy wschodniej i południowo-wschodniej. 
Sfarody radziecki i polski gorąco i szczerze 
powitały umowę, wzmacniającą przyjaźń za-

D o n io s ła  roczn ica
cenią jarzma kapitalistyczno - ohszarniczej 

niewoli.
Runął na zawsze przeklęty stary porządek 

w Europie środkowej i wschodniej, na któ­
rym opierała się kapitalistyczna reakcja żeru­
jąca na tym, że na wschodzie Europy reakcyj­

ne rządy judziły przeciwko sobie narody. Ame­
rykańscy poplecznicy H itlera klecą obec­
nie z wielkim wysiłkiem bloki wojenne, skie­

rowane przeciwko Związkowi Radzieckiemu,

tzierżgniętą wcześniej w toku wyzwoleńczej 
wojny przeciw faszystowskim Niemcom.

Umowę radziecko-polską w itały również 
wszystkie pokój miłujące narody, a przede 
zszystkim narody słowiańskie. Wszyscy rozu- 
nieli, że tu ta j w Moskwie i w Warszawie za- 
tłada się trwałe podstawy przyjaźni między 
tWoma słowiańskimi narodami.

Reakcyjny nacjonalizm niemiecki w swoich 
ćżnorodnyeh formach historycznych — od
rozbójniczej, średniowiecznej „marchii”  po 
iowoczesny faszystowski imperializm parł 

••’.tannie w przeciągu pięciu wieków na 
hód i wbijał k liny między narody słowiań- 
e. Imperializm ten przeszedł Odrę i chciał 

zejść Wisłę i  Dniepr. Niósł ze sobą niewol- 
ctwo narodom słowiańskim, zniszczenie ich 
iltu ry .

Sprzyjało temu sztuczne rozdzielanie i roz- 
nuchiwanie różnic między narodem polskim 
rosyjskim. Carat rosyjski i polska arysto­

kracja i szlachta były nosicielami reakcyjnej 
polityki, idącej na rękę imperialistycznemu 
Berlinowi.

Socjalistyczna Moskwa zadała śmiertelny 
iios faszystowskiej Rzeszy. I  Warszawa ludu 
polskiego wyzwolona od obszarników i ban­
kierów stanęła u boku Moskwy jak0 wier- 
iy  sojusznik i przyjaciel. Do nich przyłączy­
ła się wolna Praga, wolna Sofia, wolny Buda­
peszt, wolny Bukareszt i  ten przykład przy­
jaźni narodów wstrząsnął giełdami Londynu 
! New Yorku. Nigdy dotychczas niczego po- 
lobnego nie było w Europie!

Polska stała się po raz pierwszy wielkim 
państwem, skupiwszy wokół Warszawy wszy­
stkich synów narodu polskiego, odzyskaw- 
łzy swoje odwieczne ziemie po Odrę, stając 
tfę Pełnoprawnym gospodarzem na swoim 
Piorzu. Silna, niepodległa, demokratyczna 
rolska! To jest właśnie cel, do którego zawsze 
lężył potężny naród radziecki od chwili zrzu-

Nowe form y stosunków gospodarczych
W  czwartą rocznicę so juszu polsko-radzieckiego

przeciwko pokojowi i bezpieczeństwu naro­

dów Europy wschodniej. Marzą o nowym 

zbrojnym „Drang nach Osten“ ... To się 
nie uda! Im  bardziej zachłanny będzie impe­
rialistyczny drapieżca, tym mocniej zjedno­
czą się w przyjaznym sojuszu robotnicy i 

chłopi krajów, które zbudowały i budują so­

cjalizm.
Niech żyje, krzepnie i rozwija się wolna i 

demokratyczna Polska!

Dorobek przyjaźni polsko - 
radzieckiej, k tóry sumujemy 
z okazji czwartej rocznicy h i­
storycznego Paktu Przyjaźni i 
Pomocy między Polską a 
Związkiem Radzieckim, do - 
bitnie świadczy o dynami - 
cznym rozwoju naszych wza­
jemnych stosunków we wszy­
stkich dziedzinach. Jednym z 
wyrazów tego jest pogłębia - 
nie się stosunków handlowych 
między obu krajami.

Jeszcze w czasie trwania 
działań wojennych, po wyzwo 
leniu pierwszego skrawka poi 
skiej ziemi zawarliśmy 20 paź 
dziernika 1944 r. pierwszą 
umowę handlową z ZSRR. 
Związek Radziecki dostar - 
czył Polsce przede wszyst­
kim znacznych ilości żyw - 
nośei, mąki, zboża, a na­
wet (do czasu wyzwolenia 
Śląska) — węgla. Otrzymaliś­
my również ropę, benzynę, ba­
wełnę, w chwili kiedy Zw. Ra­
dziecki sam się jeszcze znaj - 
dowal w trudnych powojen - 
nych warunkach. Te do­
stawy nie tylko umożli­
w iły nam przetrwani 
najcięższego okresu, ale dały 
one również początek odbudo­
wie całego naszego aparatu 
produkcyjnego. Kolejne dosta­
wy rudy żelaznej i  mangano­
wej, chromu i cyny, miedzi, 
skór i  chemikalii, umożliwiły 
uruchomienie naszego przemy­
słu ,pozbawionego podstawo­
wych surowców, których zni­
kąd dostać nie było można.

W latach następnych stosun 
k i handlowe między ZSRR a 
Polską utrwalały się i  rozwi­
jały. W wykonaniu układu z 
20 kwietnia 1945 zawarliś­
my ze Związkiem Radziec­
kim szereg kolejnych u- 
mów handlowych, które p o ­
zwoliły Polsce nie tylko obron 
ną ręką wyjść z trudności apro

Tadeusz Gede
Minister Handlu Zagranicznego

Iluminacja Moskwy w 31 rocznicę Rewolucji 
Październikowej

szybkie dźwignięcie się ze zni­
szczeń wojennych.

Otrzymaliśmy ze Związku 
Radzieckiego w ciągu tych lat 
w okresie najostrzejszego 
światowego deficytu zbożowe­
go ponad 750.000 ton zboza 
na wyjątkowo korzystnych 
warunkach.

ZSRR naszym największym 
dostawcą

ZSRR jest największym i 
najważniejszym dostawcą su­
rowców dla polskiej gospodar 
ki. Radziecka bawełna, rudy, 
apatyty — to podstawa zao­
patrzenia polskiego przemy­
słu. Import produktów nafto­
wych z ZSRR uzupełnia defi­
cyt krajowej produkcji w tej 
dziedzinie. Potężny przemysł 
radziecki coraz bardziej sta­
je się głównym i jest nie­
zawodnym dostawcą maszyn, 
urządzeń inwestycyjnych i cen 
nych wyrobów przemysłowych 
dla Polski, co w obecnej do­
bie imperialistycznej polityki 
dyskryminacji ma dla nas nie­
bywale znaczenie.

Z drugiej strony polska go­
spodarka znajduje w ZSRR, 
dzięki ogromowi jego produk­
cji i konsumpcji praktycznie 
nieograniczony w stosunku 
do naszych możliwości oraz 
najpewniejszy i  najkorzyst­
niejszy rynek zbytu dla na­
szych nadwyżek produkcyj­
nych surowców i  artykułów
przemysłowych.

Zbyt w ZSRR poważnych 
ilości węgla, koksu, cynku, 
tkanin, konfekcji, szkła, tabo­
ru kolejowego i  innych wyro­
bów zapewnia naszemu prze­
mysłowi ciągłość planowej pro 
dukcji i eliminuje czynniki 
przypadkowości oraz trudnoś­
ci w ulokowaniu znacznej czę-

Na froncie kultury

wizacyjnych, ale umożliwiły na ^
szej gospodarce narodowej | ści naszej puli eksportowej,

Jadwiga Siekierska

Połączenie się w zw. za­
rodowy 6-ciu tak ważnych na 
Jroncie kulturalnym związków, 
)&k związek artystów scen 
)olsldch, pracowników widowi­
skowo - teatralnych, pracowni­
ków filmu, radia, muzyków i 
iriystów scen żydowskich — 
(est niewątpliwie tak poważ- 
kym wydarzeniem w życiu kul- 
lurolnym, naszego kraju, że za- 
•ługuje na osobne omówienie.

Powstanie zjednoczonego, po­
tężnego Zw. Zawodowego Pra- 
towników Kultury i  Sztuki i 
równoległe z nim powstanie 
deologlczno-artystycznych sto­
warzyszeń (jak np. Stowarzyszę 
ńe Artystów Scen Polskich), 
hzeszonych w Radzie Związ­
ków Artyst. — niewątpliwie 
kzmocni naszą ofensywę kul- 
Hiralną. Oddzielenie funkcji za- 
rodowych od pogłębionej dzia- 
Rlności ideowo-artystycznej — 
Itwarza odpowiednie warunki 
1° przedyskutowania zasadni­
czych problemów polityki kul­
turalnej życia artystycznego. Z 
drugiej strony — sprzyja bar­
dziej uważnemu 1 skutecznemu 
tajęciu się zagadnieniami za­
wodowymi, sprawą podnosze­
nia kwalifikacji, sprawą udzia­
łu Związku Prac. Kultury w u- 
powszechnieniu kultury.

Zróżnicowanie funkcji dwóch 
■wielkich organizacji kulturalno- 
artystycznych — Zw. Prac. 
Kultury i Sztuki, oraz Rady 
Zw. Artyst., świadczy o wzro­
ście zadań kulturalnych, o 
wzbogaceniu się naszego życia 
kulturalnego, a jednocześnie o 
głębokiej trosce Państwa Ludo­
wego q sprawy kultury i  sztu

ki, o szukaniu nowych dróg dla 
podnoszenia poziomu ideowego 
i artystycznego twórców, oraz 
dla polepszenia ich bytu mate­
rialnego.

Zjednoczony Związek będzie 
w stanie lepiej bronić material­
nych i  zawodowych spraw zrze­
szonych, lepiej potrafi walczyć
0 podnoszenie kwalifikacji 
swych członków, a Rada Z w, 
Artyst. przede wszystkim le­
piej walczyć o wysoki poziom 
ideowy 1 artystyczny ich twór­
czości.

Powstanie Zw. Zaw. Pracow­
ników, Kultury i  Sztuki i zwią­
zana z tym reorganizacja Rady 
Zw. Artyst., ma także na celu 
wprowadzenie ładu organiza­
cyjnego do życia artystycznego
1 stwarza, możliwości podjęcia 
planowych akcji na dalszą per­
spektywę. T o pomoże w przezwy 
ciężaniu elitaryzmu i często 
niezdrowego poczucia wyższości 
zawodu artystycznego nad inny 
ml. Jednolity związek, łączący 
w swych szeregach nie tylko po 
krewne zawody, ale artystów i 
pracowników technicznych i fi 
zycznych, symbolizuje w gra­
nicach swego związku istotę do­
konanych i nadal dokonywają- 
cych się przemian w Polsce, 
które w różnych dziedzinach 
naszego życia prowadzą coraz 
częściej do ściślejszych kontak 
tów pracowników umysłowych 
i fizycznych. To niewątpliwi 
stwarza również możliwości bar 
dziej skutecznej, przemyślanej 
walki z wpływami dekadenckiej 
formalistycznej sztuki ginącego 
świata kapitalistycznego, jał 
również x wpływami drobno-

1 
ta 

„d z i-
św ietlic,

m ieszczańskiego „zam ówienia 
społecznego”  w  naszej sztuce.

Przed now ym  zw iązkiem  1 
Radą Stowarzyszeń A rtys tycz ­
nych  sto i w iele nowych i truć 
pych  zadań. Hasło upowszech­
nienia k u ltu ry  zrodziło się w raz 
z powstaniem  Państwa u  0
wego. A le  w  m yśl tego ju  a 
rego hasła, życie w y łan ia  coraz 
to  nowe zadania. Wspomnę ty l­
ko o n iek tó rych  na jw ażn ie j­

szych.
Np. św ie tlica  robotnicza i  

w ie jska  —  to  jedna z głownyc
dróg upowszechnienia ku u ^
A le  jakże jeszcze zaniedbana 
porośnięta chwastam i i es 
droga! Ileż  jeszcze u  nas 
k ic h ”  lu b  „m a rtw ych  _ 
k tó re  m og łyby tę tn ić  życiem- 
Z a in ic jo w a n ie  pomocy dla świe­
tlic , swego rodzaju szefos w o 
nad św ie tlica m i — powinno e 
żeć na sercu nowemu zw iąz o 
w i. Jest to  ty m  bardziej na^ _  
ra lne, że w łączając się 'na 
w ych  zasadach do ruc u 
wodowego, Zw iązek Zaw. 
cow n ików  K u ltu ry  i  ®ztu Ł. . 
że zaopiekować się św ieth 
zw. Zawodowych.

Ruch am atorskie j tw 0^ Z0̂ !  
artystyczne j w  mieście i
zakreśla coraz szersze

staje się coraz J 1 t
zwłaszcza jeżeli chodzi o 

am atorski.

A le  i  na tym  słońcu są P 'a 
m y. B ra k i i słabość ideowa i  a r­
tystyczna repertuaru. B rak  przy 

gotowanych kad r in s tn łk  
sko-reżyserskich, b rak wsz
stronnej pomocy fachowej, na 
tym  odcinku ściślejszy kon tak t

am atorów  z zawodowym  ak to ­
rem , przyjście z pomocą dla 
ochotniczego teatru , o żyw i tw ó r  
czość jednych i  drug ich , a prze- io d b yw a  się 
de wszystk im  przyczyn i się do 
rozw o ju  naszej k u ltu ry .

Dokonać przełomu w  te j dzie­
dzinie należy również do zadań 
nowapowsałego zw iązku  i  R a­
dy Zw . Artystycznych.

Jak  w iadom o socja lizm u w 
m ieście n ie  można zbudować 
bez socjalizmu- na wsi. N a te j 
drodze ham ulcem , k u lą  u  nogi 
poza In n ym i przyczynam i, jest 
rów nież panowanie ciem noty, 
przesądów, zabobonu —  specja l­
n ie  do tk liw e  na wsi.

Z in ic ja ty w y  P a r t i i rozpo­
czął się potężny ruch  łączności 
m iędzy m iastem  a wsią. W 
p ierwszych szeregach tego ru ­
chu kroczą zw iązk i zawodowe, 
organ izu jąc b rygady robotnicze 
wyjeżdżające na w ieś d la  po­
m ocy technicznej, gospodarczej, 
k u ltu ra ln e j.

W  ty m  ruchu  łączności k lasy 
robotn icze j ze wsią, z m a ło ro l­
nym  i  ś redn io ro lnym  chłopem 
—  Zw iązek P racow n ików  K u l­
tu ry  i  S ztuk i w  dziedzinie k u l­
tu ra ln e j pow in ien  odegrać ro lę 
czołowej brygady.

Jeżeli chodzi o tea tr, którego 
siła oddzia ływ ania, a stąd i  ro  
la  „in żyn ie ra  dusz”  jest o lb rzy ­
m ia, to udz ia ł Zw. Zaw. Pr.
K u ltu ry  i  Sztuki, przyszłego 
Stowarzyszenia A rty s tó w  Scen 
Polskich (SASP) w  u regu low a­
n iu  szeregu is to tnych  spraw w  
o rgan izacji naszego tea tru , p ra ­
cy aktora, reżysera — są nader

re. W iadom ą jes t rzeczą, że spra 
wa angażowania akto rów  jest 
nadal procesem żyw iołowym , 

anarchicznie, u rą ­
ga jąc zasadom p o lity k i k u ltu ­
ra lne j, a m ianow ic ie  zasadom 
planowego, świadomego oddzia­
ływ an ia  na procesy ku ltu ra lne. 
Stąd rodzi się szkodliwa dla 
tea tru  i  d la  w idza płynność ze­
społów tea tra lnych . Podnosze­
nie poziomu gry , wypracowa­
nie w łasnych metod, stylu, po­
głębianie pracy akto ra  i  reży­
sera, stają się n iem ożliwe, gdy 
tea tr upodabnia się do giełdy 
Zapobieżenie te j chorobie życia 
teatralnego należy do palących 
zadań, k tó re  z pewnością nowy 
Związek i  SASP od różnych 
stron wezmą na w arszta t swych
prac, ściśle współpracu jąc * 
M in . K u ltu ry  i  Sztuki.

N ie mniejsze zadania stoją na 
odcinku upowszechnienia m u­
zyk i; w y łan ia  się konieczność 
stworzenia godnego polskich 
am b ic ji k u ltu ra ln y c h  tea tru  o- 
perowego, zwiększenia sieci- o r­
k iestr, zwłaszcza objazdowych, 
podniesienia poziomu filh a rm o ­
n ii. M K iS  będzie mogło uporać 
się z tak  w ie lk im i i  skom pliko­
w anym i zadaniam i ty lk o  w  o -  
parciu o Zw. Zaw. P racow ników  
K u ltu ry  i  Sztuki i  Radę Zw iąz­
kó w  Artystycznych.

Nawet b. pobieżne i  niepełne 
wyliczenie w ie lk ich  zadań i  
niem ałych trudności, ja k ie  się 
p iętrzą w  dziedzinie k u ltu ra l­
nej, świadczy o niezaora.nych je  
szcze ugorach k u ltu ry , ale je d ­
nocześnie o szerokiej drodze 
marszu ku ltu ra lnego, chociaż 
drodze jeszcze nie u b ite j i  na je -

wazne,:. W ym ien ię ty lk o  n iek tó -1  żonej dużym i przeszkodami.

No wyr. i wyjątkowo waz 
nym momentem w polsko-ra­
dzieckich stosunkach handlo­
wych i  ta ł się dzień 26 stycz­
nia 1948 r., kiedy to oba na­
sze Rządy zawarły 5-letnią u- 
mowę o wzajemnych dosta­
wach towarowych o dosta­
wach na kredyt dla Pol - 
ski radzieckiego sprzętu prze 
myślowego wartości 450 mil. 
dolarów.

W ramach tych doniosłych 
umów Związek Radziecki za - 
gwarantował nam możność 
planowego, długofalowego za­
opatrywania naszej gospodar 
k i w podstawowe surowce i  to 
wary, w nowoczesne wyposa­
żenie techniczne dla naszych 
kopalń, hut i fabryk oraz za­
pewnił nam niezależny od wa 
hań koniunkturalnych trwały 
rynek zbytu dla naszej wła - 
snej produkcji przemysłowej.

W ten sposób dzięki radzie­
ckiej pomocy gospodarczej i 
wymianie towarowej z ZSRR 
otrzymaliśmy trwałe, solidne 
podstawy dla realizacji na - 
szych planów gospodarczych, 
a szczególnie 6-letniego planu 
budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce.

W ramach umowy handlo - 
wej z 26 stycznia 1948 r. obro 
ty  polsko - radzieckie prze­
kroczyły w wielkim stopniu 
plafon przewidziany w umo­
wie. W ciągu 1948 r., za ­
miast zaplanowanych 170 mil. 
dolarów, osiągnęły one 228,7 
mil. dolarów.

W porównaniu z wymianą 
towarową między obu kraja­
mi w roku 1938, oznacza to 
przeszło 100-krotny wzrost!

Dynamiczny rozwój' go - 
spodarki socjalistycznej ZSRR 
oraz przedterminowe wy - 
konywanie planu trzyletnie 
go w Polsce, skłoniły obie 
strony do zwiększenia piano - 
wanych na 1949 r. obrotów 
do sumy 270 mil. dolarów. Nie 
wątpimy, że i  ta kwota będzie 
przekroczona.

Nowa forma stosunków 
gospodarczych

Czyniąc ten pobieżny prze­
gląd musimy podkreślić, że 
w ciągu ostatnich la t wy - 
krystalizowała się, wzrosła i 
pogłębiła w stosunkach wza­
jemnych między ZSRR a Pol - 
ską Ludową i  innymi krajam i 
demokracji ludowej —  nowa 
forma współpracy gospodar­
czej i  wzajemnej pomocy.

Nowością te j formy jest 
atmosfera wzajemnego zau­
fania i  szczerej . przyjaźni, 
iest pomoc okazywana k ra ­
jom słabszym w ciężkich dla 
nich okresach. Dzieje stosun­
ków między ^krajami kapitali­
stycznymi nie znają przykła - 
du, aby silne ekonomicznie 
państwo przemysłowe dążyło 
do uprzemysłowienia krajów 
słabszych, rolni»zych, lub w 
tym im  pomagało tak jak 
to ma miejsce w pomocy Zwią 
zku Radzieckiego udzielanej 
krajom demokracji ludowej, 
przy konsekwentnym prze - 
strzeganiu zasady pełnej rów­
ności między partnerami.

W przeciwieństwie do tego, 
polityka marshallizacji pole - 
ga na podporządkowywaniu 
istotnych interesów licznych 
krajów —• interesom garst­
k i kapitalistów i podżega­
czy wojennych. Pod płasz­
czykiem współpracy go - 
podarczej silni ekonomicznie 
partnerzy hamują rozwój go - 
spodarczy słabszych państw, 
usuwając w ten sposób swych 
konkurentów a rynku i nowy­

mi metodami zdobywając dla 
siebie monopolistyczne rynki 
zbytu.

W nowych formach współ­
pracy między naszymi kraja­
mi, Związek Radziecki pod­
trzymuje i popiera rozwój i 
wzrost naszej gospodarki na­
rodowej. Pomaga nam szcze­
rze i skutecznie, jest bowiem 
na równi z nami zaintereso­
wany w rozwoju silnej, nieza­
leżnej Polski Ludowej, jako 
elementu światowego obozu 
demokracji postępu i  pokoju.

Wyższym szczeblem w 
kształtowaniu się te j nowej 
formy stosunków gospodar­
czych jest utworzona w stycz­
niu br. Rada Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej ZSRR i 
państw demokracji ludowej. 
Scementuje ona dotychczaso­
wą współpracę, opartą na 
dwustronnych układach i po - 
zwoli na bardziej planowe i 
racjonalne wykorzystanie po - 
tenojału gospodarczego Zwiąż 
ku Radzieckiego i krajów de - 
mokracji ludowej.

W pełni realizując te no * 
we formy stosunków gospo­
darczych w* ZSRR, jeszcze moc 
niej powinniśmy się oprzeć w 
marszu ku socjalizmowi na. 
przymierzu z naszym potęż - 
nvm sojusznikiem — ZSRR, 
Musimy dalej rozwijać wymia 
nę towarową z naszym wiel 
kim Sprzymierzeńcem rozsze 
rzać współpracę gospodarczą, 
naukową, techniczną i  uczyć 
się na jego doświadczeniach 
i sukcesach.

K o c io k w ik i
Po nocy szaleństw I upo jen ia  

następuje reakc ja , n iesm ak 1 oba­
w y , że tlę  w  zam roczeniu palnęło  
Jakieś głupstwo.

N as tro je  tego rodzaju  zaczęły  
przen ikać  na łam y części prasy  
zachodnio -  europe jsk ie j ju ż  w 
k ilk a  dn i po podpisaniu paktu  a- 
tlan tyck lego . Skończyły się h ym ­
ny pochw alne, szumne Jeklaracje  
1 nacechowane o fic ja ln y m  op ty ­
m izm em  oświadczenia, a przyszły  
szare k łop o ty  dnia codziennego. 
N aw et część prasy zachodniej 
spod znaku Im p e ria lizm u  zdaje so 
bie coraz w y ra źn ie j spraw ę z te ­
go, że A m e ry ka n ie  w ciągając pań  
stwa zachodnio -  europejskie  do 
p aktu  posłużyły  się n im i Jako na- 
rrę d z ie m  agresyw n ej p o lity k i. 
N ic  nie s kry je  przed  Francuzam i, 
A n g lik a m i czy B e lgam i fa k tu , źe 
Stany Zjednoczone pc h n ę łyb y  ich  
chętn ie w  ehw łlł, k tó rą  u zn a ją  za 
stosowną do jak ie jś  a w a n tu ry  wo  
je n n e j, zachow ując dla siebie bez­
pieczną po zyc ję  „arsena łu ". I  tak  
np. re a k c y jn y , b ry ty js k i „T im e s "  
piszet

„B ezpieczeństw o k ra jó w  euro­
pejskich w  dalszym  ciągu m usi 
opierać się na Ich w łasnych w y ­
siłkach. Podobnie ja k  p lan  M a r­
shalla, w k ła d  am erykań sk i w  zbro  
Jenia zachodnio -  europejskie  bę­
dzie m ia ł racze j ch a ra k te r uzu­
pełn ia jący, n iż  zastępu jący całko­
wicie konieczność sam opom ocy".

M ożna sobie w yob razić , ja k  e- 
fe k ty w n a  w  nowoczesnej w o jn ie  
byłaby „sam opom oc" Lu ksem bur­
ga czy P ortug a lii.

„T im es" ostrzega w y ra źn ie , że 
am erykańska pomoc w ojskow a  
będzie m niejsza n iż  tego oczekują  
posłuszni A m eryce p o lity c y  za­
chodni. T u ta j nie h an d lu je  się ju ż  
ty lk o  swoim i narodam i. T u  cho­
dzi o własną skórę. I  d latego n ie ­
pokó j ogarnia n aw et te  pism a, 
które  w  zasadzie z za m k n ię tym i 
oczami po w tarza ły  w szelk ie  hasła 
waszyngtońskiej propagandy.

Prasa zachodnio -  europejska  
ro i się od m ap, w  k tó ryc h  tzw . 
„ lin ia  obrony“- uczestn ików  p a jj- 
tu  atlan tyckiego  w aha się m iędzy  
P ire n e ja m i a... Oceanem  A tla n ­
ty ck im . W  tego rodza ju  sytu ac ji 
naw et zaw odow i k rzykacze  pro - 
am erykańscy zaczynają  w yrażać  
„w ątp liw o śc i" . A  cóż dopiero m ó­
w ić  o narodach „ k ra jó w  a tla n ty c ­
k ic h " , k tó re  odczuw ają ju ż  bez­
pośrednie dobrodziejstw a am e ry ­
kań skie j pom ocy, w  fo rm ie  zw ięk  
szonych budżetów  w o jennych , a  
co za ty m  idzie — zn iżen ia  stopy 
życiow ej.

W ą tp liw e , żeby te ob iektyw na  
w a ru n k i p o w strzym ały  zaprzeda­
nych W a ll S treet „socjal - demo­
k ra tó w "  1 „chrześcijańskich" po­
lity k ó w  od kontynu ow ania  ich  
dotychczasowej lin ii. A le  tak ie  
g'osy, ja k  cytow any Już a rty k u ł 
„T lm e s ‘a"  świadczą doskonale o 
ty m , że koła rządzące w  k ra jach  
zachodnich popełn iają  ś w i a d o ­
m i e  zdradę in teresów  swoich  
k ra jó w . Spóźnione żale 1 zastrze­
żenia prasy re a k c y jn e j n ie uw ol­
n ią  Ich od odpow iedzialności, ja ­
ką  te koła ponoszą za s ku tk i po­
l ity k i w iaro lom stw a i  w ysług iw a­
nia się w rogom  ich In teresów  na­
rodowych,

*. I *
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Podpisanie paktu między Węgrami a Czechosłowacją!

Dnia 16 bm. w Budapeszcie został podpisany węgiersko - czechosłowacki układ o przy­
jaźni, współpracy i  wzajemnej pomocy. Na zdjęciu moment podpisania układu. Ze strony 
węgierskiej podpisuje premier Dobi i min. spraw zagranicznych Raik (z prawej), ze stro­
ny czcchosłowckiej premier Zapotocky i min. spraw zagranicznych Clementis (z lewej)

Niezłom na przyjaźń
U p łynę ły  4 la ta  od c h w ili, gdy 

w  dn iu  21 k w ie tn ia  1945 roku  
podpisany został w  M oskw ie  u -  
k lad  o p rzy jaźn i, pomocy w za­
jem nej i  w spó łp racy m iędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Rzecz­
pospolitą Polską.

U k ła d  ten, o p a rty  na zasa­
dach ca łkow itego ró w n o u p ra w ­
n ien ia  obu stron i  szerokie j po­
m ocy dla P o lsk i Ludow e j, ze 
s trony  je j w ie lk iego sąsiada, b y ł 
nadzwyczaj w ażnym  czynn i­
k iem , k tó ry  p rzyczyn ił się o - 
wocnie do rozw o ju  i  u trw a le n ia  
w spółpracy m iędzy ZSRR i 
Polską w  dziedzinie po litycz ­
ne j, gospodarczej i  k u ltu ra ln e j.

S tosunki m iędzy ZSRR i  P o l­
ską, powstałe na bazie tego u - 
k ładu , s ta ły  się stosunkam i zu­
pełn ie nowego, niespotykanego 
dotąd w  h is to r ii typu .

Oceniając h is to ryczne znacze­
nie  tego uk ładu , tow arzysz Sta­
lin  w  ośw iadczeniu, złożonym  
z okaz ji zaw arcia pak tu  s tw ie r­
dz ił, że „znaczenie ninie jszego 
pak tu  polega na ty m , że l ik w i­
du je  on i  przekreśla ca łkow ic ie  
dawne stosunki m iędzy naszy­
m i k ra ja m i i  stw arza rea lną 
podstawę do zam iany dawnych 
n iep rzy jaznych  stosunków  na 
stosunek p rzym ierza i  p rzy jaź ­
n i m iędzy Z w iązk iem  Radziec­
k im  a Polską” ...

Cztery la ta , k tó re  m in ę ły  od 
c h w ili podpisania uk ła d u  w y k a ­
zały, ja k  szeroko rozw inę ły  się 
i pog łęb iły  stosunki m iędzy 
ZSRR a Rzeczpospolitą Polską 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia, a zwłaszcza w  dziedzinie 
życia ku ltu ra lnego.

M iędzy obu k ra ja m i is tn ie je  
stała w ym iana delegacji uczo­
nych, pisarzy, a rtystów , spor­
towców. W  październ iku  r . ub. 
delegacja uczonych radzieckich 
przyby ła  na uroczystości, zw ią ­
zane z obchodem 75-leda P o l­
skie j A ka d e m ii Um ieję tności. 
Radzieccy h is to rycy  b ra li u -  
dzia ł w  obradach V I I  Z jazdu 
H is to ry k ó w  Polskich.

N iedaw ny pobyt de legacji po i 
Skiej, z m in is trem  O św ia ty, d r 
S tan isławem  Skrzeszewskim  na 
czele, w  Z w iązku  R adzieckim ,

W . M o c z a ło w
Sekretär* Kom itetu  

Słowiańskiego ZSR R

pozw o lił zapoznać się po lsk im  
ośw iatowcom  z doświadczenia­
m i radzieck ich -ins ty tuc ji ośw ia­
tow ych  i  radzieckich zakładów  
naukow ych i  p rzyn iós ł w  w y n i­
ku  ¡nawóązainłte rzeczowego k o n ­
ta k tu  m iędzy organ izacjam i oś­
w ia to w y m i P o lsk i i  in s ty tu c ja ­
m i ośw ia ty  ludow e j ZSRR.

N a jw y b itn ie js i pisarza radiziec 
cy uczestniczyli w  styczniu br. 
w  IV  Z jeździe P isarzy Polskich. 
G łębokie zainteresowań’e i  syim 
patia , z jaką  p rzy jm ow ano prze 
m ów ien ia  przedstaw ic ie li ra ­
dzieckich oraz przy jazna a tm o­
sfera, panująca na zjeździe 
świadczą, że m iędzy lite ra ta m i 
po lsk im i i  radz iedk im i usta la ją  
Się stosunki coraz głębszego 
wzajem nego zrozum ienia, że 
większość p isarzy po lskich, za 
przyk ładem  swych radzieckich 
ko legów  po piórze, szczerze dą­
ży do tego, b y  lite ra tu ra  po lska 
służyła in te resom  narodiu i  o j­
czyzny.

W Z w ią zku  R adzieckim  obcho 
dzono uroczyście jub ileusz M ic ­
k iew icza  i  S łowackiego, coraz 
większego rozm achu nab iera ją  
w  ZSRR (przygotowania do ob­
chodu 100 roczn icy  śm ierci ge­
niusza m u zyk i po lsk ie j — Cho­
pina.

A rty ś c i radizieoct, m uzycy i  in  
n i przedstaw icie le  sz tuk i radziec 
k le j, k tó rz y  n ie jednokro tn ie  w y ­
stępow a li w. Polsce, spo tyka ją  
się n iezm ienn ie  z na jba rdz ie j 
serdecznym, b ra te rsk im  p rz y ję ­
ciem , ze szczerym za in tereso­
w an iem  ze s trony  szerokich mas 
na rodu  polskiego.

Polska publiczność zgotowała 
serdeczne p rzy jęc ie  baw iącym  
na gościnnych występach w  P o l. 
sce znanym  zespołom radziec­
k im  —  C hórow i P ieśni Rosyj 
sk le j Sw iesznikowa, Zespołow i 
P ieśni i  Tańca A rm ii Radziec­
k ie j im . A. A leksandrow a, Ze- 

i spotowi Tańców Ludow ych  Igo-

Fieiwsze wyniki ¡»zeliadowy 
¡radzieckiej strefy Niemiec

ra  M ojste jewa, te a tro w i k u k ie ł­
kow em u Obrazcowa i  — b a w ią ­
cemu obecnie w  Polsce M oskiew
skiemiu T ea trow i Dramatyczne, 
mu. Św iadczy to, że po lsk ie  m a­
sy pracujące odczuwają i  rozu 
m le ją  prawdę i silę sz tuk i ra ­
dzieckie j, je j postępowy k ie ru ­
nek i  s ta ra ją  się w yko rzystać 
bogata ^doświadczenia radziec­
k ich  działaczy sztuki.

Podobnym  powodzeniem cie­
szyły się w  M oskw ie i  Lemin-gra 
dzie gościnne w ystępy w y b ite  
go śpiewaka polskiego, Jerzego 
G ardy, znakom itego dyrygen ta , 
Grzegorza F ite lberga, skrzypacz 
k i  U m ińsk ie j i  innych .

Spotkania po lsk ich  i  radziec­
k ich  działaczy k u ltu r y  zb liża ją  
ich wzajem nie, p rzyczyn ia ją  się 
do lepszego zrozum ien ia i  wzbo 
gacają pod względem  ideow ym  
i  tw órczyn i. M ożna śm ia ło 
stw ierdzić, że dopiero te-raż, k ie ­
dy ru n ę ły  mu-ry sztucznie w zno­
szone m iędzy dwom a b ra tn im i 
narodam ', u ja w n ia  się bliskość 
i  pokrew ieńs tw o ¡kułtuiry obu 
naszych narodów.

C zw arta rocznica podpisania 
uk ła d u  radziecko -  polskiego 
jest w ażnym  etapem  na drodze 
u trw a len tó  b ra tn ie j w spółpracy 
m iędzy obu k ra ja m i w  im ię  po­
k o ju  i  dobra  narodów;

Dalsze rozszerzenie i  ,pogłębię 
n ie  w spółp racy gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j m iędzy W ie lk im  
k ra jem  socja lizm u, a dem okra­
tyczną Polską i  w szys tk im i in ­
n y m i k ra ja m i dem okrac ji lu do ­
w e j jes t czynn ik iem  p ierw szo­
rzędnej w ag i w  dziele u trw a le ­
nia po ko ju  na ca łym  ś-wiecie.

Na S w ia to  w y ra  Kongresie O - 
brońoów  P oko ju  głos przedstaw i 
c ie li ZSRR i  postępowych de­
m okra tycznych działaczy na ro ­
dów całego św ia ta  zabrzm i ja k  
groźne ostrzeżenie pod adresem 
nodżegaczy do nowej agresji 

N o w ym  pre tendentom  do pano­
w an ia  nad światem , masy lu d o ­
we m iłu ją c y c h  wolność na ro ­
dów, ze Z w iązk iem  R adzieckim  
na czele, p rzec iw staw ia ją  swą 
jedność i  n iezłom ną w o lę  obro­
ny  trw a łeg o  poko ju  i  postępu.

B y łem  w  B e rlin ie  przed 2 la ­
ty  i  przed rok iem . W  k w ie tn iu  
b r. by łem  w  B e rlin ie  i  w  sze­
regu m ie jscow ości s tre fy  radziec 
k ie j. M am  w ięc pewne m o ż li­
wości po rów nan ia  —  ja k  w y ­
g ląda ł B e rlin  daw n ie j i  obecnie 

ja k ie  zm iany zachodzą w  tym  
m ieście oraz w  s tre fie  radziec­
k ie j. Z m ian y  te są bardzo w aż­
ne i  zasługują na uwagę czy te l­
n ika  polskiego, ty m  bardzie j, 
że fa k ty  i  zdarzenia, k tó re  rzu ­
cają się w  oczy każdem u ob­
serw ato row i spraw  niem ieckich , 
wskazują w yraźn ie  na dwa za­
sadniczo odm ienne k ie ru n k i roz­
wojow e w  ty m  k ra ju . A  dwa te 
zasadniczo odm ienne k ie ru n k i 
rozw o ju  życia n iem ieckiego za­
w ie ra ją  w  sobie rów n ież zasad­
niczo odm ienne perspektyw y 
rozw o ju  spraw  polsko -  ń iem iec 
kich.

R ozw iązan ie
zagadnień produkcyjnych 
Co uderza każdego n ieuprze- 

dzonego obserw atora w  s tre fie  
radzieckie j? Już na pierw szy 
rz u t oka zwraca uwagę w y ra ź ­
na popraw a sy tuac ji m a te r ia l­
nej. W ytwórczość wzrasta, jest. 
w ięcej to w a ró w  w łasne j p roduk  
c ji s tre fy , n iż  w  ro k u  ub ieg łym , 
nie m ów iąc już, Oczywiście, o 
sy tuac ji sprzed 2 la t. Znaczenie 
tego fa k tu  jes t duże i  n ie  og ra ­

nicza się byn a jm n ie j do s fe ry  
z jaw isk gospodarczych.

Żaden ustró j społeczny, żad­
ną nowa fo rm a  życia p o lity c z ­
nego nie  m a szans trw a łośc i, je ­
ś li n ie  jes t w  stanie rozw iązy ­
wać podstaw owych zagadnień 
p rodukcy jnych . Jest to  « czyw i- 
sta praw da i  p raw da ta  ma 
szczególne zastosowanie w łaśnie 
w  Niemczech.

Przed dw om a la ty , a w  pew ­
n y m  stopn iu  rów n ież  przed ro ­
k iem  —  ty lk o  na jb a rdz ie j postę­
powe e lem enty s tre fy  radziec­
k ie j w ie rzy ły , że dem okracja po­
t ra f i rozw iązać podstawowe za­
gadnien ia p rodukcy jne . Znacz­
na część ludności n ie  m ia ła  ta ­
k iego przekonania, ponieważ 
trudnośc i gospodarcze, Z ja k im i 
się bo ryka ła , b y ły  w ręcz ogrom ­
ne. W  te j sy tua c ji często m oż-

J. K o w a le w s k i

na się by ło  spotkać z powiedze­
niem : „Obecnie m am y dcm ckra 
cię, ale da w n ie j ( t j. za czasów 
H itle ra !) m ie liśm y w  bród żyw ­
ności, odzieży i  w sze lk ich in ­
nych dóbr.“  Ta n iew ia ra  w  zdol 
ność rozw iązan ia  podstawowych 
zagadnień życia codziennego 
przez dem okrację  n ie  mogła, o- 
czywiście, sprzyjać u trw a le n iu  
się now ych  fe rm  życia w  strefie 
ra d z ie ck ie j.

'R o ś n ie  w ia ra  w  de m okra c ję  

Obecni# pod w p ływ e m  w y ­
raźnego już  i widocznego dla  
w szystk ich  wzrostu p ro du kc ji 
dóbr m ate ria lnych  — n iew ia ra  
w  dem okrację, w  je j zdolność do 
życia i  trw ałość —  ustępu ją  co­
raz w yraźn ie j m ie jsca przeko- 
n iu , że to, co budu ją  na wschód 
od E lby okupacyjne władze ra ­

dzieckie w raz z n iem ie ck im i s i­
łami dem okra tycznym i, jest 
trw a łe  i  niewzruszone. P rze­
świadczenie to  idzie ju ż  coraz 
powszechniej w  parze z przeko­
naniem, że dem okra tyczny po ­
rządek w  s tre fie  radz ieck ie j jes t 
wyższy i  ko rzys tn ie jszy  d la  lu d ­
ności pracującej, n iż  po rządki 
w  zachodniej części N iem iec.

Oto jeden z w ie lu  fa k tó w  z 
tć j dziedziny, k tó re  pobudzają 
do m yślen ia  człow ieka pracy w  
Niemczech. W  radzieck im  sek 
torze B erlina , podobnie zresztą 
— ja k  w  ca łe j s tre fie  radziec­
k ie j, o tw a rto  przed pew nym  cza 
sem dom y tow arow e, w  k tó rych  
można nabyć bez k a rte k  ż y w ­
ność, te ks ty lia , a r ty k u ły  gospo 
darśtw a domowego, obuw ie itd . 
W  B e rlin ie  sk lepy te są dosłow ­
nie oblegane przez N iem ców  
sektorów  zachodnich, k tó rz y  fo r 
m u ją  tu  k ilo m e tro w e  ogonki, 
czekając na chw ilę , k ie dy  będą 
m og li wejść do sklepu i  kup ić  
potrzebne im  rzeczy.

Reakcyjna prasa zachodnio- 
be rlińska  us iłow a ła  początkowo 
w y k p ić  i  w yśm iać „sow iecki 
hum bug“  z dom am i to w a ro w y­
m i, przepow iadając, że n ie  po­
tra f ią  o-ne sprostać popy tow i

ze s trony  ludności. A le  sklepy 
państwowe n ie  ty li co sprostały 
popy to«,vi, lecz rozszerzają swą 
siać i  asortym ent tow arow y. Co 
w ięcej — je s t powszechną ta je ­
mnicą, że z tych sklepów ko rzy ­
sta ją  naw e t przedstaw icie le za­
chodnich Władz okupacyjnych i 
ku  p ra w d z iw e j uciesze ludności 
— n iek tó rzy  przyw ódcy socja l­
dem okra tyczn i i  chadeccy, k tó ­
rzy  sam i ostrzegali ludność 
przed rzekom ym  „hum bug iem “ 
w  sektorze wschodnim  i  po dziś 
dzień m a ją  pełne gęby en tuz ja ­
zmu d la  mostu powietrznego. 
W nioski płynące z tych  fa k tó w  
narzucają się same przez się.

Sukcesy i w yniki
l ik w id a c ji im p e r ia liz m u

Poprawa sy tua c ji m ate ria lne j 
w  s tre fie  radzieckie j jest fa k ­
tem  pozytyw nym  nie ty lk o  d la  
Niemców. Dokonała się ona bo 
w iem  po zw ycięsk im  przepro­

wadzeniu bezlitosnej 'w a łk i z ka 
p ita łem  m onopolistycznym , po 

z likw idow an iu  koncernów  i  t r u ­
stów, po wyw łaszczeniu zbrod­
n ia rzy  w o jennych i  w inow a jców  
faszyzmu, po rozb ic iu  gniazd 
ju nk ie rsk ich . Co w ięcej —  po­
prawa sytuac ji m a te ria ln e j w  
stre fie  radzieck ie j następuje w ła  

śnie w  w y n ik u  tych  fa k tó w  i  
świadczy o słuszności i  rea lno­
ści program u poczdamskiego, bu 
dowy dem okratycznej i  pcisojo- 
wej gospodarki n iem ieckie j.

Ponure przepowiednie, któ­
rych nie szczędziła prasa zacho­
dnio - niemiecka i amerykan 
ska, inspirowana przez agentów 
znakomitego pacjenta na; 
dziej luksusowego amery

wy
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dnie z ty m i przepowiedn 
„a tom izac ja“  z iem i i  unai 
w ienie tru s tó w  m ia ło  pocią 
za sobą 7 p lag egipskich. I 
te is tn ie ją  w  rzeczywistości 
w  Niemczech Zachodnich i  g ro­
żą n l*  ty lk o  ludności n iem iec­
k ie j, ale zaw iera ją  w  sobie r* 
ną groźbę d la  poko ju  świato' 
go. S tre fa  radziecka natom  
zbiera Już owoce przebud* 
swej gospodarki i  p o lity k i 
duchu dem okratycznym .

Francjo w przededniu Kongresu Pokoju
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  U L A  T R Y B U N Y  LU D U )
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D ośw iadczenia uczci;
N r 3 „Życia Parût"

N um er 3 „Ż yc ia  P a r t i i“  za­
w ie ra  poza a rty k u ła m i a k tu a ln y  
m i, ja k  a r ty k u ł w stępny tow . 
Romana W erfla  p t. „1 M a ja  
dzień w a lk i o pokój i  socja­
liz m “ , poza a rty k u łe m  pt. „O  
czym szczególnie należy pam ię­
tać", w  k tó ry m  a k ty w  p a r ty jn y  
znajdzie p raktyczne wskazania 
d la  organ izow ania kam pan ii 
przygotowawczej do św ię ta  ro ­
botniczego, a rtyku łe m  tow . Ro­
m any Granas, om aw ia jącym  na 
podstaw ie sta tu tu, obow iązki 
członka P a rt ii — jeszcze bogat­
szą, n iż num ery poprzednie — 
treść, opartą o doświadczenia 
p racy poszczególnych organiza­
c ji p a rty jn ych  w  terenie.

C iekaw a i  pouczająca jest m. 
in . korespondencja tow . K aro la  
K ijasa  z h u ty  „P o k ó j“ .

Zapoznajem y się tu  ze szcze­
gółowo opracow anym  planem  za 
wodowego i politycznego szkole­
n ia  zdolnych ro b o tn ikó w  oraz ze 
sposobem rea lizow ania  tego p.a- 

nu.
Każdy działacz p a r ty jn y  w i­

n ien  zapoznać się z treśc iw ym  
m ateria łem  i w ażnym i dośw iad­
czeniam i, ja k ie  naby ła  o rg a n i­
zacja p a rty jn a  h u ty  „P o k ó j“ , w  
walce* o wysunięcie now ych ro*

botniczych ka d r m ajstersk ich. 
„W idz ie liśm y, ja k  nam  w  o- 
czach roś li ludz ie  —  pisze tow. 
K ijas . — Oto na p rzyk ła d  F ry ­
de ryk  Lubosik, daw n ie j pomoc­
n ik  tokarsk i. Jeczcze przed k i l ­
ku  m iesiącam i trudn o  go by ło  od 
różn ić  w  masie innych  ro b o t­
n ikó w . Teraz jeden z p ierwszych 
o b ją ł stanowisko m istrza .“  

Szczególnie pouczające są do­
świadczenia pracy opiekuńczej 
w  hucie „P o kó j“ , nad now ow y- 
sun ię tym i na odpowiedzialne sta 
now iska  robo tn ikam i. 18 op ieku­
nów, w yrob ionych  po lityczn ie  i 
w y k w a lifik o w a n y c h  zawodowo, 
p racu je  w  hucie  z przeszkolony­
m i rob o tn ikam i. K ażdy z opie­
kun ów  p rze ja w ia  stałą troskę o 
dalszą specja lizację i  podniesie­
nie  św iadom ości po litycznej 
do 8 zdo lnych robo tn ików . O 
rezu lta tach pracy op iekunów  
świadczą prowadzone przez nich 
dz ienn ik i, odzw iercied la jące po 
stępy i  rozw ó j now ych m is ­
trzów.

Za ca łokszta łt pracy nad w y 
chowaniem  now ych k a d r odpo 
w iada ko m ite t p a rty jn y .

Korespondencja tow . K ijasa  
jest cennym  w k ładem  do dysku

c ji, w  w y n ik u  k tó re j mogą być 
opracowane lepsze i skutecznie j 
sze fo rm y  p racy nad w ysu w a ­
niem  k a d r o nowej socja lis tycz­
ne j świadom ości i  w ysok ich  
k w a lif ik a c ja c h  zawodowych.

W  dysku s ji na tem at p ra ­
cy k o m ite tó w  gm innych zabiera 
glos szereg działaczy w o jew ódz­
k ich , pow ia tow ych  i  gm innych. 
W  w ypow iedziach ich m am y 
w ie le  uwag, dotyczących tak ich  
spraw, ja k  nakreślan ie  p lan ów  
pracy, ja k  wyznaczanie zadań 
w szystk im  członkom  -partii da ­
ne j gm iny, ja k  kw estia  k o le k ­
ty w n e j p racy oraz syśtematycz* 
nej op ie k i ko m ite tó w  p o w ia to ­
w ych nad kom ite ta m i g m in n y ­
m i.

Poruszone zagadnienia n ie  w y  
czerpują wszystk ich prob lem ów  
w ysun ię tych w  trzec im  num erze 
„Ż yc ia  P a r t i i“ . Nasi ak tyw iśc i 
p a r ty jn i w in n i ja k  na jp rędze j 
zapoznać się z treścią 3 num eru 
„Ż yc ia  P a r t i i“ . W iele się z n ie ­
go nauczą. Zachęci to ich ró w ­
nież do zabrania głosu i podzie­
lenia się sw oim i spostrzeżenia­
m i i  dośw iadczeniam i w  pracy 
p a rty jn e j.

l u  K -

W  m in ionym  tygo dn iu  fra n ­
cuska prasa reakcy jna  zmuszo­
na została wreszcie do p rze rw a ­
n ia  „zm ow y milczenia*“  na te ­
m at przygotow ań do Św ia tow e­
go K ongresu P oko ju . S ta ło  się 
to  dzięki o trzym an iu  przez K o­
m ite t O rgan izacy jny K ongresu 
600 m ilio n ó w  zgłoszeń oraz in ­
dyw idua lnych  p rzystąp ień  oso­
bistości talk w yb itn ych , bądź po 
pu la rnych, ja k : C harlie  Chaplin , 
k ró low a  be lg ijska , E lżbieta, po­
seł John P la tts  M ills , p a tri4 r- 
cha A leksy z M oskw y i  w ie lu  
innych.

Intelektualiści w y s z li
z wieży z kości słoniowej

W  m ia rę  zb liżan ia  się te rm in u  

o tw arc ia  Kongresu, d a ły  się zau 

ważyć głębokie przeobrażon a w  

postaw ie samego społeczeństwa 

francuskiego.

Przed dwom a tygodn iam i w  
P aryżu obradował P arlam ent 
M y ś li F rancuskie j, równocześnie 
odby ł się Kongres Le ka rzy  o- 
k ręgu  paryskiego. W  obu zgro­
madzeniach, -które poświęcona 
b y ły  Sprawie pokoj-u, uczestni­
czy ło  do 4Ó0 osób, z  k tó ry c h  t y l ­
ko 100 b y ło  kom un is tam i lub  
sym patykam i kom unizm u. Ze­
b ra n i jedno-mj^śanie zdecydowali 
przystąp ić  do Światowego K o n ­
gresu Pokoju.

Oświadczenie pani Jeanne Le ­

vy, złożone n 'edaw no w  czasie 

obrad P arlam entu  M y ś li F ra n ­

cuskie j o odm ow ie pracy d la  ce­

ló w  w o jny , w yw o ła ło  wśród p ra 

J cew n ików  naukow ych b. *ilne

echo. L iczne m anifestacje , orga 
ni®owarne na prow incja  przez 
francu sk i ruch  in te lek tua lis tów , 
w ykazu ją , je k  do in te le k tu a li­
stów  w sze lk ich za-wodów coraz 
g łęb ie j p rzen ika  idea szczegól­
ne j odpow iedzia lności w  walce 
o pokó j i  świadomość ro li,  k tó ra  
im  w ypadn ie  odegrać, o ile  zro­
zum ie ją  konieczność połączenia 
yię w  walce z m afiam i ludo ­

w ym i.

M ło d z ie ż
w awangardzie pokoju

Znam ienną oznaką nastro jów  
społeczeństwa francuskiego jest 
szeroki oddźw ięk, ja k i Kongres 
zna jdu je  w s ro d  lu du  fr-c-ncu-skie 
go. W  ca łym  k ra ju , na jróżn ie j­
sze organ izac je  w yb ie ra ją  licz­
ne delegacje, k tó re  w  d-niu 24 
k w ie tn ia  m a ją  wziąć udiział w  
w ie lk im  zgrom adzeniu poko jo ­
w y m  na stad ion ie  B u fa llo  w  Pa­

ryżu.
Specja lną aktywność w ykazu ­

je  m łodzież. Z całej F ra n c ji n a ­
w e t z na jda lszych po łudniow ych 
departam entów , przybędą do 

P aryża tysiące chłopców i  dziew 
cząt, w  ce lu  zadokum entowania
n iez łom ne j w o li swego poko le­
nia przeszkodzenia masakrze, 
k tó re j s ta łoby się o fia rą , gdyby 
podżegaczom w o jennym  pow io­

d ły  się ich  plamy.
B y li kom batanci, byj-i w ięźn io 

w ie  po lityczn i i  członkow ie Ru­
chu O poru n ie  szczędzą rów nież 
w ys iłków , aby m an ifes tac ji po­
k o ju  nadać ja k  na jw iększe zna-

Paryża-, î 
m iasta i

ra jąc  się o środk i 
kwa-tery.

transp o rtu

go ruch u  ogarniającego ca 
k ra j,  m ilio n y  mężczyzn i  kobń
zdecydowanych uczynić wszys 

ko  m ożliw e , w  celu przeszło 
dzemia trzec ie j w o jn ie  św ia t 

wej.

B ezs ilne  sz y k a n y  re a k c ji

Tem u o lb rzym iem u zapal©m 
k tó ry  od zw iązku robotni-kć

wokacyjme środki, śwuadczą

la ry  i  k tó rz y  ze strachu 
zjednoczeniem g ił ludóv 
bron ie  pokoju, uc ieka ją  
drobnych podłości.

Kongres P arysk i będ 
tę in ą  m anifestacją  s ił ¡

nia im p e ria lis tó w  ł,  że i  
zdoła przeszkodzi ć ostatec

zwycięstwu pokoju w świeci®.

odnoszą s: y 'zy  i ocŁOne i t i  on y *
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Prowadzimy walkę o pokój pewni zwy
Pierwszy dzień obrad Kongresu Pokoju w Paryżu i w Pradze

K -  X« G a ł c z y ń s k i

Piosenka
0 gałązce
Przed giełdą, która krzyczy, 
w czadzie, w pyle ulicznym, 
w hałasie, co bruk wstrząsa

w rynsztoku, w zgiełku jazzu 
leżała swego czasu 
mała oliwna gałązka,

Czy ją przyniosły ptaki?
Czy wicher leciał szparki
1 liść aż tutaj cisnął?

Popatrz: W  pyle ulicznym 
leży, a banda piszczy, 
że pieniądz jest ojczyzną.

Krezusi armie zbroją:
— Furda gałązka pokoju! 
Kalkulujmy wciąż prościejl

W  pulchne od trupów pola 
siejmy krew, wzejdzie dolar 
przeć posągiem wolności“ .
Nuże, łotrzyki, nuże! 
snąć ludzkiej krw i kałuże 
wyschły dla was zbyt nagle.

Dzieci chcą szkół i książek, 
a wam panowie, śnią się 
atomowe spektakle.

Hola ślepcy! Widzicie
ten pochód, który idzie
przez Moskwę, Wrocław, Paryż?

To my niesiemy tędy 
pochodnię na kontynenty 
zaciemnione przez wasze dolary.
Jeszcze trochę! No, jeszcze!
Świat weź w ręce jak w kleszcze. 
Razem bracia w tym  w ielkim  znoju.

Tę gałązkę oliwną 
w ziemię wsadzimy żyzną, 
drzewem ona wzrośnie Pokoju.

Zebraliśmy się po lo, by wskazać narodom 
skuteczni; drogę walki o pokój

Oiwame Kenpesu Paryskiego
SPECJALNY KORESPONDENT „TR YBU N Y LU D U '

R E D . J. MAJSKI TELEFONUJE Z  PARYŻA:
Imperialiści snglo-amerykańscy i posłuszny im rząd francu­

ski drogą szykan wizowych, zastraszeń i szantaży usiłowali 
Ś w ia to w y  Kongres O brońców  Pokoju sprowadzić do „meznacz- 
nej" imprezy, która miała przejść bez echa. Wbrew wszystka» 
przeszkodom Kongres P arysk i stal się największym w y jrz e ­
niem w skali światowej. Kongres stal się realnym czynnikiem 
p o lityczn ym , jako niezm iernie ważne ogn iw o  w  walce, którą 
prowadzi potężny obóz pokoju z imperialistycznymi grupami 
podżegaczy wojennych. Światowy Kongres Obrońców Pokoju 
obradujący w imieniu 600 milionów ludzi wywoła! mepokoj 
i obawy w obozie imperializmu i przerwał spisek milczenia, ja­
ki początkowo starano się uknuć dookoła kongresu.

Już k ilk a  dn i tem u rea kcy jn y  francusk im  uda ło  się n ie  dopu-
. . _ i-i l< o n r fm ! ’  rw” 70C"7/A < 11 nja_

Kongres mobilizacja sil pokoja
Fizemówienie prał. Jalial-Sufis

dziennik no w o jo rsk i „N e w  Y ork  
T im es“  da ł w y ra z  tym  obawom, 
pisząc: „N ie  jest rzeczą p rzy ­
padku, że Kongres Z w o le n n i­
ków  P oko ju  został zw o łany do 
Paryża“ . D z ienn ik  przypom nia ł, 
że „F ra n c ja  za jm uje  k luczow ą 
pozycję zarówno w  plan ie  M a r­
shalla, ja k  i w  Pakcie A t la n ty c ­
k im “ , że „w ie lk a  m an ifestac ja  
na rzecz pokoju, zorganizowana 
w  Paryżu, ma w idocznie poka­
zać, że p o litycy , o rgan izu jący 
b lok a tla n ty c k i budu ją na p ias­
k u “ .

D z ienn ik  now o jo rsk i w  zw iąz­
ku z tym  w yraża nawet obawę, 
że Kongres P arysk i może w y ­
wrzeć „pew ien  w p ły w  na gloso 
w anie w  spraw ie ra ty f ik a c ji 
P aktu  A tlan tyck iego  w  K ongre ­
sie A m erykańsk im .

N ie  je s t w ięc dziwne, że ame­
rykań sk ie  czynn ik i m ia roda jne  
w  przeddzień o tw arc ia  K on g re ­
su da ły  hasło przypuszczenia 
szturm u na Kongres, k tó ry  do­
tychczas usiłowano lekceważyć.

O tw a rc ie  Kongresu m ia ło  
przebieg n iezw yk le  im p o n u ją ­
cy. M im o  szykan w izow ych, 
przy  pom ocy k tó rych  w ładzom  1

Sprawozdanie z obrad w Paryżu
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Po przem ów ien iu pro f. Jo lio t 
Curie, p rze ryw anym  w ie lo k ro t­
n ie  b u rz liw y m i oklaskam i, od­
czytano następujący wniosek 
delegacji francu sk ie j:

„Ś w ia tow y  Kongres P oko ju  
w yraża energ iczny pro test prze­
c iw ko  n ieusp raw ied liw ionym  
decyzjom  rządu francuskiego i 
am erykańskich w ładz oku pa cy j­
nych w  Japon ii, zabran ia jącym  
370 delegatom z 10 k ra jó w  
przy jazdu ' do Paryża. Ś w ia tow y

Kongres P oko ju  potw ie rdza 
m andaty tych  delegatów i  o - 
barcza sekre ta ria t zadaniem  po­
w iadom ien ia  ich o w szystk ich  
pracach i  uchwałach K ongresu” .

W niosek p rzy ję to  je dn om yś l­
nie.

S ekre tarz generalny K o n g re ­
su postanow ił wysłać do P rag i 
swego przedstaw icie la oraz prze 
kazyw ać tam  na tychm iast te k - 

! sty przem ówień, sprawozdań i  
| uchw a ł kongresowych.

ścić na Kongres przeszło 350 de­
legatów, w  w ie lk ie j S ali P leye l 
zebrało się 1.780 delegatów z ca­
łego św iata, rep rezentu jących 
600 m ilion ów  ludz i. W ie lk ie  t łu  
my ludzi zalegały u licę  Saint 
Honore, w ita ją c  delegatów, k tó ­
rzy już  od samego rana na d łu ­
go przed o tw a rc ie m  Kongresu 
zaczęli p rzybyw ać do gmachu 
Pleyel. O tw arc ie  Kongres-u na ­
stąpiło o godz. 11-ej w  w y p e ł­
nionej po brzegi w ie lk ie j sali 
koncertowej w  obecności k ilk u  
tysięcy delegatów, dz ienn ika rzy 
i gości. W ielka scena, na k tó re j 
zasiadło prezydium , b y ła  ozdo­
biona ba rw am i w szystk ich  na­
rodów, reprezentow anych na 
Kongresie. W ciągu k ilk u  dn i 
m im o licznych i  n iep rzypadko ­
wych trudności o rgan iza torom  
Kongresu udało się przekszta ł­
cić najw iększą salę koncertow ą 
Paryża w  salę obrad, przystoso­
waną do potrzeb Kongresu M ię ­
dzynarodowego.

Insta lację  um oż liw ia jącą  je d ­
noczesne słuchanie tłum aczeń w 
5 językach, m usiano przeprowa 
dzić w łasnym i s iłam i, ponieważ 

dz iw nym  tra fem  żadna f i r -

ma elektrotechniczna nie  chcia­
ła się podjąć tego „sk o m p lik o ­
wanego zadania“ . M im o  ogra­
niczonych środków, ja k im i dys­
ponowano, organizacja technicz 
na. n ie  w ie le ustępow ała n a jb a r 
dziej nowoczesnym urządze­
niom , ja k ie  k ilk a  m iesięcy te ­
m u nakładem  o lb rzym ie j pracy, 
i  kosztem w ie lo m ilion ow ych  
funduszów do la row ych za insta­
lowano w  Pałacu C h a illo t z oka 
z ji obrad ONZ.

Burzą ok lasków  p rzy ję to  inau 
guracyjne przem ów ien ie F ryd e ­
ry k a  Jo lio t -  Curie, k tó ry  w  
im ien iu  B iu ra  O rganizacyjnego 
p rzyw ita ł delegatów, p rz y b y ­
łych  z całego św iata, szczegól­
nie gorąco. w ita ją c  delegatów 
Chin dem okratycznych, w a lczą­
cej H iszpanii, G rec ji, V ie tnam u 
i Indonezji —  k ra jó w  stojących 
w ogniu w a lk i przec iw  agresji
im peria listycznej.

P rotestu jąc w  im ie n iu  narodu 
francuskiego p rzec iw  szykanom 
w izowym , k tó ry m i obecni w ła d ­
cy F ranc ji, będący na służbie 
im peria lizm u am erykańskiego 
us iłow ali s tłum ić głos praw dy. 
Jo lio t - Curie p rzy  b u rz liw e j 
ow acji sali ośw iadczył: „D a ­
remne są jednak te w y s iłk i, po­
nieważ prawda podróżuje bez 
w iz “ .

Jeżeli im ponu jący sukces te- 
go” Kongresu, m im o wszystkich 
stawianych nam  trudnośc i prze­
szedł wszelkie nasze oczekiwa­
nia to w łaśnie dlatego, że nasz 
zew odpowiada na jb a rdz ie j pa­
lącym  potrzebom narodów  ca­
łego św iata“ .

Na popo łudn iow ym  posiedze­
n iu  w yg łos ili re fe ra ty  P ię tro  
Nenni, ZiUiacus i  Yves Farge.

Przewodniczący K o m ik  P rzy ­
gotowawczego Kongresu, prof. 
J o lio t Curie w yg łos ił przem ó­
w ien ie  inauguracyjne, k tó re  po­
da jem y w  streszczeniu:

„K ząd francusk i odm ów ił w iz  
licznym  delegatom zagranicz- 
nym." Ta n iczym  n ieuspraw ied li 
w ioną  decyzja jest sprzeczna z 
tra d yc ja m i F ra n c ji i w yw o łu je  
oburzenie m ilion ów  ludz i na ca- 
łw n  świecie. Decyzja ta św iad­
czy o strachu przed praw dą i 
pokojem.

Z jednoczeni i  u fn i w  swe siły, 
p row adz iliśm y w a lkę   ̂pewni 
zwycięstwa. Zgrom adziliśm y się 
tu ta j —  podkreś lił z naciskiem  
J o lio t C urie  — nie po to, aby 
prosić o pokój, lecz aby go na­
rzucić!

K a rta  A tlan tycka , uk ład y  w  
Jałcie i  Poczdamie oraz O rgan i­
zacja N arodów  Zjednoczonych 
m ia ły  um o ż liw ić  zaprowadzenie 
trw a łego i  spraw iedliw ego po­
koju. Jednak tow arzystw a fina n  
sowę uważały, że rządy p o w in ­
ny  prow adzić w o jn y  dla zapew­
nien ia kap ita lis to m  dalszych 
nadm iernych zysków. K o ła  te 
kon tynuu ją  an tyradziecką p ro­
pagandę, posługując się a rg u ­
m entam i Goebbelsa i  R ibbentro

Zorganizowana wola milionów ludzi 
sparaliżuje plany podżegaczy wojennych
P i„w .z , dzień obrad , * « z

SPECJALNY KO RESPO NDENT A G E N C H ^ ,  ^

Przebieg obrad w Pradze
(a) P R A G A  (PAP) W  gm a­

chu pa rlam entu  czechosłowac­
kiego rozpoczął się w  środę ra ­
no Ś w ia tow y Kongres w  O bro­
n ie  Pokoju, stanow iący in te g ra l­
ną część Kongresu Paryskiego.

O tw arc ia  Kongresu dokonał 
przewodniczący czechosłowac­
k iego Zgrom adzenia N arodow e­
go d r John, podkreśla jąc w  
sw ym  przem ów ien iu, że w  im ie ­
n iu  Zgrom adzenia Narodowego 
R e p u b lik i Czechosłowackie j o- 
raz  narodu czeskiego i  s łowac­
kiego przyłącza się do protestu 
p rzec iw ko  prześladow aniu ru ­
chu na rzecz pokoju, na którego 
cze’e stoją na jleps i p rzedstaw i­
ciele w szystk ich  narodów  i 
wszystk ich państw.

Po p rzem ów ien iu  dr. Johna, 
k tó re  uczestnicy kongresu p rzy ­
ję l i  b u rz liw y m i ok laskam i, za­
b ra ł głos prezes Z w iązku  P isa­
rzy  Czechosłowackich —  pósei 
Jan Drda.

Na w niosek członka czecho­
słowackiego kom ite tu  przygoto­
wawczego Światow ego K on g re ­
su O brońców P oko ju  w, Paryżu 
—  Lu d o m ira  C ie rny , do p re ­
zyd ium  zjazdu praskiego pow o­
łano tych samych p rzeds taw i­
c ie li, k tó rzy  zasiadali w  p rezy­
d ium  Św iatowego Kongresu w 
Paryżu.
Do prezyd ium  kongresu pras­
kiego powołano jako przewodni 
czącego, posła J. Drdę, a jako 
cz łonków  prezyd ium  — przed­
s taw ic ie li C zoch--łcw ac ji, Chin. 
K ore i. W ęgier, M ongo lii, G -ecji 
dem okratycznej. Z w iązku  R a­
dzieckiego i  Polski.

Z rśm ie n ia  P o lsk i zasiadają 
w  prezyd ium  kongresu p rask ie ­
go pro f. d r  S tan is ław  K u lczyc­
k i  rektor uniwersytetu wroc­

ławskiego, A ndrze j W o jtkow sk i, 
p ro f. un iw e rsy te tu  lubelskiego 
oraz tow . Ostap D łuski.

P rzy ję to  ponadto wniosek, 
aby porządek dzienny obrad 
kongresu praskiego b y ł identycz 
ny  z porządkiem  obrad Ś w ia to ­
wego K ongresu w  Paryżu.

Następnie dokonano w yboru  
cz łonków  k o m is ji m andatowej i  
redakcy jne j. Do pierwszej wcho 
dzą delegaci Zw . Radzieckiego, 
Czechosłowacji i  Polski, do d ru  
g ie j — delegaci ZSRR, Ch in i  
Czechosłowacji. W  kom is ji man 
dn tow e j reprezentu je  Polskę 
g ó rn ik  —  przodow n ik  p racy; 
Jan Kolasa.

Następnie w yb rano  wśród o- 
k lasków  3 -  osobową delegację, 
k tó ra  ma przekazać ambasado­
ro w i F ra n c ji w  Fradze ośw iad­
czenie następującej treści: 
t „ k ły ,  delegaci na Św iatow y 
Kongres w  O bron ie P oko ju w  
Paryżu, k tó ry m  w ładze francus 
k ie  od m ów iły  praw a wstępu do 
F ranc ji, zebra liśm y się w  P ra ­
dze i  z oburzeniem  pro testu j e- 

p rzec iw ko  tem u k roko w i

Bankierom amerykańskim I francuskim i wykonawcom Rh 
woli zdawało się, że przez ogra niczeme liczby w iz i  n P

mić głos narodów. Zapomnieli cni, ze tl(L ™ ł vm 
nei przeszłości należą czasy, gdy imperialiści rządz, i  c y 
S a C  Delegaci niedopuszczeni do P a r ^ b r a  i się w  wo - 
„e j stolicy wolnej Czeclioslcwa cji i w  Praaze obraduje czę 
Światowego Kongresu Pokoju.

Delegacja polska p rzyb y ł a d  o 
P rag i w  godzinach popołudm o 
w ych Gości po lsk ich serdecznie

t i l  d y re k to r departam entu cze 
pr’ » „.r-ii-ipco M in is te rs tw ach o rw ack ieg o  ^  ^
Inform acjo, ,
przedstaw icie le _ a™ba®a^ .
*k ie i W  im ien iu  delegacji po l­skie j. W  im ien iu  — ~ -- . .
sk ie j na pow itan ia  o d p a m « ta a  
ła  przewodnicząca delegacji, 
Z o fia  Nałkowska.

Konsulat francuski i..
Czang K a l szeh

° r y ,‘° 3  T c i

go, p rzy licznym udziale gosc.

—  robotn ików , ch łopów  i  przed
sta w ic i e li in te lig e n c ji p racują- 
c.-j Na obrady p rzyb y ła  owa- 
cyirne pow itana, delegacja ra ­
dziecka licząca 11 osób. Zwraca 
uw^gę najliczn ie jsza delegacja 
Ch in dem okratycznych. C h iń ­
czycy zw ró c ili się do konsulatu 
francuskiego w  Pradze o udzie­
lenie w iz w jazdow ych do F ra n ­
cji, lecz o trzym a li odpowiedź 
odmowną z cyn icznym  zalece­
niem, aby odnieś li się w  tej 
spraw ie do konsu la tu  francus­
kiego akredytow anego przy 
rządzie Czang Kai-szeika. Na 
sali zna jdu je  się 3 delegatów 
K o re i P o łudn iow e j oraz delega 
cja K o re i Północnej. Nadto 4 
przedstaw ic ie li M ongo lsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j. Z  radzieckie j

strefy okupacy jne j N iem iec 
przyby ło  20 delegatów. Delega­
tom  s tre f zachodnich Angłosasi
oraz Framcuizii nie pozwol u  n 
wyjazd. Delegacja w ^gl f rsk^ J ^  
czy 10 osób, albańska 3, z de le­
gacji rum u ńsk ie j Przy tiy  ? , , p 
osób. Dotychczas przybyło  13 de 
legacji, w  te j liczbie 
M iędzynarodowego _ ,
Studentów. Przyby«13 dalszy 
delegacji oczekuje 
tek. Spodziewany jest Przy -'a 
również 2 członków  prezydium  
Kongresu w  Paryżu.

Pradze

Przemówienie Fnige’n i Robesonn
Po N ennim  zabrał głos b- m i

m y
rządu francuskiego, k tó ry  na­
leży uważać za ak t w ro g i spra­
w ie pokoju. Dom agam y się sta­
nowczo, aby rząd francuski 
w z ią ł pod rozwagę fak t, że po­
stępowanie jego nie odpowiada 
o fic ja ln y m  zapewnieniom  o po­
ko ju ,1 w olności i dem okracji. Je 
żeli rząd francu sk i zaintereso­
w a ń "  jest w  zachowaniu i  u»
tr r .-d e ii iu  pokoju i p rz y j» *? ’ 
n rą lz y  narodam i — nie pow i­
nien obstawać przy obecnej 
swej decyz ji“ .

Po w yczerpaniu lis ty  m ówców 
obrady odroczono do p ią tku  
dnia 22 kw ie tn ia .

n is te r i  przewodniczący I ■ 
z na jw iększych francuskich 
gan izacji b. kom batantów 

Yves Farge.

r , » .  i .  » .  • *
rów  Kongresu 
m ówca —  odpowie zi
ny osób, reprezentujących roz 

ne tendencje, ^
bokich przemianacn, J 
Stąpiły w  świadomości naro

dów.
Farge zakom unikował następ 

nie iż rząd francuski zabroni 
wywieszenia p lakatu pokojowe-

r r ; » r „ ” w c » w

ne] tysiące członków h a n ™ -
kiego  Ruchu Oporu jest sciga-

Z Qidv na w a lkę  z okunych przez sądy n
pantem h itle row sk im , a 1.20 
członków związków zawodo­
wych przebywa w  w ięzieniu za 
udzia ł w  ostatnim  strajki». 

Farge podkreś lił niebezpie-

czeństwo, ja k ie  stanow ią dla 
F ra n c ji odradzające się, z porno 
cą ka p ita lis tó w  am erykańskich, 
N iem cy.

Z ko le i p rzem ów ił, w ita n y  nie 
m ilknącym i ok laskam i, znany 
śpiewak m urzyń sk i Robeson.

„Przynoszę W am  pozdrow ie­
nia —  ośw iadczył — od m ilio ­
nów szarych lu d z i z A m eryk i, 
k tó rzy  chcą pokoju. M y, M u rzy ­
ni.. zda jem y sobie sprawę, jaką 
ostoją poko ju  i  dem okrac ji jest 
Zw . Radziecki. W ystępujem y 
przeciwko odbudowie faszystów 
skich N iem iec i  pomocy dla 
frank is to w sk ie j H iszpan ii. Je­
steśmy zdecydowani przyłączyć 
się do m ilio n ó w  ludzi, walczą­
cych o po kó j“ .

Następnie Robeson odśpiewał 
nieśni o walczącym  re p ub lika ń ­
skim  M adryc ie  oraz o działaczu 
zw iązków  zawodowych John 
H i l l ‘u, którego skazano za ak ­
cję, zm ierzającą do rów nounraw  
mania Murzynów.

Uroczysty nastrój w
Cała Praga ton ie we flagach, 

sztandarach i  różnojęzycznych 
plakatach. Wszędzie W idnieją 
napisy: „B ud u jąc  ojczyznę,
wzmacniasz po kó j“ ,- Napis ten
godzi w  amerykańską ideo.og-ę
kosm opolityzm u, usiłu jącą obez 
w ładnie masy pracujące i  sk o- 
ndć je  do rezygnacji z suweren­
ności państw ow ej i budowy leP" 
szego b y 'u  we własnej ojczyz 
nie na rzecz im peria lis tów  a- 
m frykańsk ich . Inne  napisy P°u 
fcreślają m iędzynarodową so li­
darność lu dó w  w  obronie^ t rw a ­
łego pokoju. Wyczuwa się w y ­
raźnie, że Kongres w  Paryżu i 
obrady w  iPradze stanowią jed- 
r,., n ierozerw a lną całość orga­
niczną.

W mieście panuje ogromne o- 
żywienie. C hw ilam i w ydaje się 
że w  Kongresie bierze udzia ł 
cała Praga, tak  żywo in teresują 
się wszyscy m ieszkańcy P ragi 
przebiegiem obrad, wciąż wyipy 
tu jąc napotykanych delegatów 
i dziennikarzy zagranicznych o 
szczegóły dotyczące obrad.

O brady cechuje poczucie 
pewności, że zorganizowana w o ­
la m ilionów  ludzi na ca łym  glo 
bie ziemskim, zorganizowana 
wola zwartego obozu an ty im - 
oeralistycznego ze Zw iązkiem  
Radzieckim na czele, p o tra fi 
sparaliżować i  spara liżu je  kno ­
wania podżegacz:' wojennych.

p ierw szy dzień obrad w yp e ł­
z ł y  przemówienia pow ita lne 
ni. i«, przewodniczącego czecho 
słowackiego Zgromadzenia N a­
rodowego, Johna i  p rzew odn i­
czącego Z w :ązku L ite ra tó w  Cze 
Chosłowackich. Jana D rd y  U- 
chwalono rów n  eż protest skie­
row any do rządu francuskiego 
przeciw ko odmowie udzielenia 
delegatom w iz  w jazdow ych do 
Frandi

Wobec te j groźby ze strony 
podżegaczy w o jennych  —  po­
w iedzia ł J o lio t C urie  —  kon ie­
czne jest zjednoczenie wszyst­
k ich s ił postępu i pokoju. Po raz 
pierwszy w  h is to r ii doszło do 
tak o lbrzym iego Kongresu, bę­
dącego odbic iem  w ia ry  w  pokój, 
jaką żyw i 600 m ilio n ó w  łudzi.

L ę k  kap ita lis tów
K oła  kap ita lis tyczne  obaw ia ją  

się dwóch rzeczy: kryzysu gos­
podarczego i  socjalizm u. K ryzys 
nic grozi k ra jo m  socjalistycz­
nym. Z b ro jen ia  w  obozie im pe­
r ia lis tó w  m a ją  um ożliw ić  od­
sunięcie w idm a  kryzysu, k tó ry  
cechuje m. in . ' systematyczny 
wzrost bezrobocia. B ron ią  do 
zwalczania ide i postępowych 
jest tzw . „pom oc“  gospodarcza 
U SA i  propaganda an tyradz iec­
ka. Jeden z uczonych ang ie l­
skich ośw iadczył, że rząd fra n ­
cuski gotów je s t sprzedać n ie ­
podległość za om le t i  ja j w  
proszku.

Na żądanie St. Zjednoczonych, 
F ranc ja  i  A n g lia  u s ta liły  lis ty  
towarów , k tó rych  w yw óz do 
K ra jó w  E uropy W schodniej i  
Środkowej ma być zakazany. Od­
graniczenie m iędzyeuropej skich 
stosunków hand low ych  stanowi 
poważną groźbę dla  naszego 
przemysłu, pociągając za sobą 
zastój i  bezrobocie.

Jednym  z zasadniczych zagad 
n ień —• kon tynuow a ł pro f. Jo­
lio t  Curie —  k tó re  będą dysku­
towane na Kongresie, jest spra­
wa niepodległości narodów . Po­
rzucenie suwerenności narodo­
w e j w  in teresie jednego ty lk o  
państwa prow adzi n ieuchronnie

do k o lo - :„a c ji k ra jó w  -  sate li­
tów.

50 m ilionów  A m erykanów  
w  obronie poko ju

Jestem głęboko przekonań?
— stw ie rdz ił mówca — że m ilio  
nv A m erykanów  chcą pokoju.
50 m ilionów  protestantów ame­
rykańsk ich  prowadzi energiczną 
akcję pokojową. O w o li zacho­
wania pokoju świadczy również 
ostatn i Kongres N ow ojorsk i.

P o lityka  przygotowań w o jen­
nych pochłania coraz to w ię k ­
sze k redy ty , k tó re  możnaby 
obrócić na cele pokojowe. Za 
cenę budowy jednego pancern i­
ka może powstać 10 ośrodków 
naukowych o zagwarantowanej 
działa lności w  ciągu 100 la t. Peł 
ne koszty u trzym an ia  i  uzbro je­
nia  100 żołnierzy wynoszą ty le , 
co wybudowanie w ie lk iego la ­
bo ra to rium  zatrudniającego 40 
pracow ników .

Energia atomowa —  w  in ten ­
cjach podżegaczy wojennych — 
ma służyć masowemu niszcze­
n iu  podczas gdy pow inna być 
użyta d la  celów pokojow ych. 
Obowiązkiem  naszym jest na ­
piętnowanie tego przeistoczenia 
celów nauk i i przyłączenie się 
do tych, k tó rzy  żądają zakazu 
b rno i atomowej.

K ob ie ty  i  m łodzież po stronie 
poko ju

P akt a tla n ty c k i — pow iedzia ł 
Jo lio t Curie — w y w o ła ł zanie­
pokojenie wszystkich ludz i, k tó  
rzy  pragną u trzym an ia  pokoju. 
P ak t ten jes t sprzeczny z lite rą  
i  duchem  ONZ. D latego celem 
Kongresu jes t m. in. wzm ocnie­
nie O rgan izacji N arodów  Z jed ­
noczonych.

Przyłączenie sie kob ie t do w a l 
k i o pokój stanow i d la  K ongre­
su poważne znaczenie, gdyż re ­
prezentu ją one połowę ludzkoś­
ci. K ob ie ty  in s tyn k tow n ie  odczu 
w a ją  niebezpieczeństwo w o jny. 
W w ypadku  k o n f lik tu  m łodzież 
jest przede w szystk im  narażona 
na niebezpieczeństwo. C ieszymy 
się, że i  m łodzież zna jdu je  się 
po naszej stronie.

Zadania Kongresu nie  są w y ­
łącznie in fo rm acy jn e  i  propa­
gandowe. Kongres ma zwalczać 
podżegaczy w o jennych 1 zapew­
n ić  m ob ilizac je  wszystk ich s ił 
pokoju. W  ty m  celu powstaną 
we wszystk ich k ra ja ch  organiza 
cje obrony pokoju.

P rob lem  poko ju  lu b  w o jn y  —  
zakończył przem ów ien ie p ro f. 
J o lio t C urie  —  jest zagadnie­
niem , przed którego rozstrzyg­
nięciem  n ie  wolno uchylać się 
żadnemu cz łow iekow i. N ie  za­
m ie rzam y ograniczyć sie do 
biernego pacyfizm u. Ci, k tó rzy  
zm ierzają do w o jny , muszą się 
z nam i liczyć. A pe lu ję  do wszyst 
k ich  uczciw ych ludzi, aby, św ia 
dom i w łasnych sił, p ro w a dz ili 
w a lkę do ostatecznego zw ycięst­
wa.“

Ludowa Rada Pokoju
Referat low. Pietro Henniego

N a posiedzeniu popo łudnio­
w ym  w yg łos ił re fe ra t delegat 
w łosk i —  P ię tro  N enni. P o ja ­
w ien ie się jego na try b u n ie  w y  
w o ła ło  d ługo trw a łą  ow ację sali.

„Jeże li m am  honor przem a­
w iać jako  pierw szy re fe re n t na 
Ś w ia tow ym  Kongresie Poko ju , 
zawdzięczam to  zainteresowa­
niu  i  podziwow i, ja k i budzi na 
całym  świecie w a lka , p row a­
dzona przez robo tn ików , ch ło­
pów i  in te ligen tów  w łoskich . 
Celem te j w a lk i jest n iedopu­
szczenie do tego, by  W łochy sta 
ły  się przedpolem  im peria lizm u 
am erykańskiego.

Podpisana w  San Francisco 
K a rta  i  ONZ stanow iły  p ie rw ­
szy k ro k  w  k ie ru n ku  w yjśc ia  
ze stanu w o jn y  i  dokonanie w  
atm osferze poko ju  odbudowy 
E uropy i  św iata.

E tapy burzen ia ONZ są na­
stępujące: 1) D ok tryna  T ru m a - 
na, przez k tó rą  Stany Z jedno­
czone podejm ują p o litykę  
„Świętego P rzym ierza“ , in te r­
w en iu jąc bezpośrednio i  z po­
m in ięciem  ONZ w  basenie M o­
rza Śródziemnego, w  T u rc ji i 
G recji. 2) Plan M arsha lla  zastę 
pu je Radę Gospodarczą i Spo­
łeczną ONZ St. Z jednoczonym i 
i ich organam i w ykonawczym i, 
zależnym i ju ż  nie od ONZ, lecz 
bezpośrednio od USA. 3) Pakt

brukselski, k tó ry , zachowując 
pozornie fo rm ę i  ch a ra k te r pak 
tu  regionalnego w  ram ach ONZ 
b y ł w  istocie sk ie row any nie  
przeciwko groźbie odrodzenia 
się m ilita ry z m u  niem ieckiego, 
lecz przeciwko ZSRR.

W reszcie pakt a tla n ty c k i koń 
czy dzieła burzen ia ONZ. Z  
paktem  tym  p o lity k a  m ocarstw  
zachodnich ujega odwróceniu. 
Skierowana jes t ona obecnie 
otw arc ie  przeciw ko Zw. Ra­
dzieckiem u, szukając oparcia w  
przeżytkach faszyzm u i  h it le ­
ryzm u.

P ragn iem y p rzyw róc ić  atm o­
sferę zaufania pom iędzy wszy­
s tk im i lu da m i oraz zmusić rzą 
dy do zaniechania p o lity k i pak­
tu a tlan tyck iego i  do powrotu 
do zasad K a rty  Narodów  Z je ­
dnoczonych. Kongres w in ien  
w y łon ić  ludow ą Radę Pokoju, 
k tó re j będzie powierzone zada­
nie zastosowania środków, w  ce 
'u  zapewnień i o w spółpracy lu ­
dów i zorganizowania óporu lu ­
dowego wobec p ro w o ka c ji św ia 
tow ej reakc ji i im peria lizm u . Na 
groźbę sprow okow ania nowej a- 
w a n tu ry  św iatow e j — zakończył 
Nenni — odpow iem y groźbą 
powstania wszystkich ludów  
przeciwko zbrodniarzom , pcha­
jącym św ia t w  odmęt nowych 
nieszczęść“ .



TRYBUNA LUDU
«

Godnie gowitamy święto mcii, pracujących
Robotnicy rzeszowscy w ykonaj 
zobawlcizusila pierwszomajowe
Ze w szystk ich  zakładów  p ro d u kcy jn ych  i placówek pracy 

W oj. rzeszowskiego n a p ływ a ją  w iadom ości o przebiegu w y k o ­
nania Czynu l-M a jo w e g o , pode jm ow ane z entuzjazm em  przez 
załog i robotnicze.

Załoga Państw ow ej W y tw ó rn i 
Sprzętu K om un ikacy jnego  w  
M ie lcu , na cześć św ięta ro b o tn i­
czego, w yko n u je  1 autobus na 
podw oziu typu  Ley land  ja ko  nad 
w yżkę  p lanu p rodukcy jnego  na 
m iesiąc kw iec ień  b r. Równocześ 
n ie  ponad p lan w y tw ó rn ia  w y ­
kon u je  3.5S8 zapasowych części 
m otocyk low ych  d la  W S K  w  
Psim  Polu. Części te potrzebne 
są tam te jszym  zakładom  do w y ­
konan ia  zobow iązań 1-rnajo- 
w ych .

Załoga P o lsk ie j H u ty  Szkła w  
K rośn ie  czci zb liża jący się dzień 
Św ięta P racy zwiększoną w y ­
dajnością w  dziedzin ie jakości i 
ilo śc i*w y ro b ó w , w yko nu jąc  ro ­
czny p ian p ro du kcy jn y  z dniem 
30 w rześnia br.

N a ró w n i z w iększym i zakła­
dam i — do Czynu ¿-M ajowego 
przystępu ją  m niejsze p laców ki: 
np. załoga Państw. P rze tw ó rn i 
M ięsnej w  Ja ro s ła w iu  przepro­
wadza napraw ę kom ina  fabrycz 
nego. Koszt tego rem ontu  o b li­
czony b y ł na 500 tys. z ł, zaś ro ­
bo tn icy  p rze tw ó rn i p rzep row a­
dzają rem ont systemem gospo­
da rczym  obniżając koszty do 
100 tys. zł.

N a p ływ a ją  m e ldu nk i od załóg 
kop a ln ic tw a  na ftow ego o po- 
m yś ln ym  przebiegu w ykonan ia  
Czynu 1-M ajowego.

R obotn icy C entra lnych  W a r-

Robointcy rolni z Krzepic 
zakończyli wiosenny siew

W R O C ŁA W  (koresp. w ł.) M a ­
ją te k  Krzepice w  pow. S trze­
lin , p ierw szy na D o lnym  Ś lą­
sku zakończył ca łkow ic ie  akcję 
siewną i  p rzys tąp ił obecnie w  
ram ach Czynu P ierwszom ajowe 
go do obsiania po la d la  m iasta 
S trzelina , dla grom ady C iąży- 
ce, szpitala, szkoły.

M a ją tek  K rzep ice posiada 
1.606 ha pow ie rzchn i i  z a tru ­
dn ia  250 osób. A d m in is tra to r 
zespołu 4 m a ją tkó w  P.G.R. ob. 
Jan Stępień m ów i o p ra cow n i­
kach: „P os ta now ili zdobyć p ie r­
wsze m iejsce we w spółzawodni

Poznańska Fabryka 
Mebli Artystycznych -  przoduje

P O Z N A N  (koresp. w ł.). Z a ło ­
ga P aństw ow ej F a b ry k i M e b li 
A rtys tyczn ych  w  Poznaniu po­
stanow iła  w  m arcu ja k o  Czyn 
P ie rw szom ajow y w ykonać u- 
rządzenie dia przychodn i le k a r­
skie j i  s tacji op iek i nad m atką 
i  dzieckiem.

Natychmiast po przyjęciu zo­
bowiązania wszyscy robotnicy 
przystąpili do energicznej pra­
cy.

D zis ia j całe wzorow o w y k o -

Pierwsze meldunki załóg 
fabryk krakowskich

K R A K Ó W  (kor. w ł.) Załoga 
k rako w sk ie j fa b ry k i „K a b e l“  
w ykona ła  ju ż  w  50- procentach 
prace nad uruchom ien iem , w  
ram ach Czynu P ie rw szom a jo ­
wego, m łyn a  m ączki drzew nej.

W szystkie zakłady p ro d u kcy j 
ne garbarsk ie  i  fu trz a rs k ie  o - 
kręgu krakow sk iego po d ję ły  ju ż  
zobowiązania p ro du kcy jne  oraz 
oszczędnościowe i  zg łos iły  swój 
udzia ł w  Czynie P ie rw szom a jo ­
w ym .

Ogółem garbarnie skór i  fu -

Z kraju w kilku wierszach

Brygada brukarzy w składzie T. Kwiatek i Z. Adamczyk zatrudniona na: trasie W — Z 
przy układaniu nawierzchni w ramach' zebr wiązań pierwszo majowych podjęła się wyko­

nać ponad 200 proc. normy

Tkaczki i prządki PZPB Nr l w Łodzi 
dadzq 3 miliony m tkanin ponad plan

(OD W ŁASN EG O  KO R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  L U D U “ )
W  dn iu  13 bm. załoga PZPB

M Ł O D Z IE 2  H A R C E R S K A  P R Z E D  
Ś W IĘ T E M  I*R A C Y

(K o re s p . w ł.) .  In a c z e j n iż  w  la ­
ta c h  u b ie g ły c h  p rz y g o to w u je  się 
m ło d z ie ż  h a rc e rs k a  do u d z ia łu  w  te ­
g o ro c z n y m  Ś w ięc ie  P ra c y .

W7e w s z y s tk ic h  d ru ż y n a c h  w re  
p ra c a  n a d  w y k o n a n ie m  p o w z ię ty c h  
zo bo w iąza ń .

D ru ż y n y  h a rc e rs k ie  o m a w ia ją  na 
z b ió rk a c h  znaczen ie  Ś w ię ta  p ie r w ­
szego M a ja .

P R A C O W N IC Y  
B A N K U  H A N D L O W E G O  

W  C Z Y N IE  l-M A .!O W Y M
W  ra m a c h  C zyn u  P ie rw s z o m a jo ­

w ego , p ra c o w n ic y  B a n k u  H a n d lo ­
w ego  w  W a rsza w ie  p o s ta n o w ili 
p rz y g o to w a ć  c a łk o w ic ie  do 30 k w ie t  
n ia  1949 r .  t j .  n a  2 m ies iące  p rzed  
n a k re ś lo n y m  te rm in e m  ro z lic z e n ie  
z b a n k a m i z t y t u iu  o d d a w a n y c h  i  
p rz y jm o w a n y c h  r - k ó w  k l ie n tó w  o- 
raz p rz y ś p ie s z y ć  re o rg a n iz a c ję  b a n ­
k u  w  m y ś l d e k re tu  z d n ia  23.10.1948 
ro k u  o re fo rm ie  b a n k o w e j.

K O B I E T A 'N A  C Z E LE  
D E L E G A T U R Y  K O M IS J I 

S P E C J A L N E J
(K o re s p . w ł. )  P rzew odniczącym  

D e le g a tu ry  K o m is j i  S p e c ja ln e j v  
R zeszow ie  zo s ta ła  to w . J a n in a  Hass 
zas łużona  a k ty w is tk a  społeczna i  po 
l ity c z n a .

P R Z E D S T A W IC IE L E  
Z A G R A N IC Z N I 

Z W IE D Z A J Ą  S L Ą S K  .
N a  Ś ląsku  b a w iia  d e le g a c ja  gości 

z a g ra n ic z n y c h , k tó ra  b ra ła  u d z ia ł 
w  w a ln y m  z jeżd z ie  Z w ią z k u  Z a w o ­
d ow ego  " p ra c o w n ik ó w  S tu żb y  Z d ro ­
w ia  w  W a rs z a w ie . W  s k ła d  d e le g a ­
c j i  w c h o d z il i  p rz e d s ta w ic ie le  Z w ią ż

aztatów N a ftow ych  w  G lin ik u  
M ariam po lsk im  m a ją  wykonać 
kw ie tn io w y  p lan p ro d u kc ji z 10 
proc. nadwyżką, 3 - ie tn i "!an  
p rodu kcy jny  zakończyć do 15 
września br. i do 1 m aja  zw er­
bować do a k c ji w spó łzaw odn ic­
tw a 59 proc. załogi.

Załoga Sekcji H a rk lo w a  daje 
w m iesiącu k w ie tn iu  15 ton pro 
tu k c ji ponad plan.

Sekcja L ip in k i o 12 dn i wcześ 
a 'e j skończy m ontaż i u ru cha ­
mia w  te j c h w ili Rewy szyb o- 
az now y k ie ra t.
W  ślad za w ykonan iem  zobo­

w iązań przem ysłu, idą prace 
ch łopskich p lacówek gospodar­
czych.

Służba ruchu P K P  Ł a ńcu t w  
m iesiącu k w ie tn iu  osiąga regu­
larność pociągów osobowych w  
100 proc., zm niejsza opóźnienia, 
pociągów zb iorow ych w  20 proc.

Z aw iadow cy odc inków  drogo­
wych P K P  Sanok w yko n u ją  ro ­
boty przew idziane na m iesiąc 
kw iec ień w  2- dniach, osiągając 
.112 proc. norm y. Załoga P K P  
odcinka Dębica da je  przy  czę­
ściowych rem ontach ob iektów  
PKP dodatkowo 7S4 rob o to -d n i 
na sumę ponad 500 tys. zł. Wszę 
dzie p racow n icy ko le jo w i, poza 
p rzy ję tym i zobow iązaniam i, do­
prowadzają do schludnego i e- 
stetycznego w yg lądu stacje k o ­
le jow e. (C. B ł )

e tw ie  m iędzyzespołowym  i zdo­
b y li je “ .

W ie lka  w  ty m  zasługa t ra k ­
torzystów : tow . A leksandra Ma 
łaszczenka ZM P -ow ca Józefa 
G rudzińsk iego i  ob. Józefa Ł a - 
poty. Skoro ś w it trak to rzyśc i 
w y ru sza li w  pole i  pracow ali do 
późnej nocy. S ie w n ik i 3 i  4 me 
tro w y  obsiew ały dziennie po 18 
ha, zam iast p lanow anych 13 ha.

N iem a ły  udz ia ł w  zw ycię­
stw ie ma m echan ik w arsz ta to - • 
w y  zespołu ob. Sylw ester, Ł a ­
kom y, k tó ry  w  ciągu 6 mieś. 
w y rem on tow a ł ponad 50 róż­
nych maszyn ro ln iczych . J. D.

nane urządzenie jes t ju ż  goto­
we, przychodnia i  stacje op ieki 
zosta ły oddane do uży tku .

F ab ryka  M e b li A rtys tyczn ych  
w  Poznaniu dw ukro tn ie  ju ż  zdo 
by ła  p ierwsze m iejsce w e w spó ł 
zaw odn ic tw ie  zespołowym o pu 
char przechodni Zjednoczenia.

Spośród robo tn ików  Czesława 
D udek osiągnęła w  m arcu  200 
proc. no rm y, F ranciszek G ło ­
w a ck i 201 proc., S tan is ław  K lu -  
czyński 187 proc. (j)

te r  w o j. k rakow skiego zaoszczę 
dzą w  1949 r. 164 m ilio n y  zł, 
prócz tego wszystkie ga rbarn ie  
postanow iły  w ykonać swe p la ­
ny  p rodukcyjne przed końcem 
bieżącego roku. Równocześnie 
załogi zobow iązują się w  ra ­
mach Czynu P ie rw szom ajow e­
go uporządkować te reny fa b ry ­
czne, u ruchom ić ż ło b k i i  stacje 
op iek i nad m atką  i  dzieckiem  
oraz w yko rzystać m aksym aln ie  
wszystkie m ożliwości zużytko­
w an ia  m a te ria łów  do p rze rób­
k i. a. 1.

k ó w  Z a w o i .  ZS R R , C z e c h o s ło w a c ji, 
I B u łg a r i i .  W  czasie p o b y tu  na  Ś lą ­
s k u , d e le g a c i z w ie d z il i  k o p a ln ię  
S z o m b ie rk i,  gdz ie  z a z n a jo m ili s ię  i  

| w a ru n k a m i p ra c y  g ó rn ik ó w  p o l­
s k ic h  o raz  ze s tanem  b e zp ie czeń ­
s tw a  i  h ig ie n y  p ra c y  w  k o p a ln i.  
P o n a d to  goście  z a g ra n ic z n i z w ie d z i 
l i  o ś ro d e k  z d ro w ia  w  M ie c h o w ic a c h , 
s zko łę  a s y s te n te k  te c h n ic z n y c h  o raz  
In s ty t u t  P rz e c iw ra k o w y  w  G l iw i ­
cach,

30 M IL T O N Ó W  K R E D Y T U  
N A  A K C J Ę  H O D O W L A N Ą  

D o ln y  Ś ląsk  o trz y m a ł o s ta tn io  30 
m ilio n ó w  z ł k r e d y tu  na  ro z w ó j h o ­
d o w li.  W śró d  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
o raz  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło ­
p ó w , ro z p ro w a d z o n o  w  fo rm ie  k r ó t  
k o te rm in o w y c h  9 -m ie s ię czn ych  k re  
(1 y tó w  — 10 m ilio n ó w  z ł  na  z a k u p  
p ro s ią t o raz  15 m ilio n ó w  z ł na  z a ­
k u p  pasz. P o n a d to  5 m ilio n ó w  z ł 
ś re d n io te rm in o w y c h  k r e d y tó w  ro z ­
p ro w a d z o n o  na  z a k u p  o w ie c .

Z B IÓ R K A  O D P A D K Ó W  
U Ż Y T K O W Y C H  N A  W S I 

P o w ia to w y  Z w ią z e k  G m in n y c h  
S p ó łd z ie ln i w  W ie lu n iu  p rz y s tą p ił  
do z b ió rk i  o d p a d k ó w  u ż y tk o w y c h . 
P rz y  v. s z y s tk ic h  s p ó łd z ie ln ia c h  
g m in n y c h  u ru c h o m io n o  z b io rn ic e  
o d p a d kó w . D użą  p om o c w  zb ió rce  
o k a z u je  m ło d z ie ż  szko ln a .

O D B U D O W A  M IE S Z K A Ń  
D L A  R O B O T N IK Ó W  

W  w ie lu  p o w ia ta c h  w o j.  .szczec iń ­
sk iego  ro zpo czę to  z F u n d u s z u  G o ­
s p o d a rk i M ie s z k a n io w e j re m o n ty  
m ie s z k a ń  d la  ro b o tn ik ó w . W e d łu g  
m e ld u n k ó w  z 10 p o w ia tó w , n a p ra ­
w ą  o b ję ty c h  je s t d o tych czas  148 b u ­
d y n k ó w , z a w ie ra ją c y c h  3.242 iz b y  
m ieszka li»»  l  *04 u ż y tk o w e .

N r 1 v/ Łodzi powzię ła zobow ią 
żarnie Czynu Pierwszoma jowego. 
Zostało ono podjęte w  m iesiąc 
po zobowiązem u dokonania rocz 
nego p lanu  p rodukc ji (40 m ila . 
m e tró w  tkan in ) w  czasie 11 mte 
sięcy. co z ko le i pozw oli na w y ­
p rodukow anie  w  m iesiącu grud 
n iu  3 m ik i. llkaniin ponad plan.

W  .przeciągu k ró tk ie g o  o k re ­
su czasu dwa poważne zobow ią 
zania. Ci, k tó rzy  p o d ję li je , m a ­
ją  w ia rę  w  swoje siły.

„C hcem y być p rzodu jącym  
oddziałem  klasy ro b o 'n !cze j‘‘ —s 
piszą robo tn icy  PZPB N r  1 w  
osta tn ie j swojej rezo luc ji. 

Produkcja
zależy ou człowieka

W yliczenia op ierają się na 
naukowych, bezwzględnych wzo 
rach. K ie d y  na początku br. 
kończono opracowanie p lanu  
rocznej p ro d u k c ji d la  PZPB N r 
1, ob liczano go dobrze, uwaględ 
n ia jąc  w szystkie  techniczne 
m ożliw ości p rodukcy jne .

Skąd w ięc  o lb rzym ia  c y fra  3 
mifin. m e trów  ponad .plan i  skąd 
przeszło 3 mii In. z ł oszczędności 
w  ram ach zobow iązania p ie rw ­
szomajowego?

Z ak łady  N r  1 B udow y U rzą ­
dzeń K o tla rs k o  -  M echanicz­
nych w  K ra k o w ie  zwane t r a ­
dycy jn ie  „Z ie le n ie w sk im ”  na le ­
żą do fa b ry k  o tzw . dużym  w a ­
ch larzu p ro du kcy jnym , tzn. pro 
du ku ją  różno rodny  asortym ent 
części i  Urządzeń. Z tego pow o­
du „Z ie le n ie w s k i”  bardzie j n iż  
inne fa b ry k i uzależniony jest 
od te rm in o w ych  dostaw in ­
nych zakładów . F a b ryk i tego 
typ u  ja k  „Z ie le n ie w sk i”  m a ją  
n iek ie dy  zwycza j zby t pochop­
nego „zw a la n ia  w in y ”  na pod- 
dostawców. N ie  spotkałem  się z 
ty m  u  „Z ie len iew sk iego” .

Załoga „Z ie len iew sk iego”  zo­
bow iązała się uruchom ić do 1 
m a ja  11 nowych, nadesłanych 
do Zak ładów , obrabiarek. S ie­
dem m aszyn —  k tó rych  za insta­
low an ie  trw a ło b y  n o rm a ln ie  
k ilk a  m iesięcy —  ju ż  postaw io­
no i  to  w  ciągu niespełna trzech 
tygodn i. U ruchom iono dodatko­
wo 3 m aszyny. Dalsze 4 m aszy­
ny  ruszą w  najb liższych dniach.

Tg 517 — ruszy!...
Do uruchom ien ia  g w in c ia rk i 

typ u  T g  517 potrzebne są tzw . 
ru r y  sta low o -  pancerne do in ­
s ta la c ji e lektro technicznej.

O ru ry  te  jest n iezm iern ie  
tru d n o  na ryn ku , a bez n ich  
g w in c ia rka  Tg 517 n ie  ruszy. 
Ł a tw o  jes t w  ta k im  w yp ad ku  
pójść po na jm n ie jsze j l in i i  o - 
poru  na suche oświadczenie: 
„ob ie k tyw n e  przyczyny n ie  po­
zw a la ją  na uruchom ien ie  m a­
szyn” . Ludzie  od „Z ie le n ie w ­
skiego”  n ie  szukają ta k ich  ro ­
związań.

O to ja k  w yg ląda ją  ta k ie  spra­
w y  u  „Z ie len iew sk iego”  w  u -  
ry w k u  usłyszanej rozm ow y:

—  Kolego N euhoff! A  ja  was 
w łaśnie jeszcze raz proszę: 
siedźcie m i wciąż na g łow ie / 
W ciąż p rzypom ina jc ie ! R u ry  
m usim y znaleźć.

— P isa łem  jeszcze raz przez 
dyrekcję . P osyła liśm y ponaglę-^ 
nia.

—  To dobrze, ale przychodźcie 
do m nie i  m ówcie m i o tak ich  
sprawach. Ja mogę zapomnieć.

W arunk i techniczne p ro d u kc ji 
n ie w ą tp liw ie  nie zm ie n iły  się. 
dzięki uspraw nian iu , dz ięk i ak ­
c ji rac jona liza to rsk ie j, ale z.mie 
n it  si.ę i zm ienia z każdym  
dniem  człow iek, od k tó rego  pro 
duikcja w  ¡przeważającej m erze 
zależy.

Z m ien ił się, zm ienia się stale 
stosunek każdej tkaczk i i  p rząd 
k i do w ykonyw ane j pracy.

Na dużym  ka rto n ie  u  w ejścia 
do tk a ln i wyipiteane są c y fry : To 
c y fry  p ro d u kc ji tk a ln i,  c y f r y  o- 
puszczoinych godzin i  posto jów  
maszyn. A  pod kartonem  wez­
wanie: „P od ję te  przez nas zobo­
w iązania zależą od lepszej p ra ­
cy każdego rob o tn ika  i  od le p ­
szej dyscyp liny  .pracy“ .

Zobowiąż añila n ie  są małe. 
Zespół T k a ln i N ow e j stara się 
zm niejszyć godziny postojowe o 
1 proc., (z u trzym an iem  odpo­
w iedn ie j jakości p ro d u kc ji)  zuży 
cie m yd ła  i  m ą k i o 5 tys. kg., w 
k roch m a ln i i  zm niejszyć odpad­
k i  ¡przędzy o 1 proc., c zy li o 4 
tys. kg.

Cyfry rosną
9S6.963 i 1.359.797. —  P o ró w ­

n a jm y  te liczby. P ierwsza om a

P ow tarzam : siedźcie m i na g ło ­
w ie. K toś pojedzie bezpośred­
n io  do n ich i  za ła tw i. P ap ie rk i 
n ic  tu  nie poradzą. Ja k  nie 
dostaniem y, to  z rob im y  sa­
m i.

T ak  rozm aw ia ł szef zaopa­
trzen ia  Zakładów  tow . Stefan 
U rzędow ski z in żyn ie rem  N eu- 
h o ffe m  —  p racow n ik iem  dzia łu  
zaopatrzenia.

P artia , dyrekc ja  i  rada zak ła­
dowa „Z ie len iew skiego”  n ie  ba­
w ią  się w  zbyteczne form alnośc i 
i  b iu rokrac ję . D z ia ła ją  bezpo­
średnio, znają dobrze m o ż li­
w ości zaopatrzeniowe ry n k u . Za 
łoga by ła  w  porę przygotow a­
na na wypadek b ra ku  gotowych 
r u r  stalowo -  pancernych do 
g w in c ia rk i Tg 517.

1 znalazł się sposób na za­
stąpienie ich przez ins ta lac ję  w y  
konaną we w łasnym  zakresie.

P rzyk ła du  z ins ta lac ją  n ie  na ­
leży brać za w y ją tk o w y  i  rew e­
la cy jny . Jest to no rm a ln y  p rz y ­
k ła d  solidnej roboty. P rzyk ład, 
świadczący jeszcze raz  o tym , 
że można nie poddawać się po­
kusie „p rzyczyn  o b ie k tyw nych ” . 

Wciąż przy załodze
O rganizacja p a rty jn a  u  „Z ie ­

len iew skiego”  od m om entu po­
d jęc ia  zobowiązań pierwszom a­
jo w ych  jes t wciąż przy  załodze. 
P racu je  na oddziałach. N ie  ma 
p ra w ie  c h w ili czasu na pracę 
p rzy  b iu rku . Można by pom y­
śleć, że to  przesada, że to może 
K o m ite to w i przeszkadza w  k ie ­
row an iu  całością pracy załogi.

Czy obaw y tak ie  są u  „Z ie ­
leniewskiego”  słuszne?

W  zobowiązaniach l-m a jo -  
w ych  „Z ie len iew skiego”  pow ie­
dziane jest: „Podnieść dyscy­
p linę  p racy” . K o m ite t P a rty jn y  
i dy re kc ja  posiadają w  te j m a­
te r ii dane z dokładnością do 
jedne j setnej.

Przodownicy, 
aktywiści, młodzież

„Z ie len iew sk i”  m a swoją „że­
lazną gw ard ię ”  —  p rzodow n i­
ków , rac jona liza to rów , a k ty w i­
stów. W ym ien im y ty lk o  k ilk a  
nazw isk: K a ro l K oliszew ski,

cza ilość m etrów  tk a n in  w y p ro ­
dukowanych przez T ka ln ię  N o­
wą w  okresie podejm owania 
pierwszego zobow iązania w 
pierwszej dekadzie marca.

Druga cy fra  oznacza ilo ś ' me 
tró w  w ypródukow anych  w  trze 
d e j dekadzie marca.

Tow. Kulesza, d ru g i sekre­
tarz ko m ite tu  fabrycznego 
PZPR p rzy  P ZP B  N r  1 n ie  k r y ­
je  s'ę z tym , że jeszcze w  po­
czątkach m arca Tkalrnj Now ej 
nie można by ło  chwalić.

— A le  teraz zm ien iło  się. 
Zm ien iło  się ra d y k a ln ie —m ów i. 
A  tow. F lore in tyna W ie trzen io ­
wa, przodownica zespołu ■wsp,ół 
zswodinictwa, k tó ra  podjęła się 
c iągnąć do pierwszego m aja 
118 proc. wyikonania p lanu 
(dziś ju ż  w yko n u je  do 109 
proc.), p rzedstaw ia jąc po ko le i 
¡wszystkie tka czk i swego zespo­
łu , zachwyca się:

—  P raw dziw e złote dzieci... 
taka Bochen na p rzyk ład . M ło ­
de to, n iedaw no p racu je  samo­
dzieln ie, a ju ż  n ie  ro b i wca-le 
b raków , nagrody dostaje, na ­
w e t zazdrości m i m o je j p ie rw ­
szej nagrody. Dobrze rob i, że 
zazdrości1,..

W ładys ław  Batosz, Józef P a­
luch, Fe liks  M ałek, F ranciszek 
M leczko, S tan is ław  K w in ta , Jan 
Ferek, M ich a ł A dam ski, E dw in  
W isła i  inn i.

A le  „Z ie le n ie w s k i”  m a też i 
m łodzież, k tó ra  uczy się dobrze 
pracować. M łodzież w  Z ak ł. sta­
now i p raw ie  jedną trzecią  ogól­
nej liczby  za trudn ionych .

Gdy zapyta łem  m oich m ło ­
dych rozm ów ców : K rys tyn ę  
W yrw icz, H e n ryka  W ójcika, 
Bolesława K ondrack iego  i  M i­
rosława O lendera czy na pew­
no zdążą w ykonać do 1 m aja 
podjęte zobow iązania —  odpo­
w iedz ie li, że są tego pewni. — 
Z ro b iliśm y  ju ż  dotychczas trzy  
czw arte  ro b o ty  —  m ó w i m ło ­
dz iu tka  K rys tyna . —  A  ja  wam  
m ów ię, że p rzekroczym y — do­
rzuca H e n ry k  W ó jc ik .

—  W idzic ie, u  nas to  i  Wasz­
k iew icz i  W rana i  Nagórzański, 
to ja k b y  na leżeli do ZM P. Za­
wsze m a ją  d la  nas czas, dora­
dzą i  pomogą. A ż przy jem nie  
pracować!

Tow. W ładys ław  W aszkiew icz 
jes t I  sekretarzem  K om ite tu  
P arty jnego , tow . A n to n i W rana 
— I I  sekretarzem , a tow . Józef 
Nagórzański —  opiekunem  
m łodzieży.

O rgan izacja  p a rty jn a  u „Z ie le ­
n iew skiego”  um ie  opiekować 
się m łodzieżą. O pieka ta daje 
w y n ik i:  en tuz jazm  pracy, p ra ­
gn ienie zdobycia w iedzy zawo­
dowej i  atm osferę braterstwa.

C y fry  w yko na n ia  p lanu p ro ­
d u k c ji w  styczniu, lu ty m  i  m a r­
cu br. p rzedstaw ia ją  się u „Z ie ­
len iew skiego”  następująco:
103— 104— 106.

Z ak łady  „Z ie len iew skiego” 
mogą być przyk ładem  codzien­
nego, rzetelnego i  stanowczego 
zdobyw ania procentu po p ro ­
cencie w  w yko n a n iu  P lanu T rzy  
letniego. I  te j rzetelności, sta­
ranności i  codziennej w a lk i o 
w ykonan ie  zadań p ro du kcy j­
nych i  p rzy ję tych  zobowiązań 
1 -m a jow ych można się u  „Z ie ­
leniewskiego”  nauczyć.

AN DRZEJ P IE C Z Y Ń S K I

STEFA N  K O Z IC K I

Załoga »Zieleniewskiego« umie pokonać 
trudności i dotrzymać terminów

(OD SPECJAŁNEGp W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU” )

Listy naszych czyi®
Ob. S. O. jest członkiem Gminnej i  

pomoc Chłopska“  w Wohyniu, pow. Rad; 
Oto co pisze:
„D użo się m ów i i  pisze o tym, że do zarz 

czych w  gm innych spółdzielniach w yb ie ra  si 
ło ro ln ych  chłopów. U  nas niestety ta k  nie ; 
dz ie ln i zarówno Zarząd ja k  j  Rada Nadzorc: 
bogatych, n ie  cieszących się dobrą op in ią  u 
ni. Jednak członkow ie spółdzielni nie mogą n 
Nadzorcza i Zarząd ju ż  od roku  nie zw o łu j 
dzenia, w yb ie ra ją  się sarni m iędzy sobą i  zr 
ludzi, k tó rzy  są im  niewygodni.“

Centrala Rolnicza Spółdzielni poicinnc 
zdrowie stosunki, panujące w spółdzielń:

a

*  *
Natychmiastowego uzdrowienia wymag 

k i ,  panujące w gminie Bliznę, povc. wars: 
czego przytaczamy list cb. Haliny Bieniu 
„M ieszkam  w  K o lo n ii G roty, bm. B liznę 

Dom ek m ój stoi p rzy szosie. Za domem jes 
p rzep ływ ała  woda do dalszych row ów  i w 
Obecnie row y  zasypali gospodarze, postaw 

my, a m ieszkańcy z przeciw nej s trony szosy v 
dę z pól spuszczają do row u  za m oim  domem, 
ma m iejsca, aby p łynąć da le j, zalewa ca ły i 
dek, przez szpary w  podłodze w lew a  m i się c 
z fundam entu wypadają , gdyż woda stoi pod 
do jesien i j n igdy nie wysycha.

W szelkie m oje in te rw e nc je  'w  G m in ie  n 
Zarząd G m iny odnosi się do tego zupełnie obi 
udzie lić żadnej pomocy. P racu ję  w  Warszav 
m an iu m atkę i  p ięc io le tn ie  dziecko. M ąż mó; 
n y  przez bandę NSZ.

G dyby chodziło o bogacza w ie jsk iego Zai 
wno szybko zna lazłby radę. Przypuszczam  jt 
jes t w  G m inie Zarząd, żeby popierać ty lk o  bc 
po to, żeby dbać o spraw y całej % m iny.

Zgadzamy się w zupełności z autorką

Gminne spółdzielnie cc 
zîiepolmfg chłopów w

Zaopatrzenie ludności w ie js ­
k ie j w  tow a ry  przem ysłowe za 
pośrednictwem  gm innych spół­
dz ie ln i zwiększa się stale. Ogól­
na wartość to w a ró w  przem ysło­
wych, k tó re  dostarczone będą 
w ie jsk im  konsum entom  w o j. 
łódzkiego w  ro ku  bież., w ynosi 
11.365 m iln . zł.

Przeciętne ob ro ty  roczne 
gm innych spółdzie ln i w yn os iły  
na 1 m ieszkańca w si łódzk ie j w 
r. 1947 — 3.200 zł, w  1948 w zro ­
sły  do 5.400 zł, a w  roku  bież. 
przew idyw ane są na 8.300 zł.

M . in . gm inne spółdzielnie roz

prowadzą t :>h ' ■ ■■; n
łó w  gospod . ■
493 m ilio n }
za 498 m ił i i . ■ ■ ,
luźnych i  r
377 m ilio n  ó i: ■ :>
nych za 77 i i >■»/ . , , ; . -
w ia, skóry
1.640 m ilio r
ży —  1.640
łó w  piśm iei ' I
zł.

Ponadto 
w o j. łódzk ? 
sprzedaży 2 (¡0 , o-,
960 radiood

Sport

Wznowienie rozgrywek i 
o mistrzeslwc 

I i H Klasy Fańsii o m |
Po d w u ty g o d n io w e j p rz e rw ie , w  

n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  ' b ęd z ie  ro ze ­
g ra n a  p ią ta  ru n d a  g ie r  p iłk a rs k ic h  
o m is trz o s tw o  I  i  I I  K la s y  P a ń ­
s tw o w e j. Z a in te re s o w a n ie  ty m i 
ro z g ry w k a m i w z ra s ta ' z ty g o d n ia  na  
ty d z ie ń , co  w y ra ż a  s ię  i lo ś c ią  w i ­
dzów  n a  b o is k a c h . M im o , że p o ­
z io m  d ru ż y n  u c z e s tn ic z ą c y c h  w  
ro z g ry w k a c h , zw łaszcza  w  I  K la s ie  
je s t n a o g ó ł w y ró w n a n y , n ie m n ie j 
je d n a k  każda  n ie d z ie la  p rz y n o s i 
n ie s p o d z ia n k i, e m o c jo n u ją c e  w ie l ­
b ic ie li  p i ł k i  n o ż n e j.

Z 6 g ie r  n ie d z ie ln y c h  w  T K la ­
sie, n a jw ię k s z e  z a c ie k a w ie n ie  b u ­
dz i łó d z k i m ecz m ię d z y  Ł K S  ,,W łó ­
k n ia rz “  a Z Z K  -  P oznań . Ł o d z ia ­
n ie  le g ity m u ją  s ię  w  ty m  sezonie 
w y s o k im  z w y c ię s tw e m  nad  L e g ią  
5:1, n a d  W a rtą  3:0 o ra z  k lę s k ą  z 
W is łą  2:8 i  o s ta tn ią  n ie o c z e k iw a n ą  
P rzegraną  z A K S , 0:1. K o le ja rz e  
n a to m ia s t w y g r a l i  z A K S  7:3, p rz e ­
g ra l i  z W is łą  0:2, z re m is o w a li z P o ­
lo n ią  b y to m s k ą  3:3 i  p o k o n a li L e ­
g ię  3:1. R acze j b a rd z ie j w y ró w n a ­
ną  d ru ż y n ą  je s t Z Z K  i  ją  n a le ż a ło ­
b y  ty p o w a ć  na  z w y c ię z c ę  s p o tk a ­
n ia , g d y b y  n ie  to , że te re n  łó d z k i 
n ie  s p rz y ja  k o le ja rz o m  p ozn a ń ­
s k im . N a le ż y  p rzypu szcza ć , że w y ­
n ik  re m is o w y  z a d o w o li o b ie  s tro n y .

N ie  m n ie j c ie k a w e  b ę d z ie  s p o t­
k a n ie  w  B y to m iu  m ię d z y  P o lo n ią - 
O g n iw o  a L e g ią - O b ie  d ru ż y n y  
m a ją  na  ra z ie  po  d w a  p u n k ty  zdo ­
b y te . W ła s n y  te re n  n ie  p rz e m a ­
w ia  ża P o lo n ią  ja k o  fa w o ry te m , 
g dyż  d o tą d  P o lo n ia  u  s ieb ie  p rze ­
g ra ła  d w u k ro tn ie .  P o n ie w a ż  n a ­
pad  L e g i i  d o zn a ł pow ażnego  
w z m o c n ie n ia ; s ą d z im y , że w o js k o ­
w y m  u da  s ię  w y w ie ź ć  z B y to m ia  2 
p u n k ty ,  choć w y n ik  re m is o w y  je s t 
ró w n ie ż  m o ż liw y .

C ra c o v ia  s p o tk a  s ię  z R uchem  
w  K ra k o w ie .  D o tych cza s  m is trz  
P o ls k i p o n ió s ł t y lk o  je d n ą , zresz tą  
b a rd z o  p rz y k rą  p o ra ż k ę  w  P ozna­
n iu , u le g a ją c  W a rc ie  0:4. R uch  n ie  
d oszed ł jeszcze  do  zesz ło ro czn e j 
fo rm y .  W p ra w d z ie  o s ta tn ie  m e l-

d u n k l s tw ie i 
ch u  je s t ju ż  
A ls z e r  p o tra f  
kę , je d n a k ż e  
v ią .

W  W arsza 
z rh ie rz y  sw e 
S z o m b ie re k , 
n io s ła  d o ty c l 
ł  2 p o ra ż k i, 
s ta tn io  w y ra : 
d z im y , że n ie  
sp od z ia nka , 
ta k  dob rze , 
ka n o cn ą  z A 
spoda rze  p o v  
do  d o m u  z c 
m e k .

W  P o zn a n i, 
śc lć  gdańską  
Ł K S . W a rta  
m eczu  z Rut 
b y  p o z w o liła  
na w ła s n y m  
Soi o groźne 
przesadne. 
W a r ty  m a w  
n ą P rzew agę.

O s ta tn ie  w 
A K S  — W is i  
je d n o  z w y c ie  
k tó r y  g ra t p< 
r e la c j i  św ia  
A K S -o w i dal« 
ro c z n e j fo rm  
p e w n ie  k ro cz  
z w y c ię s tw a  i  
le p s z y m  zesp< 
c z y w iś c ie , g( 
lu b  z re m iso w . 
w ię ksza  niesp 
ro z g ry w e k , n  

n ie  zanos i.

W  n ie d z ie lę  
w e j w a lc z y ć  
W id z e w , G i 
n in , O s tro v ia  
O g n isko , G w s 
n ia  (P rze m yś l) 
ca), S k ra  — 
B a ild o n , Tarn< 
fa w a g  — C he ł

napad fltt- 
r C ieślik  i  

niesr >dzlr n-
V zn Jraco-i

jn *

Węgizy w wyści 
o puchar gen. Konarze

W ę g ie rs k i Z w ią z e k  K o la rs k i  n a ­
d e s ła ł zg łoszen ie  4 z a w o d n ik ó w  do 
w y ś c ig u  o p u c h a r  gen. K o n a rz e w ­
sk ieg o , k tó r y  odb ę d z ie  s ię  w  P a rk u  
P a d e re w s k ie g o  w  n ie d z ie lę  24 b m .

L is ta  z a w o d n ik ó w  w ę g ie is k ic h , 
k tó r z y  w e z m ą  u d z ia ł w  zaw odach  
p rz e d s ta w ia  się n as tę pu jąco * To b ia s , 
K o va cs , P app , I rh a z i.  P o w y ś c ig u  
W ę g rz y  w y ja d ą  b ezp o ś re dn io  do 
P ra g i, na  s ta r t  do w y ś c ig u  P ra ga  — 
W arszaw a .

C zechos łow a i 
łu  w  w y ś c ig u , 
m ie n ia  p ow s ta  
s ię c y  w  ję z y k  
(C zesk i Zw iąż« 
że w y ś c ig  o 
g d yż  K v e te n  
m a j) .

S p o d z ie w a n y  
z a w o d n ik ó w  f i

W kilku zdanitte
W  m is trz o s tw a c h  s z e rm ie rc z y c h  

ś w ia ta , ro z g ry w a n y c h  w  K a irz e , t y ­
tu ł  m is trz a  ś w ia ta  w  sz a b li z d o b y ł 
W ło c h  M a n g a r io t t i ,  z w y c ię ż a ją c  w  
f in a le  B o u g n o la  (F ra n c ja ) 5:4, 3:5, 
5:3. T rz e c ie  m ie js c e  z a ją ł S zw ed 
C arlesson , z w y c ię ż a ją c  F ra n c u z a  
P e ch e u x  5:4, 5:3.

R e p re z e n ta c ja  P Z P N  w e  F ra n c ji  
p rz y b y w a  do W a rs z a w y  28 b m . G o ­
śc ie  ro z e g ra ją  w  P o lsce  7 s p o tka ń . 
P ie rw s z y  m ecz ro z e g ra ją  p o ls c y  p it  
k a rz e  i  F ra n c ji  d n ia  3 m a ja  w  W a r-

szaw ie , 8 m a ja  
ja  w  L o d z i, 14 
m a ja  w  Szcz
W ro c ła w iu  i  2 
P rz e c iw n ik a m i 
ta c je  poszczegc
n ie o k rę g o w  p , .

4
P iłk a rz  A K S  

zosta ł s k re ś lo n  w
ta e y jn e j z p o \ 
d y s k w a l if ik a c j i  
za b ru ta ln ą  g r 
co v ia ” .
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Przed Tygodniem Oświaty
Książki i Prasy na Śląska

te j dziedzinie P olsk iK u ra to r iu m  O kręgu Szkolne­
go śląsko - dąbrowskiego czyni 
p rzygotow ania  do obchodu 
»Tygodnia ośw iaty, ks iążk i i pra 
sy“ , k tó re  odbędzie się w  
dn iach od 1 do 8 m aja br.

Tydzień ośw ia ty  obchodzony 
będzie w  w o jew . śląsko -  dąb­
row sk im  pod hasłem lik w id a c ji 
analfabetyzm u, upowszechnie­
nia  ks iążk i i  prasy.

We wszystk ich m ie jscow o­
ściach w o je v *  dztwa od by ły  się 
uroczystości i  im prezy, p rzy 
czynnym  udzia le m łodzieży szkol 
nej, o rgan izacji p racow ników  
ośw iatow ych, b ib lio tecznych itp . 
We w szystk ich  św ie tlicach w ie j 
skich m łodzież szkolna, zwłasz­
cza szkól ro ln iczych, w ystąp i z 
im prezam i ku ltu ra ln o  -  ośw ia­
to w ym i i  sportowym i.

P racow n icy ku ra to riów , in ­
spektora tów  szkolnych i  O K ZZ  
przeprowadzą we wszystkich 
zakładach pracy, szkołach i 
w iększych ośrodkach w ie jsk ich  
odczyty o znaczeniu b ib lio tek , 
książki i  prasy w  życiu społecz­
nym  i  państwa oraz o osiągnię­

ciach w  
Ludow ej

W  okresie Tygodnia K u ra to ­
r iu m  uruchom i, wspóln ie z 
O K ZZ, 550 pięciomesięcznych 
kursów  dla analfabetów. W b i­
b lio tekach pow ia tow ych  p ro je k - 
|:uj e _ się o tw arc ie  w ys taw y 
^siążki. P rzew idu je  się rów nież 
założenie now ych b ib lio tek.

celu zapoznania ludności 
w ie jsk ie j z osiągnięciam i k u ltu -  
la  nym i m iast urządzane będą 
masowe w yc ieczk i m łodzieży 
w ie jsk ie j i  społeczeństwa s ta r- 
szego do ośrodków  ku ltu ra ln ych  
rojast. Równocześnie z m iast i 
Osiedli robotn iczych w y jadą  w y ­
cieczki na wieś, gdzie robotnicze 
zespoły św ie tlicow e oraz szkol­
ne w ystąp ią  z im prezam i a r ty ­
stycznym i.

O rganizacją Tygodnia O św iaty 
-ajmą się pow sta jące już  w  po­
szczególnych pow ia tach  i  gm i-
nach k o m ite ty  obywate lskie , 
s siadające się z przedstaw ic ie li 
P a rtii po litycznych , zw iązków  
zawodowych, organ izac ji 
łecznych i  m łodzieżow ych
oświatowych. •

spo-
oraz

Rozwój akcji hodowlane! 
w w województwie krokowskim

»Drucianka« powinna walczyć o powrót 
do pierwszych szeregów 

warszawskich fahryk

(e) A k c ja  hodowlana daje w  
w oj. k rako w sk im  coraz lepsze 
w y n ik i. Równolegle z k o n tra k ­
tac ją  trzody chlewnej ro zw ija  
się skup żywca w  ca łym  w o je ­
wództw ie. Skup prowadzi w  wo 
jew ództw ie  obecnie 177 gm in ­
nych spółdzie ln i i  15 pow. związ 
kóWj gm innych spółdzielni, o  
s ta łym  rozw o ju  skupu, p ro w a­
dzonym  przez spółdzielnie 
św iadczy fa k t, iż w  ciągu osta t­
n ich 10 dni m arca br. zakupio­
no w  w o jew ództw ie  ponad io 
tys. sztuk żywca. Obecnie ro l­
n icy  rozpoczynają dostarczanie 
trzody na podstaw ie podpisa­
nych kon tra k tów .

Coraz lepsze w y n ik i a k c ji „H “

w p ły w a ją  na popraw ę sytuac ji 
na ry n k u  m ięsnym  i  na coraz 
lepsze zaopatrzenie św ia ta  p ra ­
cy w  mięso i tłuszcze.

*
V/ w iosennej kam p an ii s iew ­

nej b io rą  udz ia ł w  w o j. k ra k o w - 
- kun  144 ośrodki maszynowe, 
n tó re  przychodzą z w yda tną  po­
mocą m ało i ś redn io ro lnym  c liło  
pom. Do 15 bm. s iew n ikam i 
ośrodków  m aszynowych obsia­
no ok. 3 i pół tys. ha. Inne  p ra ­
ce ja k : bronowanie , czyszczenie 
ci arna siewnego itp ., ośrodki 
w yko n a ły  ju ż  w  60 proc. R o l­
n icy  w  pe łn i ko rzys ta ją  z m a­
szyn, zna jdu jących się w  ośrod­
kach.

Nad bramą, „D ru c ia n k i“  w ie l­
k i napis głosi, że załoga posta­
now iła  ku  czci 1 M aja wykonać 
116 procent planu.

B rzm i to zgoła imponująco. 
A le  w rażenie m ija , gdy dow ia­
du jem y się, że jest to 116 proc. 
p lanu kw ietn iow ego i że ta nad 
w yżka ma jedyn ie w yrów nać 
niedociągnięcia z ubiegłych m ie 
sięcy.

„D ru c ia n ka “  do 1 m aja obie­
cuje w ykonać 100 procent p la­
nu czteromiesięcznego. A  prze­
cież w iem y, że większość fa ­
b ry k  ja ko  hasło pierwszom ajo­
we postaw iła  wykonanie planu 
pięciomiesięcznego w  cztery 
miesiące.

Gdzież w ięc jest Czyn M a jo ­
w y „D ru c ia n k i“ , Czy zobowią­
zania je j n ie  są czysto fo rm a l­
ne? Czy zabrakło te j fabryce, 
k tó ra  jedna z p ierwszych od­
budowała się w  stolicy, entu­
zjazm u i  am bicji?

„Grzechy przeszłości”
, W yjaśn ien ia  należy szui w 
przeszłości. Oczywiście, że teraz 
załoga chciałaby, żeby je j Czyn 
P ierw szom ajow y b y ł bardzie j 
im ponu jący, chciałaby, żeby w y 
m ieniano ją  wśród przodu ją­
cych załóg W arszawy, ale na 
przeszkodzie stają „grzechy 
przeszłości“ .

F abryka  p rzy ję ła  plan, licząc, 
bez odpow iednich podstaw na 
nowe m aszyny tzw. „w ie lo c ią - 
g i“ . M aszyny nie nadeszły i 
„D ru c ia n ka “  została ze swoim  
planem „na wodzie“ . O czyw iś­
cie —  jest je j teraz trudn o , o- 
czyw iście — trudno teraz w yko 
nać naw et ten m in im a ln y  p la jj 
czteromiesięczny.

— Jesteśmy w  ciężkie j sytua­
c ji —  m ów i sekretarz organ iza­
c ji p a rty jn e j to W. Bekesiński.

— W :dzic'e. gdybyśm y m ie li 
te „w !c io c i? - i” , t0 praca zupe ł­
nie inaczej by wyg lądała — mó 
w i d.yr. tow. Jabłonowski.

Zgoda. A le  plan opierać na­
leży (tak  n a m  się p rzyna jm n ie j 
wydaje), nie na przypuszczę-

Najwyższy w Europie maszt antenowy 
buduje »Mostostal« dla Polskiego Radia

Czyn Pierwszomajowy huSmków śląsidsh
przyśpieszy rozpoczęcie montażu

i>r*v a^ 5n!f  W arsm wą od jesieni ub. roku trw ają  prace 
stacji nadawczej Polskiego Radia. N ajoka- 

w v vv °k  ektem h<łdzie tu najwyższy w  Europie maszt anteno- 
ysokość masztu przekroczy o kilkadziesiąt metrów słynną 

yitzę E iffla  w  Paryżu, wyniesie bowiem 345 m.

U staw ien ie  m asztu pow ie rzo­
no Państwow em u Przedsięb ior- 
s twu »M ostostal“ , którego p ra ­
cownia opracowała rów nież pro
je k ty  g igantycznej w ieży. P rze­
k ró j Masztu posiadać będzie 
kszta łt w ie lk iego  tró jk ą ta  o bo­
ku 4,5 m. M im o w ie lk ie j w.yso- 
kości, grubość masztu od pod­
s taw y do szczytu będzie jedna­
kow a z tym  jednak, że kon s tru k  
c ja  jego w  górnych częściach bę 
dzie coraz lżejsza. Na szczycie 
zainsta lowany zostanie dodatko­
w o tzw. wysięg do urządzeń te ­
lew izy jnych , który zw iększy w y 
sokość masztu do 360 m.

Hutnicy % Chorzowa pomogli
K on s trukc ja  kolosu, o wadze 

ponad 50(1 ton, stanie na olbrzy 
num  fundam encie pojem ności 
200 m sześć., a w ięc w iększym  
od małego dom ku. Fundam ent

ten je s t ju ż  w ykonany. Oprócz 
niego w  p rom ien iu  50 m  „M osto  

w y k o n a ł 12 m nie jszychsta l“

fundam entów  (120 m  sześć, każ­
dy), do k tó rych  przym ocowane 
będą potężne l in y  odciągowe, u - 
Irzym u jące  maszt w  ró w n o w a ­
dze.

Chorzowska W y tw ó rn ia  K o n ­
s tru k c ji S ta lowych, w yko nu jąca  
sta lowe części m asztu w  ra ­
mach Czynu P ierwszom ajowego 
podję ła się wcześniej w ykonać 
część zam ówienia. D o lny  fra g ­
m ent masztu jes t ju ż  go tow y i 
w  na jb liższych dniach na de j­
dzie do W arszawy. M ontaż roz ­
pocznie się jeszcze w  tym  m ie ­
siącu.

M on tow an ie  w ykonyw ać bę­
dzie n ie liczny, k ilkunastoosobo­
w y  zespół specja lnie szkolonych 
robo tn ików . B udow a rusztow ań 
jes t tu  n iem ożliw a  ze względu

na ogrom ną wysokość. Dlatego 
do zm ontowanych części masztu 
przym ocowane będą w indy, do­
starczające do góry poszczegól­
ne elem enty.

Najsilniejsza w  Polsce
M im o n iezw yk le  trudnej, niebez 

piecznej i  uc iąż liw e j pracy, mon 
taż masztu ukończony ma byc 
w  po łow ie  lipca. Po zm ontowa­
n iu  m aszt ten widoczny będzie 
z W arszawy, choć .dzieli go od 
n ie j 15-k ilom e trow a  odległość.

W  budynku rad iostac ji W ar­
szawa I, insta lu je  się jednocześ­
nie  nową, sprowadzoną z Cze­
chosłowacji aparaturę stac ji na 
dawczej o mocy 200 K v, a w ięc 
cz terokro tn ie  w iększe j n iż n a j­
s iln ie jsza dotychczas w  Polsce 
rad iostacje Warszawa I  i  W roc­

ław .
Nowa radiostacja, k tó ra  obe j­

m ie  swym  zasięgiem całą Polskę 
(dotychczas pomagały w  tym  
stacje regionalne) będzie urucho 
m iona w kró tce  po zm ontowaniu 
masztu -  olbrzyma- (jam)

niach, lecz na konkre tnych  da-, 
nych. „D ru c ia n ka “  swój p ian i 
„napisa ła  na wodzie".

Grzechów jest więcej
Dobrze, ale czy to  jes t je d y ­

na przyczyna? W ydaje nam  s ię ,, 
że nie.

— Czy is tn ie je  w sp ó łza w o -i 
dnietwo?

—  Tak.
— I lu  rob o tn ików  bierze w / 

n im  udział?
— 30 proc. załogi.
P raw da, są to wszyscy tzw . 

rob o tn icy  „p ro d u k c y jn i“ , ale do j 
w spółzaw odnictw a należy w c ią ­
gać i  dz ia ły  pomocnicze i  p ra ­
cow n ików  um ysłowych.

Słabo rozw in ię te  w spółzaw o­
dn ic tw o  pociąga za sobą b ra k  
robotn iczych rac jona liza to rów .

M ó w im y  o oszczędnościach: 
P lan oszczędnościowy jest, ale. 

nie ro zb ity  na etapy. W  ta k ich  i 
w arunkach tru d n o  ko n tro lo w ać ! 
jego w ykonan ie . Załoga w y k a -1’ 
żuje na tym  odcinku zbyt m a ło j 
in ic ja tyw y . Są przecież w  W a r- i 
szawie fa b ry k i,  w  k tó rych  r o - j  
botnicy masowo zgłaszają p ro - i 
je k ty  oszczędnościowe. D laczc-I 
go tego z jaw iska  nie  spo tyka -/ 
m y w  „D ruc iance “ ? V -

Odpowiedź prosta, 
lecz nie wyczerpująca

Gdy zastanaw iam y się. d la ­
czego „D ru c ia n k a “  pozostała 
dziś w  ty le  za in n y m i warszaw  
sk im i fab ryka m i, nasuwa się 
najprostsza odpow iedź: załoga 
jest mało aktyw na. A le  n ie  jest 
to odpowiedź w yczerpująca. 
Przecież ta  sama załoga praco­
wała dawniej, ta  sarna załoga

w ysuw a ła  się swego czasu) na 
czoło w arszaw skich zakłacjów. 
Gdzież w ięc leży przyczyna^zla?
I  tu  odnosi się w rażenie, że
„D ru c ia n k a “  potknęła się na
pierw szych trudnościach, nife za 
pragnęła / ich  samodzielnie, w e 
w łasnym ; zakresie, w łasną in i-1  
c ja tyw ą  /pokonywać.

N ie w ą tp liw ie  . ponosi w in ę  k o l 
m ite ł fab ryczny , k tó ry  n ie  u - f  
m ia ł zaiszczepić załodze en tu-«
zjazmu. N ie w ą tp liw ie  w in ę  po-', 
nosi dyrekc ja , k tó ra  p rz y ję ła ) 
pochopnie plan, n iep rzem yśla ­
ny, a potem  nie  p o tra f iła  współ 
nie z organ izac ją  p a rty jn ą , 
w spóln ie z Radą Zak ładow ą za 
gadnienia rozw iązać.

Być może dlatego, bo „D ru ­
c ianka“  nie w ie  co to  są n a ra ­
dy w ytw órcze i  n ig d y  ich  nie 
zwołuje. Gdyż n a rad y  przedsta­
w ic ie li poszczególnych dz ia łów  
n igdy ogólnych na rad  w y tw ó r­
czych nie zastąpią.

O dzyska ją  swe m ie jsce

Konsekw encje tych  n iedo­
ciągnięć „D ru c ia n k a “  teraz w ła  
śnie ponosi. A le  „D ru c ia n k a “ 
chce się w ydostać z „szarego 
końca“ , chce zająć dawne m ie j­
sce w  przem yśle w arszaw skim .

Świadczy o ty m  in tensyw na 
praca w  zakładzie, o ty m  św iad 
■czą w ypow iedz i rob o tn ików , k tó  
rzy  z przekonaniem  z w ia rą  
tw ierdzą: „W yko n a m y  to, do 
czegośmy się zobow iąza li“ .

A  z tego ich u p o ru  można w y  
ciągnąć wniosek, że lipcow e . 
Św ięto W yzw olen ia  spotka za- j 
łoga „D ru c ia n k i“  w  je dn ym  sze ■ 
regu z p rzo du jącym i zakładam i 
warszawskim i. z . K.

FogSęhiazka 
„Ini Wen da“ 

przybyła z Holandii
(e) Do Szczecina p rzyby ła  

ostatn io poglębiarka. „Inż . W en- 
da“  3.000 BRT, zakupiona za 
granicą przez Państwowe Przed 
siębiorstwo Robót Czerpalnych 
i Podwodnych. Poglębiarka ta 
jest jedną z na jw iększych na 
wodach B a łty k u  i  M orza P ó ł­
nocnego. Długość je j wynosi 
103 m., szerokość 16 m., zanu­
rzenie 5,4 m., siła maszyn 1.700 
HP, a zdolność pogłębian ia dna 
wodnego do 13 i  pó ł m.

Pog lęb ia rka by ła  poddana ka­
p ita lnem u rem ontow i na stócz- 
n i ho lendersk ie j. Zdolność je j 
czerpalna w ynos i 2 m il. m  sześć, 
p iaaku rocznie.

MJkrótce „In ż . W enda“  roz­
pocznie prace na redach m ałych 
po rtó w  wybrzeża zachodniego: 
U śtk i, D a rłow a i  Kołobrzegu.

W z r a s t a ł a  o b r a t y  

z e s p a l a

Gdańsk — Gdynia
(e) W edług danych G dańskie­

go Urzędu M orskiego c b ró t to ­
w arów  zespołu portowego 
Gdańsk —  G dyn ia w ynos ił w  
pierwszej po łow ie kw ie tn ia  br. 
ogółem ca 540.000 ton, t j .  zw ięk 
szył się o 45.000 ton w  po rów ­
nan iu  z analogicznym  okresem 
poprzedniego miesiąca.

Mm poinskßwe in dosluwQ 
tíieá? chlewnej spółdzielniom

Zarzady gm inne na teren ie 
woi. śląsko - dąbrowskiego za­
stosowały pierwsze u lg i w  po­
datku g run tow ym  z ty tu łu  do­
stawy trzody * chlewnej spół­
dzieln iom  gm innym .

M. in. ro ln ic y  z gm iny Babo­
rów : M arc in iec Jan, C iechow­
ski M ichał. Dziadykiew icz Jó­
zef i  Jakubczyk Józef posiada­
jący  gospodarstwa o obszarze 
od 4 do 6 ha, uzyska li u lg i, w  
wysokości od 1.200 z ł do 3.000 
zł. Bochenek W ik to r gospodarz

gm iny S trum ień w  powiecie \ Szczecinek.

bie lskim , posiadający 7 ha, uży 
skał ulgę w  poda tku  g run to ­
w ym  na sumę 4.7(00 zł.

Poza u lgam i z ty tu łu  dostaw 
trzody chlewnej, w  w ie lu  gm i­
nach ro ln ic y  o trz y m a li prem ie 
za przychów ek byd ła  rogatego. 

*
SZCZECIN. —  Na Pomorzu 

Szczecińskim zakontraktow ano 
do 10 bm. 59.825 sz tuk  trzody 
chlewnei. co stanow i 96,5 proc. 
planu. W  akcii te i przoduje po 
w ia t Koszalin, a następnie po­
w ia ty  B ia łogard. S łupsk i

III Tydzień Ligi Lotniczej 
rozpocznie się 29 maje

Zakłady Mleczarskie budajq na Mokotowie 
pierwszą dzielnicową mleczarnię

W  sąsiedztwie Dworca Południow«So, p rzy  zbiegu u lic  P u ław -
lm  nL L  W ,!nUh’ ią St° iC0zne z *Mady Mleczarskie, kosz-
b ^n ia  fin r  n0~ n=* mleczarnię 0 zdolności przera.
mania 60 tysięcy litrów  mleka dziennie.

^Mleczarnia p rzy  ul. B u ko w ­
sk ie j będzie p ierwszą z serii pro 
jek tow anych  m leczarn i dzie ln ico 
w ych. U ruchom ien ie je j nastąpi 
^  po łow ie 1950 r. Następna sta­
nie  na Pradze przy u l. N iw iń -  
skie j. W ten sposób stolica roz­
wiąże sprawę zaopatrzenia swej 
ludności w  dobre i  zdrowe m le 
k o . ,

W arszawa potrzebu je obecnie 
około 120 tys. l i t ró w  m leka 
dziennie. Połow ę te j liczby do­
starczają m iastu Stołeczne Za­
k ła d y  M leczarskie.

Kontrola
punktów rozdzielczych

Rozprowadza się tę ilość przy 
pomocy 325 punk tów  rozd z ie l­
czych, g łów n ie  sklepów WSS. 
Uonad 40 tys. l i t ró w  m leka o- 
frzym u je  św ia t pracy, na bony 
mleczne ZUS. T y lk o  10 tys. l i t -  
to w  idzie na w o lny  rynek, p rze ­

ważnie jako  m leko butelkowane, 
w  cenie 50 zł za l i t r .

2 s ta łych k o n tro le ró w  Stół. 
¿akł. M leczarsk ich  czuwa, aby 
pu n k ty  rozdzielcze w yw ią zyw a ­
ły się uczc iw ie  ze swoich obo­

w iązków , O sta tn io  w  stosunku 
do k ilk u n a s tu  k ie ro w n ik ó w  punk  
tow  rozdzie lczych w yciągn ię to 
konsekw encje służbowe. M. in. 
uka rana została k ie row n iczka  
sklepu WSS przy  ul. P u ław sk ie j 
41. Przywożone tu  m leko w yd a ­
wane by ło  zawsze z opóźnieniem 
a nieraz go „b ra k o w a ło “ .

Sklepy nabiałowe St. Z. M.
Niezależnie od sieci punktów  

rozdzie lczych m leka, Stół. Za­
k ła d y  M leczarskie  zakładają 
w łasne sklepy z nabiałem . Jesz­
cze w  końcu k w ie tn ia  br. zosta­
n ie  o tw a rty  sklep nab ia łow y na 
Pradze, przy ul. Ząbkow skie j 2. 
W ciągu na jb liższych tygodn i u -

ruchom ią Stoi. Zakłady Mteczar 
skie nowoczesną m „x“
w raz  ze sklepem nab‘ , ! "  i k ie . 
Ż o libo rzu , p rzy ul. Czarneck
go 11.

C zyn 1-MaJowy

Dwa „ n iw  ifS T
b r u»prawm ai«<»pr d

Niezależnie oa ie j ,_._h in r 
grupa m onterska l?1"
stwa postanow iła w  ramach C
nu Pierwszomajowego ukonczyc
montaż i  przeróbkę maszyn bu ­
te lku jących m leko przeznaczo­
ne do w o lne j sprzedaży.

Od 1 m aja br. Stół. Zakłady 
M leczarskie po ca łkow itym  zme

ka wolnorynkowego, b^dą d°sta r
czać W arszawie codziennie 10 
tysięcy li t ró w  m leka w b u te l­
kach Dotychczas butelkowano 
2 tysiące li t ró w  ręcznie.

W ten sposób nie tylko uspra 
wni się jeden z działów produk 
cji lecz również uniemożliwi 
fałszowanie tego artykułu. (Ek)

W  dniu 29 m aja b r. rozpocz­
nie się Trzeci Tydzień L ig i L o t­
niczej.

P rogram  Tygodnia L ig i L o t­
niczej w  W arszawie jest już 
m nie j więcej znany. M łodych 
entuzjastów lo tn ic tw a  ucieszy 
n iew ą tp liw ie  wiadomość, że L i ­
ga, podobnie ja k  w  la tach ubieg 
łych. zamierza zorganizować w  
w ie lu  punktach W arszaw y poka 
zy samolotów oraz szybowców. 
W dniu in au gu ra c ji Tygodnia, 
w  k tó rym  odbędzie się „akade­
m ia lo tn icza“  o tw a rta  zostanie 
wystawa m odeli la ta jących, w y  
konanych ¡przez cz łonków  L ig i.

Poza ty m  odbędzie się szereg 
innym  im prez, m. in. lo ty  p ro ­
pagandowe nad Warszawą.

Zarząd O kręgu W arszawskie­
go Ligi. Lo tn icze j zamierza po­
rozumieć się z F ilm em  Polskim , 
aby w  ram ach Tygodnia b y ły  
w yśw ietlane w  kinach stołecz­
nych f i lm y  o tematyce lo tn icze j. 
P ro jek tu je  się także zorganizo­
wanie szeregu odczytów i  poga 
danek o lo tn ic tw ie .

Na B ie lanach odbędą się e l i­
m inacyjne zawody modelarskie 
do zawodów ogólno -  polskich, 
k tóre L iga  Lotn icza zorganizuje 
w czerwcu br. w  K rakow ie .

Dolny Śląsk 
rozpoczął sadzenie 

ziemniaków
(e) Na D o lnym  Śląsku w zra­

sta nasilenie w iosennych prac 
ro lnych. Na ukończeniu są za­
siewy zbóż k łosowych. P rzystą­
piono ju ż  do sadzenia ziem nia­
ków  i  rozpoczęto siewy bura­
ków  cukrow ych . Do 10 k w ie t­
nia br. obsiano łącznie około 92 
tys. ha.

P ow ia ty : G łosów. Lu b in  i 
W ołów w  w o j. w roc ław sk im  o- 
trzym a ly  osta tn io 8 m ilionów  zl 
subw encji na zaeosDOdarowa- 
nie odłosów. Ponadto w  pow ia­
tach lik w id u ją c y c h  w  roku bie 
żacym resz tk i odłogów rozpro­
wadzono 6 m ilion ów  zł średnio­
te rm inow ych  kredytów . K re d y ­
ty  te o trzym a ły  spółdzielnie par 
celacyjno -  osadnicze, zespoły 
uprawowe, ośrodki k u ltu ry  ro i 
nei oraz m ało i  ś redn ioro ln i 
chłop i —  b iorący udz ia ł w  li-* 
k w id a c ii odłogów.

Z notatnika Warszawy

D obry system
Z inicjatywy Warszawskiej 

Rady Związków Zawodowych 
wprowadzony został w okre­
sie przedświątecznym spe­
cjalny system sprzedaży mię­
sa dla ludzi pracy na bony 
tłuszczowe oraz listy.

Obserwując przebieg sprze­
daży mięsa w  dniach prze­
znaczonych dla ludzi pracy 
(według nowego systemu) nie 
trudno było zauważyć, że sy­
stem taki zdał egzamin.

W  czwartek i piątek ubie­
głego tygodnia kolejki two­
rzyły się tylko przed nielicz­
nymi sklepami mięsnymi, w 
których zarejestrowano zbyt 
wieiką ilość osób. Z reguły 
wynikało to z machinacji nie­
uczciwych rzeźników, których 
system uregulowania przy­
działu mięsa utrudniał robie­
nie „mięsnych kantów”, 
szczególnie popłatnych w  o- 
kresie przedświątecznym.

W  listach napływających 
codziennie do naszej redak­
cji, ludzie pracy nie tylko 
chwalą ten system, aie proszą 
o wprowadzenie go także w  
tygodniach poświątecznych.

Żądania te są zupełnie n- 
zasadnione, gdyż tylko w ten 
sposób w  okresie, gdy na 
rynku daje się odczuć przej­
ściowy brak mięsa, można za­
pewnić sprawiedliwy podział 
ilości mięsa, jaką w  tej chwili 
dysponujemy.

Da to gwarancję, że rzuco­
ne na rynek mięso nie tra fi 
do rąk handlarzy, lecz do 
tych, dla których jest prze­
znaczone. D la łudzi pracy.

(iwa)

Monopolowa recepta
Kolegę od spraw gospodar­

czych—  owszem lubimy. M i­
ły  blondynek. Tylko w spra - 
wach tytoniowych jest do luf 
tu. 1 dlatego, kiedy poczęsto - 
wal nas raz „ Mocnymi“  — w 
trzech skokach znalazł się na 
pierwszym piętrze. Ale i tak 
jedna z popielniczek dopędziła 
go na zakręcie schodów. Truci 
ciel, a nie m iły blondynek!

Później nas jednak przepro 
sił. Przysięgał nawet, że papie 
rosów nie moczył, nie wpychał 
do nich kawałków knotu z naf 
towej lampki N r 3. Że tak już 
kupił w kiosku i  wcale o tym  
nie wiedział. Bo jeszcze ty ­
dzień temu „Mocne“  były przy 
zwoite.

I  nawet napisał o tym do 
gazety. Zakończył skromnym 
zapytaniem pod adresem 
PMT: dlaczego mocne się psu­
ją  ? I  dlaczego jedne są ze 
sznurkiem, a drugie bezf

A teraz wiemy już wszyscy. 
PMT na urzędowym papierze 
wyjaśnił: •_

„P rodult ja papierosów p«

pierc się no, stałej pro - 
cedurze (recepcie), obowiązu­
jącej wszystkie wytwórnie 
PMT. Jednolite składniki mie­
szanki i  jednolita technika pro 
dukcyjna — uruchomione zo - 
stały bowiem nowe, precyzyj­
ne maszyny — dają gwarancję 
utrzymania jakości wyrobów 
na poziomie właściwym, dla da 
r.cgo gatunku papierosów".

Blondynek nakleił papierek 
na ścianie i od samego rana 
cala redakcja rozpoczyna swą 
pracę od przestudiowania wy 
jaśnienia.

I  lżej się żyje. N ik t nie psio 
czy na subtelnie zawinięte w 
bibułkę patyczki, bo wie, że to 
właśnie obowiązująca recepta. 
Wyciąga patyk i  pali.

Tylko szofer co dwa dni 
męczy blondynka i pyta, kie­
dy zmienią receptę. A skąd on 
może wiedzieć? W problemie 
„Mocnych" nie jest znów tak 
mocny, a na receptach nie zna 
się w ogóle. Nie jest przecież 
Monopolem Tytoniowym.

(RYS),

Szkolenie wiejskich 
przodownic zdrowia
fel vv'ROCLA W. — Z in ic ja ­

ty w y  Zarzadu Okręgowego Pań 
stwowych Gospodarstw R o l­
nych i Z w ią zku  Samopomocy 
Chłopskiej, odby ł sie w  Legn i­
cy kurs dla w ie isk ich  Drzodow 
nic zdrow ia z Dolnego Śląska. 
W  kursie wzięło udział 31 robot 
n ic  ro lnych oraz 20 aktyw istek 
w ie iskich.

A bso lw entk i ku rsu  nieść bę­
dą pierwsza pomoc w  nagłych 
wypadkach rob o tn ikom  Pań­
stwow ych Gospodarstw R ol­
nych oraz chłopom. W  tv m  celu 
przodownice zdrow ia  o trzym a ły  
apteczki przenośne, zaw ie ra ją ­
ce lekarstw a oraz środk i opa­
trunkow e .

Jednocześnie we L w ó w k u  od 
b y ł się d la  w ie jsk ich  przodow ­
nic zdrow ia  ku rs  z zakresu ra ­
tow n ic tw a  sanitarnego. Wzięło 
w  n im  udzia ł 30 działaczek 
w ie jsk ich  z pow ia tu.

---------------------------------------- -------— i

1009 zgłoszeń 
młodzieży robotniczej 
i chłopskiej Śląska 
na wyższe uczelnie

(e) K A TO W IC E . Rozpoczęta 
w  stjtezniu br. w  w o j. śląsko- 
dąbrow skim  akcja W erbunkowa 
m łodzieży robotn iczo-ch łopskie j 
na ku rsy  przygotow awcze do 
wyższych uczelni dobiega'końca.

Dotychczas do W ojew ódzkie j 
K o m is ji R ekru tacy jne j w p łynę ­
ło ponad 600 zgłoszeń m łodzieży 
robotniczej, za trudn ione j w  ko ­
paln iach, hutach i  fab rykach ; 
Pow iatowe i G m inne K om is je  
R ekru tacyjne p rz y ję ły  ok. 400 po 
dań m łodzieży w ie jsk ie j, zaś 
Folwarczne K om is je  ponad 100 
zgłoszeń m łodzieży za trud n io ­
nej w  państw ow ych m ają tkach 
ro lnych.

Młcdzfeż krakowska 
na CDM

(e) M łodzież w o j. k rakow sk ie ­
go przekazała ju ż  1.135.000 z ł na 
C en tra lny  Dom  M łodzieży. Na 
odbyte j osta tn io  odpraw ie , 
przewodniczący 8 zarządów  po­
w ia tow ych , w  im ie n iu  k ó ł szkol­
nych, fab rycznych  i  w ie jsk ich  
zadek la row a li dalsze poważne 
k w o ty  na CDM  oraz w ezw a li do 
w spółzaw odnictw a na ty m  od­
c inku pozostałe zarządy po w ia ­
towe ZM P.

Nowa akc ja  m łodzieży w o j. 
krakowskiego, przyn iesie ponad 
3 i  pó ł m ilio n a  zł na CDM.

I

Akcjo socjalna 
na Dolnym Śląsku

(e) W RO CŁAW . W  Państw. 
Zakł. Przem. Bawełnianego w 
Pieszycach uruchom iony został 
3-c i żłobek dla dzieci oraz b u r­
sa dla  absolwentek szkół P rzy ­
sposobienia Przem ysł. P rzy ko ­
pa ln i T u ró w  uruchom iono przed 
szkole dla dzieci górn ików  oraz 
Stację O piek i nad M atką  i 
Dzieckiem. W  najb liższych 
dniach kopa ln ia  „K a la w s k “  w  
ram ach Czynu 1-M ajowego o- 
trzym a przedszkole dla dzieci.

Pokaz hudowy 
silosów

(e) ŁÓ DŹ. —  O środki ośw ia­
ty. ro ln icze j w  w oj. łódzkim  
przys tąp iły  do organ izacji po­
kazów budow y silosów.

Podczas pokazów ro ln icy  za­
poznaj a sie ze sposobami budo 
w y  tan ich  silosów różnych ty ­
pów. Celem budow y silosów 
jes t zwiększenie p ro du kc ji k i ­
szonek na pasze dla w zrasta ją­
cego pogłgw ia zw ierząt gospo- 
la rskich.

PIĄTEK — 22 KWIETNIA
S yg n a ł czasu; 5.10, 12.00. W ia d o ­

m o śc i: 5.15, 6.10, 7.00, S.00, 12.04, 16.00, 
17.45, 20.00, 23.00. P ro g ra m : na d z iś : 
6.50, na  ju t r o :  23.50.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y . 6,00 
G im n a s ty k a . 6,30 M u z y k a . 7.20 P rz e ­
g lą d  p ra sy . 8,55 D la  k la s  s ta rszych - 
„O g ie ń  i  w od a -' S z e lb u rg  -  Z a re m ­
b in y . 9,15 In fo rm a c je . 9.20 P C K . 9,30 
M u z y k a . 9.45 P rz e rw a . 11,40 D la  k la s  
m łod szych - O d p o w ie d z i na l is t y  
„O d p o w ie d z i na I I I  i  IV  zagadką  
m u zyczną . 12,20 M u z y k a  p o p u la rn a . 
12.30 D la  w s i. 13.00 P rz e rw a  15 25 
In fo rm a c je . 15,30 „z  s a n d o m ie rs k ic h  
ła k  i  p ó l“ . 16.30 S k rz y n k a  ogó ln a . 
16,40 M u z y k a  p o p u la rn a . 18,45 W ie r ­
sze W o ro s z y ls k ie g o . 17,00 K o n c e r t .
18.00 M o za ika  m u zyczna . 18,40 „D a ­
leko  od M o s k w y “  — A ż a ie w a  
(X V I I I ) .  19,00 „B ry g a d y  ..S P “  w y r u ­
sza ją do p ra c y “ . 19,15 K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y : S c h u b e rt, L e c la ir ,  M o z a rt.
21.00 „M e lo d ie  ta n e czn e “  — se p te t 
G ó rk ie w ic z a  i  S k o w ro ń s k ie g o , B o ­
g u c k i (p io s e n k i). 21,30 Z życ ia  
ZSR R . 22.00 „N a  d o b ra n o c “  — m u ­
zyka . 22,43 M u z y k a . 23.10 U tw o ry  
B o c c h e r in ie g o . 24,00 K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U “
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie ) Z je d n o c z o n e j P a r l i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t 

N a k ła d : R .S .W . „P ra s a “  
R ed a kc ja :

W arszaw a, u l.  S m o ln a  12. 
T e le fo n y ; R e d a k to r N acze lny  
8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta r2 Re­
d a k c ji  8-82-29. D zia ł z a g ra n icz ­
n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. 

M u ta c je  8-71-79.
C e n tra la ; 8-82-28, 8-51-04, 8-82-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m les lączna  w  k r a ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz. na je d e n  adres 
(p a r ty jn a )  z ł 75.—. zagra n iczna  

z ł. 300.—.
K o n to  P K O  — N r 1-1374.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży pndać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja , W arszawa u l 

S m o lna  13. te l. 8-89-84. 
K o lp o r ta i  te l. 8-71-80. B iu ro  

R ek la m  1 O g łoszeń : 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R.S.W . 

.P ra sa ", u l.  S m o ln a  10 
____________________ B 71649



TRYBUNA LUDU

I
t a  dwa dni otwarcie Targów w  Poznaniu j P rzyroda  będzie posłuszna 

re a liza c ji naszych planów

Y/iellci transformator p Liciej produkcji w pawilonie Prze­
mysłu Elektrotechnicznego

W  o b ron ie  e s te tyk i 
dek  orać] i p i e r w szom a jo  w  y ch

Realizacja id e i u-powszc. e- 
n ia  k u ltu ry  i  sz tuk i wśród sze­
ro k ic h  mas nakazuje, aby św ię­
to p ierwszom ajowe, ja ko  św ię­
to św iata pracy, obchodzono nie 
ty lk o  uroczyście i  okazale, ale 
i  ładnie.

D ekoracja  p laców, u lic  i  do­
m ów  oraz lo ka li, w  k tó ry c h  od­
będą się akademie, da je  na­
szym artystom : dekoratorom , 
p lastykom , g ra fikom , rzeźb ia­
rzom , p las tykom  -  u ż y tk o w n i­
kom , a rch itek tom  i  ogrodn ikom  
wspaniałe pole do popasu, w  
pracy in d y  w id u  s ine j i  zespoło-

V" Usunięcie dotychczasowych 
b ra kó w  w  te j dziedzinie w ym a ­
ga powszechnej m o b iliz a c ji s ił 
w śród  a rtys tó w  różnych specja l­
ności i  w ciągn ięc ia  ic h  do pracy 
zespołowej, w  celu podniesienia 
es te tyk i dekorac ji i  im prez w. 
d n iu  1 m aja.

Ozdabiając gmach trzeba do­
strzec a rch itek tu rę  i  um ie ję tn ie  
ją  podkreślić. B a lkony, a zw ła ­
szcza f ila ry , można spowić m ięk 
k im i draperiam i. Z am ias t u  
sztywnionych „n a  m u r “ , iście u -  
rzędowych pasów pionowych 
na domach, można zawiesić d lu  
gie, swobodnie spływające flag i, 
grające życiem  i  ry tm e m  na 
w ietrze.

To samo dotyczy placów. Ioh 
' fo rm ę i  rysunek  należy um ie ­

ję tn ie  w ydobyć 1 podkreślić. W 
te j snraw ie mogą zabrać głos a r 
ch itekc i 1 urban iśc i, p las tycy - 
uży tko w n icy  i  czasem og rod n i­
cy .  p łan& cl. O d ich  wspólne: 
narady zależeć będzie dekoracja

placu i  pow iązanie je j z ozdobą 
sąsiednich u lic .

Upiększenie św ie tlic  i  sal prze 
znaczonych na akademie 1-m a­
jow e n ie  pow inno obciążać w y ­
łącznie la ikó w , am atorów i  sa­
m orodnych a rtys tów  i  a rtys tów  
m iłośn ików , tam , gdzie są na 
m ie jscu w y b itn i a rtyśc i i  specja­
liśc i, k tó rz y  mogą i  po w in n i _pra 
cą pok ie row ać i  podnieść ją  
na odpow iedn io w ysok i poziom 
artystyczny.

Również do prac dekora to r- 
skich na leży wciągnąć og rodn i­
ków  a rtys tów  i  og rod n ikó w -p la  
n istów . Dziś, wobec otoczenia 
tro s k liw ą  opieką lasów  i  wszel­
kiego drzewostanu, żywe k w ia ­
ty  i  ro ś lin y  będą m ia ły  przy 
pracach zdobniczych coraz w ię ­
ksze zastosowanie. A  k w ia ty  od 
pow iedn io dobrane ko lorem  
ksztatłem , w  połączeniu z ro ś li­
nam i, mogą dać e fe k ty  bardzo 
żywe, mocne i  wspaniałe.

O pracow anie szczegółów, co 
do samego pochodu i  uczestni 
ków : s tro je  zawodowe, godła 
sym bole p racy  i  sztandary, o ry  
g ina lne i  pom ysłowe up lastycz­
n ien ie  zdobyczy i  dążeń św ia ta  
pracy, wreszcie transp o ra n ty  w  
p ięknym , czasem dow c ipnym  
saty rycznym  w yko na n iu  (w ym a 
rzona praca dla  naszych zdo l­
nych ka ryka tu rzys tó w  i  sa ty ry  
kó w !) —  wszystko to  stanow i, 
ja kże  obszerne i  w span ia łe  pole 
do popisu naszych a rty s tó w - 
specja listów  1 a rtys tów  am ato­
rów , k tó rych  jednoczy w spó lny 
cel i  w ssó lna droga.

3. G INNET-W OJNAROW ICZ

Głośnym  echem zarówno w  
prasie ja k  i  ko łach naukow ych 
odbiło się uchw alen ie przez 
Sejm  nowej us taw y o ochronie 
przyrody. D latego nowej, gdyż 
prócz e lem entów konserw ato r­
skich, dotyczących ochrony 
p ie rw o tne j p rzyrody, k ‘óre za­
w ie ra ła  ustawa z r. 1S34, w p ro ­
wadza pianowe gospodarowanie 
zasobami przyrody.

P rzecię tny obyw ate l w  po jęciu 
ochrony p rzyro dy  dopa tru je  się 
zagadnień, k tó re  mogą dotyczyć 
pięknoduchów, m artw iących  się 
zeszpeceniem kra job razu , albo 
specja listów , ron iących łzy  nim 
zniszczeń em ja k ie jś  ro ś lin k i, A 
w  rzeczyw istości, wea’e tak  nie 
jest. W dzisiejszych czasach o- 
chrona przyrody, to ccś w ięcej 
n iż ochrona szaro tk i lub. żubra. 
P rob lem atyka  ochrony p rzy ro dy  
stała s'ę ba rdz ie j b ' :?ka zagad­
n ien iem  dn ia codziennego i %” »- 
noresowan om ja k  na jszerszy! h 
mas pracujących. P rzem iany o 
kresu powojennego m usia ły  s <? 
gnać rów m cż stosunki czlcw ie 
ka do przyrody.

J::k rozumiemy 
ochronę przyrody

N a czym  Więc polega ochrona 
p rzy ro dy  w  nowoczesnym u ję ­
ciu?

Jasne, że m usim y chronić beż- 
:nne za b y tk i przyrody. Z a ró w ­

no rc-śliny i  zwierzęta, ja k  i  p rzy  
-odę nieożywioną, pojedyncze 
okazy, jako  pom nik i p rzyrody, 
np. sędziwe i  rzadkie drzewa, 
albo całe obszary, jako  rezerw a 
ty  i  p a rk i narodowe. O b ie k ty  te 
ch ro n im y  przede w szystk im  ze 
w zg lędu na ioh o lbrzym ie  zna­
czenie d la  nauki. Są to bow iem  
najdoskonalsze, a zarazem n a j­
tańsze la b o ra to ria  i  muzea p rzy  
rodmkze. Obserwacje naukowe 
przeprowadzane na tych  ob iek­
tach w y b itn ie  p rzyczyn ia ją  się 
do rozw o ju  nauk  p rz y ro d n i­
czych. Wyniszczemie natom iast 
ca łkow ite  jakiegoś okazu może 
stać się równocześnie wyniszczę 
n-iem ognirwa, niezbędnego do 
ca łokszta łtu  badań naukowych.

dr Stefan Jarosz

gańizować i  zdyscyp linow ać ma 
sową tu rys tykę .

O p lan ow ą  gospoda rkę  
zasobam i

Prawda o d yp lo i
am erykańsk i

Annabella Bucar

C*

Poza aspektem naukow ym  o~ 
beonie p a rk i narodowe i  n ie k tó ­
re  reze rw a ty  m a ją  jednak w yra ź  
nie aspekt społeczny. P ragn ie ­
my dziś umożliwić estetyczne i 
zdrow otne w a ru n k i życia wszyst 
k im  obyw ate lom . Znękane siły 
i  ne rw y  lu d z i m iast regenerują 
się najlepiej wśród wolnej przy  
rody. D latego też parki narodo­
w e będą m u s ia ły  stać się obsza­
ra m i wypoczynkowym; dla sze­
ro k ic h  mas społeczeństwa. Ce­
lem  sprostan ia  ty m  zadaniom 
trzeba będzie odpow iednio « w - 

_______¿a—  -------— ------------------

Obecnie ró w n ie  ważnym , a 
może jesizcze w ażnie jszym  zagai! 
nlen iem  jest ochrona k ra jo b ra ­
zu w  znaczeniu biologicznym , 
czy li p lanowe gospodarowanie 
zasobami p rzyrody : glebą, w o ­
dą, św iatem  zw ierzęcym  i  ro ­
ś linnym , a w  szczególności lasa­
m i i  w  ogóle z ie len ią wysoką.
Na czym to pc-lega? Czyżby cho 
dzilo tu  o ja k ie ś  ograniczenia 
eksp loatacji złóż m inera lnych 
lub  ham owanie rozbudowy sie­
ci dróg kom un ikacy jnych?  Nic 
podobnego! P lanowe gospodaro­
wanie zasobami przyrody  po le­
ga na stosowaniu ja k  n a jb a r­
dziej rac jona lnych  metod gospo­
darowania, k tó re  by zapew niły, 
opłacalność p ro d u kc ji i  trw a łość 
użytkow ania. Chodzi o w y k lu ­
czenie rabunkow e j, k ró tk o ­
wzrocznej gospodarki.

Weźmy k ilk a  przyk ładów . Wy 
ręby lasów w  górach p rzyn io ­
sły doraźne dochody, ale czyż te 
dochody do rów nują  choć w  częś 
ci w yd a tkom  i  s tra tom  w  gospo 
da rs tw ie  narodowym , k tó re  spo 
wodowały? Tym  krociom  m il io ­
nów  zło tych na budowę zapór 
wodnych? T ym  kroc iom  m il io ­
nów zło tych na odbudowę znlsz 
czonych mostów, dróg i  osiedli?

W ykarczowanie kęp zad rze­
w ień  w  kra job raz ie  o tw a rty m  i 
stworzenia m onotonnych up raw  
na rozleg łych obszarach spowo­
dowało wzmożenie n iszczycie l­
sk ie j s iły  wysuszającej w ia tru , 
a w sku te k  tego w ie lk ie  s tra ty  w  
planach.

W prowadzenie sztucznych mo 
n o k u ltu r  sosnowych, n a jta ń ­
szym systemem odnow ienia, na 
m iejscu daWmych p ie rw o tnych  
lasów, spowodowało wyniszcze­
nie  natura lnego podszycia w  la ­
sach, a  przez to  wyniszczenie 
roz licznych ga tunków  owadów 
pożytecznych, żeru jących na 
szkodnikach leśnych. E fe k t o- 
ś ta tecm y ta k ie j gospodarki, to 
k lę sk i owadzie, kó rych  pastwą 
padają o lbrzym ie  obszary leśne.

W idz im y więc, że zarów no po 
wodzie, ja k  posuchy i  k lę sk i o- 
wadzie, spowodowane zostały R e 
czym  innym , ja k  szkod liw ą go­
spodarką zasobami p rzyrody . W 
m yś l nowej us taw y zadaniem  
w ładz  ochrony p rzy ro d y  będzie 
nadzór, un iem oż liw ia jący  podo­
bne zachwianie równowagi w 
przyrodzie , diępajowadaatjące 
d»  kięśfc elem entarnych.

P ożądany k ie ru n e k  ro z w o ju

A le  to nie wszystko. W gospo­
darce p lanow ej m e można za­
dowalać się jedyn ie  un ikan iem  
ka tak lizm ów . Gospodarka socja 
lis y c z n a  nakłada obow iązek 
przekszta łcania p rzy ro dy  w  po­
żądanym  dla człow ieka k ie ru n ­
ku. Chodzi o to, by  n ie  ty lk o  za 
chować s 'ły  p rodukcy jne  p rzy ­
rody, ale b y  wzmóc ich  p ro du k­
cyjność. Chodzi tu  o kszta łtow a­
nie k lim a tu , s tru k tu ry  g leby i  
w a ru n kó w  p ro d u kc ji, a tym  sa­
m ym  kszta łtow an ie  coraz to  ko ­
rzystn ie jszych w a run ków  życia 
ludzi. W p ierw szym  rzędzie cho­
dzi o uzdrow ien ie  spustoszonego 
k ra job razu , o ponowne jego 
■włączenie do obszarów p ro d u k ­
cy jnych.

Oprócz żywności, t ru n k ó w  i  
ty to n iu  sprowadzano o lbrzym ią  
ilość m eb li, ub rań  i  m nych  t :- 
w arów . Sprawozdania w ładz co. 
nych rów n ież w ykazu ją , że w yje  
żdżając ze Z w ią zku  Radziec. - 
go A m eryka n ie  n ie  w y  w o .i 
m eb li i  samochodów, chociaż De­
pa rtam en t S tanu opłacał p rze ­
wóz tych  rzeczy do Stanów Z jed 
noczonych. In n y m i słowy, przed 
m io ty  te b y ły  sprzedawane w  
Z w ią zku  Radzieckim .

Nowa ustawa, poza ram o w y­
m i przepisam i odnośnie gospo­
darow ania zasobami przyrody, 
w  sposób w yraźny  reg u lu je  sipra 
w y  zalesień lo tn ych  piasków , 
n ieużytków , nega tyw nych r o l­
niczo gruntów , nadbrzeży wód 
o tw a rtych , ź ród lisk  potoków  
górskich oraz w prow adzan ia  pa 
sów (zieleni w ysok ie j w  obsza­
rach bezleśnych. Poza ty m  usta­
wa u jm u je  ochronę is tn ie jących 
zakrzewień i  zadrzewień, jaik 
pa-rki w ie jsk ie , zag a jn ik i dla 
p taków  itp .

W ylesienie k ra ju  na znacz­
nych obszarach poza niekorzyst 
nym i zm ianam i k lim a tyczn ym i 
i  powodziam i pow oduje gw a ł­
towne zwiększenie się n ieu ży t­
ków . Z jednej s trony  teren na ­
b iera , cha rak te ru  stepowego 
przez obm żeRe poziom u wód za 
skórnych i  w y ja ło w ie n ie  gleby, 
a d rug ie j s trony coraz większe 
obszary zam ien ia ją  się w  pu s ty ­
nię. P iask i d y łu w ia in e  obnażone 
z płaszcza lasów  z pow ro tem  o- 
żywaiją. Zarów no tereny u p ra w ­
ne jak ’  t  oko lice m iast i  osiedli 
robotn iczych są coraz częściej 
zasypywane przez lo tne piaski. 
W prowadzenie odpowiedniego i  
w łaściw ego procen tu zie leni 
przyczyn i s(ię do regeneracji ma 
ło p ro duk tyw n ych  i  wręcz n ie ­
p ro d u k tyw n ych  obszarów.

Z  k i lk u  powyższych \uw e g  w y 
n ika , że nowocześnie po ję ta o- 
chroma p rzy ro d y  jest ważnym  
ogniw em  w  budow ie  lepszego 
ju tra  narodu, jego dobrobytu, 
zdrow ia i  k u ltu ry . Uchwalenie 
ustaw y o ochron ie p rz y i ody w  
okresie odbudow y k ra ju  4 gigam 
tycznych p lanów  przebudow y 
gospodarstwa narodowego świad 
czy, że n ie  zan iedbu jem y żad­
nego odciinka naszego życia 1 
w przęgam y w szystk ie  s iły  d-a 
przyśpieszenia naszego m arszu 
do socjalizm u.
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Schircke uw aża i siebie za idealistę. Pewnego ra -  
chu zapytała go żona, czy to  praw da, ze w  Polsce 
zab ijan i są wszyscy Żydzi, naw e t dz.eci.  ̂ p  ̂
dzia ł' na to : „Szczegółów n ie  znam, za jm u je  się 
ty m  in ny  resort, ale m ów iono  m i, ze są ju z  na 
wschodzie m iasta, kom p le tn ie  oczyszczone z Ż y ­
dów. Rozumiem, ja k ie  to  b y ło  c iężkie  lik w id o ­
wać dzieci, ale jest to  konieczne —  należy um ieć 
karczować zan im  się zacznie siać. Za dwadzieścia 
la t  ludzkość będzie b łogosław ić tych, k tó rych  o- 
becnie libe ra ło w ie  nazyw a ją  k a ta m i“ ... P an i 
S chircke ośw iadczyła: „M asz rac ję “ . Zawsze zgadza­
ła  się z mężem w  sprawach, k tó re  n ie  ty c z y ły  się 
je j samej. B y ła  za to  n ieubłagana w  sprawach 
p ien iężnych. Schircke n ie  odm aw ia ł je j niczego, 
a le  ona m ordow a ła  męża w yrzu ta m i, że ży je  na zby t 
w ie lk ie j stopie i  n ic  n ie  odkłada na czarną godzi­
nę. D arem nie u s iło w a ł je j w yjaśn ić , że je ś li is to t­
n ie  nadejdzie taka czarna godzina, to  n ie  pomogą 
im  żadne oszczędności. O dpow iadała: N ie  można 
być  ta k im  egoistą, pow inieneś pomyśleć o m nie,
0 Hansie“ . P a n i S chircke uczyn iła  wszystko, żeby 
u trzym ać syna z  da la  od p o lity k i,  w ychow yw a ła  go 
ja k  dziewczynkę, a późnie j zna jom iła  z ła dnym i 
có rkam i lu d z i so lidnych w  nadziei, że dziewczęta 
te  dokonają togo, czego n ie  zdo ła ła  dokonać m atka. 
A le  epoka okazała się m ocnie jsza od pani Schircke
1 Hans prze jąw szy id e je  swoich czasów t r a f i ł  do 

d y w iz ji SS.
W  początkach lu tego Schircke o trzym a ł lis t  od 

żony, k tó ra  pisała m u: „Jednostkę w  k tó re j zna j­
du je  się Hans w ysy ła ją  w  tw o je  strony, podobno

przypadn ie  lm  odparc ie  desantu sprzym ierzonych. 
Jest to  okropne. Przeeleż to  w szystko dzieci, tak  
ja k  Hans! M am  na s tro je  samobójcze“ . S ch ircke sam
nieraz m yś la ł z przerażeniem : Hansa n ied ługo  sk ie ­
ru ją  na fro n t. Po o trzym an iu  lis tu  żony ucieszył
si ę __dobrze, że n ie  do Rosji... N ie  w iadom o, k iedy
sprzym ierzen i w y lą d u ją . Zresztą w o jn a  n ie  będzie 
tu ta j ta k  bezlitosna... „D z iw ię  się tw o im  skargom, 
S chircke nap isa ł: „D z iw ię  się tw o im  skargom, 
w szystkie  n iem ieck ie  m a tk i są w  te j samej sy tu ­
acji. G dyby nasz Hans znalazł się pośród ob roń­
ców S ta ling radu , to  m og libyśm y być du m n i z tego, 
że da liśm y o jczyźn ie  i  f iih re ro w i boha te ra“ .

M ia ł nadzie ję , że w kró tce  zobaczy syna, ale 
w szystko z łoży ło  się inaczej. Pewnego lutowego 
dn ia S chircke b y ł na śniadaniu z P inaud. Ż a łow a ł 
że n ie  ży je  B e rti, z tam tym  naw e t dyskusja  Dyla 
ciekawa... A  P inaud  n ie  oponował, oschle ośw iad­
czał, że „p rzem ys łow cy są ca łkow ic ie  zadowoleni, 
te rro ry s tó w  po tęp ia ją “ ... T ak m ów ią  o n i wszyscy. 
A le  co m a ją  w  sercu?... Schircke zaczął m ów ić 
o S ta ling radzie :

__ To c iężk i cios. D la  nas i  d la  całe j Europy.
P inaud  w spółczu jąco w zdycha ł, nie. w yp ow iad a ­

ją c  swego zdania. G dy Schircke po-stawił pytan ie  
w prost, P inaud  odrzekł:

—  P an sam rozum ie, że n ie  mogę współczuć z k o ­
m un is tam i. N a  to, przede w szys tk im , n ie  dość je ­
stem skrzyw dzony przez życie...

P rzy  kaw ie  P inaud  pow iedzia ł:
—  Rzeczywiście cios c iężk i —  dwadzieścia w a­

szych d y w iz ji,  n ie  licząc R um unów , to  s tra ta  po­
ważna, n ie  w iem , ja k  z te j sy tu a c ji wybrn iecie ... 
W yraz „s tra ta “  rozz łośc ił pana S ch ircke —  co za 
hand larz! A le  n ie  zd radz ił się, odpow iedzia ł z uśmie 
chem:

__ Taką liczbę podają czerw oni. W idzę, że pan
słucha Londynu ... Cios, ja k  sam panu pow iedzia- 

I  łem , ciężki. A le  pow inn iśm y odegrać się la te m .. 
Trzeba za wszelką cenę zatrzym ać bolszew ików, b®

ale 1 nadInaczej przyjdą nie tylko nad Sprewę,
Sekwanę...

__Polegam y na waszej arm ii —  pospiesznie rzekł
Pinaud. (W yrzuca ł sobie nieostrożność).

Po śn iadaniu Schircke w y ru szy ł do swego biura . 
M a jo r S che ffe r ośw iadczył m u:

—  W zyw a ł pana pu łko w n ik .
S cheffer dom yśla ł się o co chodzi i  m ia ł w yg ląd 

współczu jący.
Po w y jśc iu  z gabinetu p u łk o w n ik a  Schircke b y ł 

spokojny, lecz zatroskany.
—  W ysy ła ją  m nie  na Wschód.
Sche ffe r westchnął:
—  Tak, to  ciężka rzecz... M im o  w szystko nie 

jest ju ż  pan m łodzieńcem...
—  Przeciwnie, bardzo się cieszę. T u ta j n ie  ma le -  

raz n ic  do roboty. F rancuzi zdo ln i są na jw yże j do 
paskudzenia ścian kredą... A  w  desant n ie  w ierzę, 
sprzym ierzeńcy skręcą na B a łkan y  albo do Włoch... 
Co innego Rosja, tam  sytuacja  je s t rzeczywiście 
trudna.

—  Czy p u łk o w n ik  pow iedzia ł, na ja k ie  pan idzie 
stanowisko?

—  Sam nie w ie. Obecnie przerzuca się tam  
wszystko, co ty lk o  można przerzucić... Pow in ienem  
udać się do M ińska  pod rozkazy generalnego ko ­
m isarza Kubę.

Pozostaw iony samemu sobie Schircke pom yślał: 
szkoda, że n ie  zobaczę Hansa. M ożliw e , że ju ż  go 
n igdy nie  zobaczę... Jest żołnierzem . A  ja  jadę do 
Rosji, tam  fro n t jes t wszędzie...

Schircke wyszedł na balkon i  choć było zimno —  
(Rugo patrzył na Paryż przesłonięty lekką mgłą, 
szary, stary, smutny Paryż. Schircke spoglądał na 
miasto, w  którym  przeżył w iele la t ja k  na pokój 
hotelowy. M yśli jego błądziły daleko —  w  ośnieżo­
nej Rosji. Czerwoni Idą spod Kurska dalej. Ale 
pułkownik mówił, że von Manstein zebrał mocny 
kułak... Trudno, bardzo trudno zwyciężyć. A le je ­
steśmy N ie m ę a p i ł j w o j e  os iąg n ie m y* o, o 4

Zmierzch spekulacji
W  ciągu roku  1948 operacje 

znacznie osłabły. Należy zazna­
czyć, że nie było to  w y n ik ie m  
in ic ja ty w y  ze strony ambasady, 
m im o pokazowych dochodzeń i  
roz trąb ien ia  surow ych zarzą­
dzeń, n »  k tó rych  przestrzeganie 
n ik t  n ie  chce i  nie może na le­
gać, dopóki wyżsi u rzędn icy am ­
basady są g łów nym i f ig u ra m i na* 
arenie spekulacyjnej. Zm ierzch 
speku lac ji jest rezu lta tem  in ic ja  
ty w y  rządu radzieckiego, k tó ry  
po d ją ł odpowiednie k ro k i, by za 
pobiec nieograniczonem u spro­
w adzan iu  am erykańskich tow a­
ró w  do M oskw y bez opłacania 
cła.

Obecnie ambasada ma pewną 
kw o tę  im portow ą, w  granicach 
k tó re j może sprowadzać wszy­
stko, czego zapragnie. Ta kw o 
ta  jest bardzo w ysoka i  wynosi 
około 200 tysięcy do la rów  rocz­
nie — czyli ponad 1.0C0 do la­
ró w  na każdego mężczyznę, każ 
dą kobietę i każde dziecko zw ią ­
zane z ambasadą.

Rząd radz ieck i n ie  w trąca  się 
do im p o rtu  w  ram ach te j k w o ­
ty , lecz pow zią ł odpow iedn ie śro 
d k i by położyć kres o lb rzym ie­
m u n ie legalnem u im p o rtow i, 
k tó ry  is tn ia ł poprzednio.

Oprócz dozwolonego im p o rtu  
w  granicach kw o ty , każdy p rzy 
byw a ją cy  do M oskw y A m eryka  
n in  ma praw o przyw ieźć ze s i ­
ta ą 5 do 10 ton sprzętów dom o­
wych, rów n ież bez cła. Oprócz 
tego pracow nicy dyplom atyczna 

korzysta jący z im m u n ite tu  mogą 
przyw ieść i przywożą co n a j­
m n ie j po ton je tow a rów  pod pie 
częcią dyp lom atyczną. Wreszcie 
poczta dyp lom atyczna (.walizy, 
w o rk i), przesyłana do ambasady 
co miesiąc w aży k ilk a  ton  i  skła 
da się w  przeszło 50% z ub rań  
i  innych  przedm io tów , przezna­
czonych do pryw atnego  uży tku  
personelu ambasady.

N ie pow strzym ało  to  jednak 
ambasady od p rób  w prow adze­
nia  na fo ru m  m iędzynarodow e 
spraw y odm ow y rządu radziec­

k iego na zezwolenie n ieogran i­
czonego sprowadzania bez cła 
przeznaczonych na spekulację to  
warów. Pewne osoby g ro z iły  na­
wet zerw an iem  stosunków  dy ­
plom atycznych, w yko rzys tu jąc  
jako p re teks t zarządzeni? zapo­
biegawcze w ładz  radzieckich. In  
n i tw ie rdzą , że n ie  mogą się u - 
trzym ać bez sprowadzania tow a 
rów  w o lnych  od cła ; p róbow a li 
oni naw et przenieść sprawę na 
łam y prasy am erykańsk ie j przed 
s taw ia jąc siebie na progu śmiel­
ej głodowej.

W rzeczyw istości wszystko to 
nie oznacza, by A m erykan ie  pra 
cujący w  ambasadzie odczuw ali 
ja k ie k o lw ie k  trudnośc i; ko rz y ­
sta ją  on i z p rz y w ile ju  przeby­
w an ia  w  jednym  z n ie licznych 
k ra jó w  E uropy, gdzie zniesiony 
został system k a rtk o w y  i  gdzie 
żywności jes t pod dostatk iem  
P rob lem  polega na tym , czy A -  
m erykanom  w. M oskw ie należy 
zezwolić na n iczym  meograniczo 
ny  h a n d e ln a  „czarnym  ry n k u “ , 
na spekulację, w o lną  od cła kon 
trabandę oraz na p rze no szen i 
w  ten sposób kap ita lis tyczne j 
m ora lności i  p ra k ty k i do k ra ju  
w  k tó rym  spekulacja jest k a ra ­
na jako  przestępstwo.

Obecnie w  zw iązku z re form ą 
pieniężną, k tó ra  pozbaw iła  A- 
m erykam ów możności nabyw a­
n ia  za gran icą i  nielegalnego 
przyw ożenia do ZSRR fa łszy­
w ych  pien iędzy, n a tra f ia ją  oni 
na poważne przeszkody w  p rze­
prow adzan iu swych transa kc ji 
spekulacyjnych.

Jednakże dyp lom aci am ery­
kańscy są upa rc i i  prawdopodo­

bnie zrobią 
działalność 
tychczasową

W ciągu c  
ją  w h isky  v. i 
p ierosy nie: 
pobiera ją  z- 
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P rzytoczoi ń 
jako  mało h 
o to, by go 
naród amery 
kiego stopni 
w ysokie star 
czne, w  spos 
czalny opar 
spekulancką. 
cze o fic ja h r  
S tanów Zjeć ' 
zku Radziecl
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Dlacz 
Stanów i 
pobrzęk
Kiedy wsj 

Stanach Z ji 
wrażenie mr 
słan ia  wszys 
tam  olbrzyi 
dzienników , 
w ą w ojnę, g 
w o jn y  i  wzy 
w o jn y ; w us 
przem ówienh 
paga to rów  \  
krocząc ślad 
chw aia ją  wc 
śliwsze i  na 
rzemiosło. C 
m nie p rz y k r 
że po w o jn ie  
ne ogarnięte 
ną dotychczs 
ną.

N ie jestem 
nom istą, an i 
mogę pre ten 
„eksperta “  w 
społecznego 
Stanów  Z jedi 
m ów ić jedyr 
nych każdi 
cz łow iekow i 
tać, słuchać 
ob iek tyw n ie  
śnie ze stanc 
człow ieka pc 
nić to, co sii 
Stanaćh Z jed 

W iadomo 
choć minęły 
pokonania N 
armia, maryr 
amerykańskie 
nie pogotowi 
ska nasze ro­
nię po całym 
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